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W ażą sielosy
ARABOWIE GROŻĄ ZBROJNA AKCJA
USA za utw orzeniem  
l l l l l f  pęsństww

d o b n ie  w ym agało  u tw o rzen ie  sp ec ja l­
ne j po lic ji och o tn icze j pod  egidą ONZ.

ODPOWIEDZ SYRII
N. JORK (SAP). W  odpow iedzi na  

■ m ow ę Jo h n so n a  w K om isji P alestyń- 
! sk ie j ONZ, glos zab ra ł delegat Syrii,

E O N D Y N JP A P Ł  —  Pięć państw należących do Ligi ^ „ " d w i t o ^ S i ^ w y k T -  
Arabskjej, zobowiązało się do udzielenia pomocy wojskowej skiej-
Arabom w Palestynie z  chwilą wycofania się stamtąd Angli- n 8  zakończenie swego p rzem ó w ien ia  
ków. Ogółem państwa te mają wystawić około 230 tysięcy El K hury  o znajm ił, że n a ro d y  a rab - 
żołruerzy, CO stanowi 20 dyw’izji. skie są  gotow e p rz y ją ć  w yzw anie, rzu-

Dziennik „Daily Mail” donosi z Bejrutu, że mufti Jerozo- cone Przcz sy jon istów  1 A m erykanów ,
limy el Hussoini przystąpił do tworzenia w Libanie „palestyń- Ań GTTA WYSYŁA BRON 
skiego rządu arabskiego”. M ufti ma podobno objąć funkcję 
prezydenta państwa arabskiego w Palestynie i mianować 
premiera i 8 ministrów arabskiego rządu emigracyjnego.

OŚWIADCZENIE 
DELEGATA USA

P rz e d  c z te re m a  la t?
rozpoczął

Lenino — Warszaw a — Berlin

5 .500 .000  zł
na szkolenie
kadr partyjnych
ofiarował
Z P P S

P rezyd iu m  Z w iązku P a rla m en ­
tarnego  P o lsk ich  S o cja listów  m a­
jąc na u w ad ze  zn a czen ie  prow a­
dzonej prze* P a rtię  w  s ta le  rw ięk  

sranym  zak resie  akcji szkolenia  
kadr partyjnych, uchw ałą > dn. 8 
październ ika  postan ow iło  przek a­
zać  do dysp ozycji C K W  P P S  na  
c e le  szk o len io w e  su m ę 5,500.000 
zł., pochodzącą z  podatku p a rty j­
neg o  od  d iet p oselsk ich  członk ów  
ZPPS.

N. JO RK (PAP). Delegat am ery k an  
ski d o  ONZ, Jo h n so n , złożył w ko- i anlą<

DO PAŃSTW ARABSKICH
LONDYN (SAP). R ząd b ry ty jsk i n ie 

zam ierza  n a  razie  p rze rw ać  dostaw  
b ro n i d o  Irak u , T ra n s jo rd a n ii  i E g ip ­
tu , dokonyw anych  zgodnie z t r a k ta ta ­
m i, w iążącym i te p ań stw a  i  W . Bry-

m isji p a le sty ń sk ie j ONZ ośw iadczenie, 
w k tó ry m  stw ie rd z ił, że rząd  St. Z je­
dnoczonych  p o p iera  p ro jek t podziału

100.000 ARMIA HAGANAH
JEROZOLIM A (SAP) P rzyw ódcy  ży-

Uinn-ŁUlI * V.11 uu I1VIU Uivjvni i-vuzjhiu . , ■ . ,_ , , i . , . . .  dow scy m a ją  n ad zieję  od ep rzeć  z po-P a lestyny  n a  dw a p ań stw a : a rab sk ie  J J  * , , , ,. , , , , i w odzeniem  w szelkie ew en tua lne  a tak ii żydow skie.
O św iadczenie  delegata a m e ry k a ń ­

skiego streszcza się w następ u jący ch  
p u n k tach :
^  D elegacja St. Z jednoczonych p ro

a rab sk ie . O rg an izacja  „H ag an ah "  jest 
O b ecn ie  k ie ro w an a  n ie  przez p o lity ­
ków, lecz przez ekspertów  w ojsko­
wych. S tan  liczebny a rm ii H aganah  
w ynosi okuto  MMMKM m ężczyzn i kop o n u |e , by G eneralne Z grom adzę , -■ , r> i . i biet, w  tym  80.000 b. k o m batan tów ,m e pow zięto  w sp raw ie  Palestyny  de- ’ . . .  ., . „H aganah  dy sp o n u je  w ielką ilościącyztę  na  obecnej sesji. . . . ,

0  D elegacja St. Z jednoczonych uwa- b ro m  au to m a ty czn e j przeć,w czółgo-
1  ża, że w P ales ty n ie  pow inno bvć  i ™ °źdz,erzy- In żyn ierów ,e  „Ha-

, . \  < i i i izanah“ sk o n stru o w ali o s ta tn iastw o rzo n e  p ań stw o  żydow skie i a rab - 6. tt 111 n 11
skie
Q  W szyscy m ieszkajcy  Palestyny ,
*• bez w zględu n a  obyw atelstw o, p o - !
svinni m ieć rów ne p ra w a  polityczne i 
gospodarcze. I
A  ONZ pow inna  w ziąć n a  siebie od- i
■ .pow iedzialność za w prow adzenie  J

w  życie p lan u  ro zw iązan ia  p rob lem u  
palestyńsk iego . Będzie to  p raw dopo-

wy-
I rzu tn ie  pocisków  rak ie tow ych , podo­
b n ą  do rad z ieck ie j „K atiuszy".

PZL „w alczy11 z URSUSEM
o  m i a n o  p r z o d o w n i k a  p r a c p

w arunki w spólza-

Nasz przemysł i handel

zaoszczędził 3 miliardy
w pierwszym półroczu 1947

zł
Akcja oszczędnościowa w 

przemyśle i handlu, prowadzo­
na przez Generalnego Komisa­
rza Oszczędnościowego, przy­
niosła w pierwszym półroczu 
1S47 r. ogółem 3.032.870.000 zł 
oszczędności.

Z sumy tej przypada
1.216.766.000 zł zaoszczędzo­
nych w przemyśle węglowym,
506.275.000 zł w przemyśle
papierniczym, 451.094.000 zł 
w przemyśle hutniczym,
221.342.000 zł w przemyśle
włókienniczym, 194.346.000 zł 
w przemyśle chemicznym,
161.615.000 zł w przemyśle
metalowym.

M iarą osiągnięć oszczędnoś­
ciowych jest. fakt, że planowa­
na na rok 1947 oszczędność w

kwocie 6.700.000.000 zl będzie 
z końcem roku znacznie prze- robotników 
kroczona.

We w torek  dn ia  7 październ ika  — 
jak donosiliśm y — 1700 robotników  
P aństw ow ych  Z akładów  Inżynierii „U r 
su s“ na zebraniu fabrycznym  uchw ali 
io zainicjow anie w yścigu  pracy  w  p rz e ­
m yśle m etalow ym .

W yścig będzie szedł w dw óch k ie ­
runkach. P o za  ryw alizacją  p o szczegó l­
nych robo tn ików  w obrębie fabryki, 
obejm ie on rów nież w spółzaw odnictw o 
„U rsu sa" , jako całości z Państw ow ym i 
Z akładam i Lotniczym i. P rzedstaw icie le  

P Z L  odwiedzili w czoraj

Jakie ma znaczenie i zadania

„Biuro Informacyjne'
^  i i  . ■ TO NIE JEST KOMINTERN

P r y p m ó i m e n i e  tOUU. V j O m U l K l i  R eakcja  św iito w a  rozgłasza, że u-
1  I L U l l l U L U l U l l l k /  j tw orzen ie  B iu ra  In fo rm acy jn eg o  ozjra-

C ' cza reak ty w o w an ie  K om in ternu  i p o -

M f l  £  Cfe JTS 9  I fiAL HL ir O *  i zbaw ia p a rtie  kom unistyczne, wzgl*d-
I f S C B S K f i d t i S  jn ie  P o lsk ą  P a rtię  R obotniczą, politycz-

Na plenarnym zebraniu KG PPR, sekretarz generalny nej sam odzielności J a k  jes t w  istocie?
Partii tOW Gomułka wygłosił zasadnicze przemówienie L ikw idacja  K om in ,ernu  b y ła  i pozo- rartlt tow. GrOmuiK.d w y g i u s n  sta ła  słu szn ą  — nie  znaczy to  jed n ak ,
o ś w ie t l a j ą c e  obecną sytuację polityczną. Poniżej podajemy ^  stuszne jest w zajem ne izo low anie  
wyjątki z tego przemówienia. się poszczególnych p a r ti i  m ark sis to w - 

Pow szechne  zain teresow an ie  i poru- | 5^1  cy, B iu jo  In fo rm acy jn e  m a  n a  celu  
szenie n a  m iędzynarodow ej aj-enie j j e(jy jjje u ła tw ien ie  dz ie len ia  się  przez 
po litycznej w yw ołała  n a ra d a  in fo rm s -  ; za jn {eresow ane p a r tie  sw ym i dośw iad- 
c y jn a  przedstaw icie li p a rtii  k o m u n i- , C2eniam i o raz  k o o rd y n ac ję  a k c ji  ty ch  
stycznych  z udzia łem  P o lsk ie j P a r tii  p a r t^  p0  WSpólnym  ich  uzgodnieniu-— 
R obotniczej. Is tn ie ją  w ażkie pow ody, a CZym w yraźnie  m ów i rezo lu cja  p rz y  
k tó re  sk łon iły  p rzedstaw icie li m ark s i- j j ?(a na  nara<jz;e. G łupo ta  p ro p ag an d y  
stow skich  p a rtii  ro b o tn iczych  9 k ra - rea kCyjrtej’ byw a n ie raz  śm ieszna. 1st- 
jów  do  n a rad z en ia  się m iędzy  sobą  . nie ją przecież  dziesiątk i, a  b o d a j 
do  ■ pow zięcia decyzji u tw o rzen ia  Biu- j se tk i różnych  o rg an izac ji m iędzyna- 
ra  In fo rm acy jn eg o  tych  p a rtii . W o- ; ro<jo w y ch  łączn ie  z M iędzynarodow ym  
blićzu łia łaśliw ej k am pan ii reak c ji Biu rem  p a r ti i  soc ja l-d em o k ra ty czn y ch , 
św iatow ej, k tó ra  nazyw a n a rad ę  „od- j w k tó reg o  sk ład  w chodzi rów nież  Pol- 
rodzeniem  K o m in ternu  , „ofensyw ą ska p a r [ja Socjalistyczna, a  n ikom u 
p a rtii  robo tn iczych  przeciw ko S tanom  n je p rzy Chodzi do  głowy przypuszcze- 
Z jednoczonym  itp., należy  w vja  n ić  n ;p̂  stow arzyszone o rgan iz .:c je  za- 
w yraźn ie  o  co chodzi p a rtio m  robot- traCiły sw oją  n iezależność, a  tym  b a r-  
niczym , z kim  1 z czym  w ałczą i w <Jziej sw oje naro d o w e oblicze, 
im ię jak ich  celów.

„U rsu s"  i ustalili 
w odnictw a.

W yścig pom iędzy P Z L  a „U rsusem " 
trw ać  będzie p rzez  m iesiąc lub  naw et 
dłużej. Specjalna kom isja, złożona z 
przedstaw icieli robotników  i dyrekcji, 
p rzyznaw ać będzie p u nk ty : 1 ) za p rz e ­
kroczenie płańu, 2 ) za najm niejszą ilość 
b raków  w w ykonaniu, 3) za na jm n ie j­
szą liczbę w ypadków , 4) za n a jw ięk ­
szą liczbę szko lonych  uczni, 5) za jed ­
noczesną p racę  na dw óch i w ięcej m a­
szynach i 6 ) za zm niejszenie kosztów  
produkcji.

Zboże radzieckie dla Francji
może zapobiec kryzysowi

Banki francuskie 
ograniczają kredyty

czyc

2526 w a g o n ó w ,  maszyn i urządzeń
ktrzyrcaliśay ze strefy radzieckiej

O d m om entu rozpoczęc ia  akcji rew in  1 Inna partia  to  1328 w agonów  ma- 
dykacyjnej do chwili obecnej nadeszło  1 szyn i u rządzeń  fabryki niem ieckiej w 
do  Polski ze strefy  okupacyjnej ra- Schw arzheide jako kom pensata  za zni-
dzieckiej w Niem czech ogółem , łącznie 
z tran sp o rtam i nadchodzącym i w ra- 
m aćh kom pensacji, 2526 w agonów  m a­
szyn  i urządzeń.

Z  sum y te j 733 w agony  zaw ie ra ją  w ojenne u rządzen ia  fabryk: „Cegiel-
p rzedm io ty  z rabow ane  przez  N iem ców 
w czasie okupacji w Polsce, a w tym 
kilka tysięcy  sz tuk  m aszyn i o b ra b ia ­
rek, instrum enty  i u rządzenia  la b o ra ­
to ry jne  wielu insty tu tów  naukow ych w 
Polsce, dość znaczne zapasy surow ca 
w łókienniczego i go tow ych  tow arów  
w łókienniczych, całkowite urządzenie 
fabryki .P ionki" w Radom iu, pew ne 
Uości rądu, dzieła sztuki i t. p.

PA R Y Ż (P A P ). F rancusk ie  m in isterstw o sp raw  zag r. ogłosiło kom u­
nikat, stw ierdza jący , że Zw. Radziecki rozpatrzy ł p ro śb ę  rządu francuskie­
go dotyczącą dostarczen ia  półtora  m iliona (on zboża  radzieckiego dla F ra n ­
cji! Rząd radziecki chciałby wiedzieć, jakie to w ary  F ran c ja  m oże d ostar- 

zam ian za zboże.
R E A K C JA  FR A N C JI

PA R Y 2 (SA P). W iadom ość, że Zw . 
Radziecki gotów  jest dostarczyć F ra n ­
cji w iększej ilości zboża, w yw ołała w 
P a ry żu  duże  w rażenie. D o staw a  zbo­
że m iałaby być dokonana w zam ian za 
narzęd z ia  i w yposażen ia  fabryczne z 
F rancji.

O ficjalhe czynniki paryskie w y ra ża ­
ją ogrom ne zain teresow anie, aczkol­
wiek nie wiadomo jeszcze, czy F ra n ­
cja będzie w stanie sp row adzić  1.500 
tys. ton zboża  ze Zw. R adzieckiego. 
R o zp atru je  się m ożliw ości sp ro w ad ze ­
nia raczej m niejszej ijości zboża i to 
za dolary, z uw agi na to, że francu­
skiem u przem ysłow i b rak  jest to w a ­
rów  na eksp o rt. N a ten tem at istnieją 
podobno  dogodne m ożliw ości dalszych 
rokow ań ze Z w . Radzieckim.

szczone zakłady w Ośw ięcim iu.
N a pozostałą  sum ę 413 w agonów  

m aszyn sk ładają  się uzyskane rów nież 
w d ro d ze  kom pensacji za zniszczenia

ski“ , „G ran a t" , „Państw ow a F abryka 
W agonów  we W rocław iu", urządzenia 
fabryki „P iastów  - T u d o r" , o raz  30 w a ­
gonów  dźw igów  dla p o rtu  w  E lblągu.

W ładze radzieckie ustosunkow yw ały  
się najp rzychyln iej do w szystkich p o ­
szukiw ań polskich rew iudykato rów  i 
tran sp o rty  z te j strefy  zaczęły n ad ch o ­
dzić najw cześn ie j i w najw iększych 
ilościach.

czenia udzielanych k redytów  wobec 
osiągnięcia p rzez  p rodukcję  francuską 
górnej g ran icy  w y tw órczości w w yni­
ku b rak u  surow ców .

O G R A N IC Z E N IA  K R E D Y T O W E
PA R Y 2 (PA P). O b rad u jąca  K ra jo ­

wa Rada K redytow a uchw aliła in struk  
cję, dla ogółu  banków  francuskich.

O s ta tn i  h o łd
Tomaszoiui

Nocznickiemu
W  d n iu  11 hm. o d b y ła  s ię  w  Słom ­

n ik ach  p o d  K rakow em  z u d z ia łem  ty ­
s ięczn y ch  rzesz ch łopów  i ro b o tn i­
k ó w  p o d n io s ła  u ro czy sto ść  p rz en ie ­
s ie n ia  szczą tk ó w  b o jo w n ik a  R uchu 
L udow ego T om asza N o czn ick iego  z 
m ie jsco w eg o  cm en tarza  n a  dw orzec 
k o le jo w y , sk ą d  p rzew ieziono  je  do 
ro d zinne j w si w pow . g ró jeck im .

N a  u ro czy sto śc i żałobne  p rzy b y li: 
M arszałek  Sejm u K ow alsk i, w icep re ­
m ier K orzycki, p rezes SL m in. B ara­
now ski, m in istro w ie  P u tek  i Pode- 
d w o rn y , w icem in is tro w ie  K ościński, 
Rek, D rew now ski, G a rn carczy k  o raz  
p rezes Z arządu  Gł. Zw. Sam opom ocy 
C h ło p sk ie j — Jan u sz .

W  im ien iu  P rezy d en ta  R zeczypo­
spo lite j, p o śm iertn e j d e k o rac ji T om a­
sza N o czn ick iego  w ie lk ą  w stęg ą  O r­
deru O d ro d zen ia  Polski I-szej k lasy ,

Rada domaga ai( poważnego ograni- dokonał Marszałek Sejmu Kowalski.

CHODZI O POKOT
PPR NOW Ą PARTIĄ

U dział P o lsk ie j P a r tii  R obotniczej
Odpowiedź jest prosta: partiom w ™ rad z :e  p a r tu  kom un is ty czn y ch

robotniczym  chodzi o n a jż y w o tn ie j - ,* ^ 1̂  . ^ j a ś n i e n i a  ew en tua lnych  
szę dla w szystkich narodów ^  ( w ątpliw ości .co  do  is to ty  b ąd z  nazw y

. . . ___naszej p a r tu . Po lska  P a rtia  R obotni-w e — skierow anie rozwoju sytuacji * r  , ,r
• 1 . . cza u fo rm o w aia  się na  p la iio rm iem iędzynarodowej na drogę trw a łe-, . . .  , 1 a

. • * j  i « w alki o w yzw olenie i n iepodległośćgo pokoju, chodzi o  pokrzyżowanie ł; * 1 °
agresyw nych  planów określonych ^olskl oraz o zbudow an ie  w Polsce
kół im perialistycznych w Stanach dem o k rac ji ludow ej
Zjednoczonych, chodzi o wolność,
niepodległość i su w erenność  w szyst-1

kich  narodów .
Cały k rzy k  reak c ji o  rzekom ych  

„d y rek ty w ach "  M oskwy n ie  p o tra f i j 
zm ienić faktu,  że to M oskwa jest naj -  j 
po tężn iejszym  o śro d k iem  p o k o ju  św ia- j 
towego. Z rad o ścią  pow itam y  każd ą  
in n ą  in ic ja ty w y  zm ierza jącą  do u trw a  
lenia p o ko ju . C hętnie p rzy stąp im y  do 
po rozum ien ia  i do w spó łp racy  z każdą  
o rg a n iz ac ją  m iędzynarodow ą, k tó re j I 
celem  będzie cem entow anie  p o k o ju  i 
w alka z siłam i w ojny —  z im p e ria ­
lizm em  i podżegaczam i do now ej rze ­
zi n a rodów .

U sunięcie kom unistów  z rządu  f r a n ­
cuskiego, a kom unistów  i socjalistów  
z włoskiego, św iadczy o tym , że siłom  
w rogim  pokojow i u d a ło  się dokonać 
pow ażnego w yłom u w eu ro p ejsk im  fro n  
cie pokoju . Par t i e  ro b o tn icze  w innych  
k ra ja c h  n ie  m ogły n ad  tym  p rzejść  
do p o rząd k u  dziennego. O bow iązkiem  
ich było zanalizow ać w spólnie z p rzed  
slaw icielam i p a rtii kom unistycznych  
we F ra n c ji i we W łoszech przyczyny  
usun ięcia  kom unistów  z rządów  tych 
k ra jó w  i podać te p rzyczyny  do  w ia ­
dom ości k lasy  robo tn icze j i w szyst­
kich  narodów . F ra n c u sk a  i w łoska 
reak c ja  usunęła  k o m unistów  z rząd u  
n a  żąd an ie  im perialis tów  a m e ry k a ń ­
skich  d latego, że ich obecność w rz ą ­
dzie nie pozw ala ła  m ontow ać Bloku 
Zachodniego, sk ierow anego  przeciw ko 
Zw iązkow i R adzieckiem u i k ra jom
Demokracji Ludowa^

W  w alce o  te cele w szeregach 
p a r ti i  o rgan izow ali i o rg a n iz u ją  się 
zarów no  kom uniści, ja k  też in n i, 
szczerzy  dem okraci, n ie  czu jący  się  
k o m unistam i. W  tym  sta n ie  rzeczy 
o k reślen ie  P P R  jak o  p a r ti i  k o m u n i­
styczn e j byłoby n iesłuszne. Nie je ­
steśm y przed łużen iem  d aw nej Ko­
m unistycznej P a rtii  P o lsk i. P ie rw ­
szy z jazd  p a r ti i  s tw ie rd ził, że „ P o l­
ska P a r tia  R obotnicza je s t naw ą 
p a rtią , tak  sam o  ja k  now ą jes t P o l­
sk a  pow sta ła  po o k u p ac ji n iem iec­
kiej. Jesteśm y  now ą p a r tią  la k  sa ­
mo, jak  now ym  jes t o k re s  h is to ­
ryczny , w k tó ry m  żyjem y. Jesteśm y  
znam ien iem  i w yrazem  tego ok resu ". 
P P Ił o p iera  sw o ją  dzia ła lność  na  
ideologii m ark sis to w sk ie j, gdyż id eo ­
logia ta  jes t jedyn ie  słuszna. W  d u ­
chu te j ideologii w ychow ujem y 
członków 7 p a rtii .

(D okończen ie  na str. 2-giej)

Dziś o  g o d z . 11
na cmentarzu przy ul. Żytniej 

odsłonięcie pomnika na grobie

dr. A. Próchnika
z udz ałem 

Sekr, Generalnego CKW PPS

tow. J. Cyrankiewicza
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Dietg Z P P S

N A  p ierw szej s tro n ie  zam ieszcza­
m y dziś kom un ika t Z w iązku  

P a rlam en ta rn eg o  P o lsk ich  Socjali­
stów  o w płacen iu  przez se k re ta r ia t 
Z PPS  kw oty  5,3 m iln. zł. n a  cele 
szko len ia  party jnego . Z w racam y u - 
w agę n a  ten  ko m u n ik a t n ie  ty lko  
ze w zględu n a  pokaźną kw otę w p ła­
ty , lecz z pow odu źród ła  pow stan ia  
tego funduszu  t ze w zględu n a  jego 
przeznaczenie.

T ow arzysze posłowie,

Pomoc amerykańska jest mciąż

muzy ko przyszłości
Pesymistyczne uwagi 
tygodnika brytyjskiego

j N. JO RK  (PA P), W  Kornie) l Pol i-
________    , członkow ie ! tycznej ONZ odbyło się głosowanie

Z w iązku P a rlam en ta rn eg o  P o ls k ic h :0 ^  ustanowieniem Ł zw, „Specjalnej 
Socjalistów , od p ierw szej chw ili zwo j Komisji B ałkańskiej". 32 członków 
lan ia  Sejm u zrzek li się znacznej ozęj Komlaji Politycznej głosowało za wmo
ści (od 10 do 100 proc.) sw ych d ie t 
poselskich  n a  cele p a rty jn e , w p ła ­
ca jąc  co m iesiąc odpow iednie kw o­
ty  do kaay se k re ta r ia tu  ZPPS.

G dy obecnie stan ę ła  sp raw a, n a  co 
nagrom adzone fundusze przeznaczyć, 
prezydium  ZPPS jednom yśln ie  uzna­
ło, że n a jp iln ie jszą  w  te j chw ili po­
trz eb ą  p a rty jn ą  Jest ak c ja  szkolenio­
w a. P isa liśm y  juź o te j ak c ji n ieraz 
I w rócim y jeszcze n ie raz  do tego te ­
m atu , gdyż ak c ja  szkoleniow a jes t 
obliczona n ie  n a  dn i i tygodnie, lecz 
n a  (Rugi okres czasu.

W  te j chw ili chcem y przyklasnąć 
decyzji ZPPS. P rzeznaczenie  d ie t p o ­
słów  P P S  n a  akc ję  szkoleniow ą m a 
znaczenie m ate ria lne , a p rzede w szy­
s tk im  m oralne , przez podkreślen ie  
w ażności te j  akcji.

P rzy  okazji: o ile nam  w iadom e 
jest, W SZY STK IE fundusze ZPPS 
p rzeznaczane są n a  p a rty jn e  cele 
szkoleniow e, naukow e, opracow ania 
itp.

W O P

L O N D Y N  (P A P ) . —  T ygod n ik  gosp od arczy  „E con om ist” 
zam ieszcza pesym istyczne u w agi co do perspektyw  realizacji 

igp lan u  M arshalla. P ism o nazyw a sytuację gosp odarczy  n iek tó ­
rych państw  zach od n io  -  europejsk ich , a przede w szystk im  Fran­
cji i W ło c h , tr a g ic z n y

S tany  Z jednoczone postaw ią nie­
w ą tp liw ie  sw oje w a ru n k i p rzed  e- 
w en tu a ln y m  udzielen iem  pom ocy i 
z ażąda ją  gw arancji, że w a ru n k i te  
będą  do trzym ane. A m erykańsk ie  sfe 
ry  gospodarcze zażąda ją  n iew ątp liw ie  
p rzeprow adzen ia  pew nych  zm ian  w  
rządach  państw , k tó ry m  przy rzekną  
pom oc i będą  się dom agały  zan iecha­
n ia  n ac jona lizac ji przem ysłu .

T ym czasem  sam a pom oc pozostaje  
w ciąż m uzyką przyszłości. Najbliż- 
aze m iesiące będą praw dopodobn ie  
p róbą  In terw encji politycznej ze stro  
n y  S tanów  Z jednoczonych, połączo­
n e j z bezczynnością w  dziedzinie sa ­
m ej pomocy.

N A D P R O D U K C T A  
W  S T A N A C H  

Z J E D N O C Z O N Y C H
N. JO R K  (PAP) — D elegat radzie-

Komisja
bałkańska
ONZ

1 ^ 0  licznych sk ró tów  pow ojennych  1 mli rządowej. 
U  przybył jeszcze Jeden, L ite ry  W.
O. P . (W ojska O chrony Pogranicza) 
s ta ją  się coraz to bardz ie j popu larne  
w  całym  k ra ju , a  zw łaszcza w śród 
ludności pogran icznej, k tó ra  m a od­
działom  W.O.P. do zaw dzięczenia mo j 
liw ość spokojnego życia i bezpiecz­
n e j p racy .

W  b ilansie  osiągnięć W. O. P., spo­
rządzonym  z okazji dw ulecia  is tn ie ­
n ia  te j fo rm acji, zna jdu jem y  tak ie  
pozycje, ja k  k ilkadz ies ią t tysięcy za­
trzym anych  przestępców  g ran icz­
nych, ja k  uchw ycony p rzem y t o w a r 
toścl k ilk u se t m ilionów  złotych. Do 
tego dodać należy  udział W. O. P. w 
likw idac ji b an d  (UPA i Innych), n ę ­
k ających  ludność pogranicza.

O becnie po przyw rócen iu  po rząd ­
k u  i bezpieczestw a n a  te ren ach  po­
g ranicznych, g łów na uw aga W. O. P. 
je s t sk ie ro w an a  n a  przem yt. P rz e ­
m ytn icy  w y rząd za ją  pań stw u  i spo­
łeczeństw u w ielk ie  szkody, w yw ożąc 
(częstokroć do Niemiec!) a rty k u ły  
żyw nościow e i przyw ożąc przedm ioty  
luksusu  (jedw abie, nylony, perfum y), 
kupow ane p rzede w szystk im  przez 
speku lan tów .

P e łn iący  odpow iedzialną służbę 
żołnierze i  oficerow ie W. O. P . m ogą 
być pew ni, że społeczeństw o n a leży ­
cie ocen ia  Ich w ysiłk i.

eikiem, jeden przeciwko, a  12 po­
wstrzymało się od głosowania.

Komisja będzie się okładała z  przed 
stawie Leli 10 państw. Zarezerwowano 
miejsca d la  Zw. Radzieckiego i Pol­
ski, która odmówiły udziału w pra­
cach „KomisjJ Bałkańskiej “.

REORGANIZACJA SZTABU 
GRECKIEGO 

ATENY (SAP). W A tenach zbierze 
s ię  w łych dn iach ' Najwyższa Rada 
Obrony Narodowej, k tó ra  praw dopo­
dobnie rozstrzygnie o  wzmożeniu o- 
peracji wojennych przeciwko arm ii 
dem okratycznej. Król Paw eł wyraził 

' chęć uczestniczenia w Radzie.
Podkreśla się dw a punkty sporne: 

sprawa zmiany dowództwa i sprawa 
metod taktycznych. Pewne graokie ko­
ła wojskowe uw ażają, że bryty jska 
m isja wojskowa z re organizował a  a r ­
mię według zasad, źle przystosowa­
nych do potrzeb Grecji.

Brytyjczycy ze swej strony bronią 
obecnego dowództwa armii greckiej, 
gdy tymczasem Amerykanie raczej 
chcieliby je zmienić. O stateczny głos 
w tej spraw ie będą mieli Amerykanie, 
gdyż oni dostarczają  uzbrojenia ar-

s P P S
rdzeniem pofiityki PPR

(D okończenie przem ów ienia  toin. Gomułki)

|A ru tiu n ia n  ośw iadczył, że p lan  M ar 
sh a lla  n ie  is tn ie je  n aw et n a  p a ­
pierze. J e s t on ty lko  pew ną lin ią  po ­
lityczną, k tó ra  w yw ołała  już zaog­
n ien ie  w  stosunkach  m iędzynarodo­
w ych.

D elegat radzieck i p rzypom niał 
następn ie , że w artość  tow arów ,
zm agazynow anych w  sk ładach  a-

Zjednoczone n ie  były  w  posiadan iu  
tow arów , p if odstaw iających  ta k  
o lbrzym ią w artość. J e s t rzeczą ja ­
sną, że S tany  Zjednoczone m uszą 
szukać rynków  zbytu  d la  tych  to ­
w arów .

N IE P O W O D Z E N IE
K A M P A N II

O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E J
LONDYN (PAP) — A gencja  R eu­

te ra  donosi z  W aszyngtonu, że k am ­
p an ia  w szczęta przez T ru m an a  w  
sp raw ie  dobrow olnego oszczędzania 
żyw ności przez ludność am ery k ań ­
ską, zakończyła się niepow odzeniem . 
M im o w ezw an ia  p rezyden ta  i K om i­
te tu  O byw atelsk iego O szczędzania 
Ż yw ności" re s ta u ra c je  w ydaw ały  
no rm aln ie  m ięso 1 ja jk a  w  dn i bez-

cki w  K om isji G ospodarczej ONZ d r  m ięsne.

W S P Ó Ł P R A C A  Z  PPS w o jo w y m  p olsk iej d rog i d o  so*
Wejście PPR  w skład Biura ln- cjalizm u.

form acyjnego w  niczym nie zmienia Zapoczątkowana ostatnio kampania 
naszego dotychczasowego stosunku wspólnych zebrań dołowych organizacji 
do PPS, jak w ogóle do wszystkich obydwóch partii, jak również wspólne 
partii Bloku Demokratycznego. Sci- narady ich aktywu centralnego winny 
sła 1 braterska współpraca z PPS  i być kontynuowane. Akcją wspólnych 
oparty na niej jednolity front klasy zebrań należy objąć wszystkich czlon- 
robotniczej stanowić będą nadal ków PPS i PPR, traktow ać je, jako 
główny rdzeń naszej linii politycz- stałą formę współpracy obydwu par­
nej. *” •

, - , . , , „  ... . Deklaracja przyjęta na naradzie o- Jest to bowiem jedna z dobrych
m erykansk ich , w zrosła  * 1 0  m tH ar, 8t^ e™  je P r^ icowych) przyw ód. dróg zbliżenia ideologicznego obydwu 
dów dolarow  w  dn iu  zakończeń,a P‘? I R ^  2acho. partii. chcę przy tym jeszcze raz pod­
w ójny  do 37 M iliardów  doi. w  r „ -  cow p i ł ^  imperia„ .  kreślić z całym naciskiem, że pożytek
k u  1947... N igdy dotychczas Staziyi styc’znej ekspansji kapitału amerykan- ideologiczny ze wspólnych zebrań i na-

skiego Zwalczaliśmy i będziemy zwal- rad członków PPR  i PPS będzie prze­
cząc tych socjal-demokratów, którzy de wszystkim wówczas, gdy członko- 
dopatrują się w roga na lewicy. Jednoli wie naszej partii, a zwłaszcza kolek- 
tofrontowi socjaliści zawsze pozostaną tywy kierownicze organizacji partyj- 
naszymi najbliższymi sojusznikami. W nych i prelegenci zdobędą wysoki Po- 
czasie współpracy z PPS zapoczątko- ziom wiedzy marksistowskiej i gruntow- 
wanej jeszcze w okresie okupacji — ną znajomość aktualnych zagadnień 
mieliśmy różne zadrażnienia, lecz politycznych I gospodarczych, 
zawsze potrafiliśmy je wspólnie roz- P artia  nasza, która ma zawsze od- 
wiązywać dla dobra klasy robotniczej wagę mówienia praw dy, nie może nie 
i Polski. powiedzieć kilku słów praw dy tym

T ylko dzięki tej w s p ó łp r a c y  łódzkim włókniarzom, którzy przed kil- 
Polska ochroniona została przed kunastotna dniami pod wpływem wro-
w strzasam i p olitycznym i i g o -  P°rztuci,i PracT . ,

j  • rY .;„ i ■ Protesty przeciwko pracy r.a wtekszej
S p o d a rc z y m t. - <?'i  I - ' liczbie w arsztatów  godzi w interesy
p ra c y  u t r w a l i l i ś m y  p o d s ta w y  i u -  Sjimych robotnikóv/, gą s i kodBwe dla 
d o w o  - d e m o k r a ty c z n e  I o ls h i .  p aflgtwa ł dla realizacji planów go- 
W s p ó ł p r a c a  ta ,  k tó r a  w a r u n k u je  Spodarczych. 
je d n o ś ć  k la s y  ro b o tn ic z e j  je s t  Nie moJ,e by{ mowy o zwięk-
n a jw a ż n ie js z y m  e le m e n te m  roz*  gżeniu zarobków robotniczych

Metody szkolenia inwalidów w W. Brytami
Tow. min. Rusinek
o wrażeniach delegacji polskiej

Przedstaw iciel SAPu przeprowadził j da mi pracy, z akcją  szkolenia iniwali

sługuje serdeczna gościnność min. 
Isaacs‘a  i jego współpracowników.

bez zwiększenia wydajności pracy. 
Jeśli obecnie robotnicy nie będą 
pracow ać lepiej, to  z jakich źródeł 
Rząd Ludowy ma czerpać środki na 
polepszenie ich bytu i na realizację 
Planu Trzyletniego?
Rząd Ludowy usunął wyzysk klasy

oraz  doskonała organizacja, dzięki robotniczej, lecz nie może jej dać po- 
,której delegacja miała możność w nadto, co sama wyprodukuje. Nie jest 
stosunkowo krótkim  czasie dokonać możliwe mniej w ytw arzać, a więcej 
dużej pracy. zarabiać. Rozumieją to masy robot-

Brytyjakie ministerstwo wyraziło nicze, rozumie to większość włóknia-
wywied z Tow. min. Rusinkiem prze-i dów, przyw racania im zdolności , 7Ą 0<3ę na stypendia dla kilku lekarzy rzy, czego dowodem jest szeroki roz
wodnic zącym delegacji, k tó ra  pew ró-: do p racy  oraz zatrudnienia icn.
ciła przed k ilku  dniam i z Londynu,

— Jak i był cel wyjazdu Tow. Mi­
nistra i delegacji do Londynu7

— Delegacja nasza udała  się do W. 
B rytanii na  zaproszenie Brytyjskiego 
M inistra P racy — Isaacs‘a. Pragnęliś­
my się zapoznać z brytyjskim i meto-

Następna sesja Federacji Kobiet
u j  m arcu 1948 r. u j  Polsce

W Sztokholmie zakończyły się o b ra ­
dy Komitetu Wykonawczego Świato­
wej Federacji Demokratycznej Kobiet. 
W obradach uczestniczyła również de­
legacja kobiet polskich w osobach tov>. 
wicemin. • Pragierow ej, posłanki O r­
łowskiej, posłanki Garncarczykowej i 
sekretarza generalnego Ligi Kobiet 
tow. Kowalskiej.

Po powrocie delegacji polskiej do 
kraju sekretarz generalny tow, Ko­
walska zapoznała na specjalnej kon­
ferencji przedstawicieli prasy z pracą 
Komitetu W ykonawczego.

Federacja' K obiet obejmuje swą 
działalnością coraz więcej kobiet ca­
łego świata, czego dowodem jest przy­
stąpienie dalszych 13 organizacji ko­
biecych W. Brytanii i krajów kolonial­
nych. W chwili obecnej Światowa Fe­
deracja liczy 61 sekcji narodowych.

W czasie obrad Komitetu spraw oz­
danie z działalności Społeczno-Obywa- 
telskiej Ligi Kobiet złożyła w imieniu 
delegacji polskiej posłanka Orłowska. 
W ystąpienia delegatek polskich spoty­
kały się ze szczerym entuzjazmem i 
uznaniem ze strony Komitetu W yko­

nawczego, a wnioski polskiej delega­
cji zostały w pełni uznane w rezolucji 
Komitetu.

Na zaproszenie delgacji polskiej ko­
lejna sesja Komitetu odbędzie się w 
marcu roku przyszłego w Polsce.

Coraz więcej
tkanin wetniasiycii
Przem ysł w e łn ia n y  ob o k  u d z ia łu  w 
w sp ó łzaw o d n ic tw ie  p ra c y  z  g ó rn ik a ­
mi, b ierze  u d z ia ł w  w y śc ig u  p ra c y  Z 
inną  b ran żą  p rzem y słu  w łó k ien n icze ­
go —  brainżą baw ełn ian ą .

Pierwszy etap  w spółzaw odnictwa, 
miesiąc w rzesień zakończył się peł­
nym sukcesem  produkcyjnym  załóg 
fabryk w ełnianych. Przemysł w ełnia­
ny m ianow icie w ykonał w e wrześniu 
swój plan  produkcyjny ze znaczną 
nadw yżką, przekazując do Centrali 
Tekstylnej 3.165 tys. m. tkanin, m iast 
przew idzianej planem  dostaw y 3.140 
tvs, m. Tym samym plan został 
kor.ony w 100,8 proc.

Delegacja przeprowadziła, szereg 
rozmów z> pracownikam i brytyjskiego 
M inisterstwa Pracy, którzy zapoznali 
nas z problemem inwalidztwa w W.
Brytanii, oraz ustawodawstwem inwa­
lidzkim w tym kraju.

W  rotku 1944 wydana została usta­
wa o zatrudnieniu inwalidów, w pro­
w adzająca obowiązek zatrudnienia 3°/o
inwalidów we wszystkich zakładach AGENTKA G ESTA PO
pracy, liczących ponad 20 pracowni- SKAZANA NA SMIERC
k0w- Przed Sądem Okręgowym  w W ar

W. B rytania dokonała bardzo wiel- 3Zawje stanęła Sonia Jam borow a, Cze 
kiego dzieła, rozwiązując praw ie cał- i azka> oskarżona o to, że w latach
kow ide problem  inwalidzki. Spośród . jg ą j   1945, będąc komendantką obo-
800.000 inwalidów zarejestrowanych | m  dja jeńców wojennych, pracujących 
zatrudniono dotychczas 750.000, Resz- J na lotnisku w Berlinie, była jedno- 
ta to  przeważnie bardzo ciężko P°‘ ! cześnie konfidentką gestapo. Akt o- 
szkodowatti, d la których o*g®mzuje j skarżenia zarzucał Jam borowej, że 
s ię  w chwili obecnej 100 specjalnych j Wydaja ona w r ę ce  gestapo 40 ludzi, 
fabryk (t. zw. chronionego zatrudnię- j g,jd 3]{azai zbrodniczą agentkę na 
nia); gdzie czas pracy dostosowany j kar? gmjercj.
jest do aktualnych możliwości iiiwa- ■ p RODUKCj A DOMKÓW FIŃSKICH

znających język angielski, którzy wój współzawodnictwa pracy w Łodzi 
przejdą o d p o w ie d n ie  przeszkolenie w i W innych m iejscow ościach, 
tam tejszych zakładach.

i@itfi •*** © %.
Ą i i  P A  J  l i

li-dy. .Fabryki te  będą 
wane przez rząd.

eubwencjono- Od 1 listopada r.b. trzy państwowe 
fabryki na Ziemiach Odzyskanych roz-

wy-

D clegacja nasza zwiedziła liczne 0_ | pocZynają pełną parą produckję dom- 
środki szkolenia inwalidów i zapo- j typu fińskiego. W ciągu czterech 
znała się z ich metodami pracy. _ _ !CZy pięciu tygodni w ykonają one prób*

—  Co sądzicie Towarzyszu Mim- ! ną gerię 25 domków, przeznaczonych 
słrze o poziomie i metodach pracy na \ dla rob0tników przemysłu węglowego. 
tym odcinku? j z  dniem 1 stycznia produkcja wzroś-

—  Powiem krótko: duży rozmach nje j w ciągu roku 1948 fabryki te W 
organizacyjny, duża troska o <izło-1 Aliroszowie, Świebodzicach i Nowym 
wieka, metodyczność i celowość pracy, j Miasteczku (Dolny Śląsk), wyprodu- 
Na podkreślenie zasługuje stosunek ; kują 300  domków fińskich, zatrudnia- 
do inwalidy we wszystkich zakładach, j jąC przy tym łącznie 400 robotników, 
nacechowany serdeczną troską, by w j ZAKOŃCZENIE KONGRESU 
każdym indywidualnym przypadku 1 FIZYKÓW 
znaleźć najw łaściw szą metodę pestę- ^  Krakowie zakończył się między-

Wyrokiem Sądu O tto  Kunz skazany 
został na karę śmierci, inni oskarżeni 
otrzymali kary od 5 do 10 lat więzienia.

GDANSK STAJE Się 
M IASTEM  OGRODEM

Z arząd  m iejsk i G dańska  pośw ięca 
dużo uw agi este tycznem u w yglądo­
w i m iasta. W p ierw szym  rzędzie w  
grę w chodzi obfite  k iedyś zadrzew ia 

i n ie  m iasta . W ojna je d n a k  poczyniła 
j w ie lk ie  spustoszenia w  te ren ach  zie- 
j lonych. T oteż czyni się w ysiłk i by  

doprow adzić do norm alnego  s tan u  
drzew ostan  i prześliczne reze rw a ty  
leśne w e W rzeszczu. O becnie p race  
te  dobiegają  końca. P rzeszło  70 proc. 
zap lanow anych  robó t zostało odda­
nych do uży tku . M. in. w ym ienić na  
leży trzy  ogródki Jo rdanow sk ie . P la ­
n u je  się ponadto  doprow adzić do po­
rząd k u  najw iększe na W ybrzeżu 
k o rty  tenisow e w  Alei M arszalka 
Rokossow skiego oraz jeden z n a j­
ładniejszych  sztucznych parków  
gdańsk ich  n a  O runi.

Gospodarcze wzmocnienie sąsiadów Hiesniec
jedyną drogą do odbudowy Europy

stwierdza tow. p r o f .  L a n g ®  
na Komisji Ekonomicznej GUZ

N a p o sied zen iu  K o m isji E k o n o m iczn ej Z grom ad zen ia  ONZ  
w y stą p ił tow . p rof. L an ge, k tó r y  o św ia d czy ł, że zap roszen ie  
P o lsk i n a  k o n fer en c ję  p arysk ą  za w ie ra ło  p ew n e  w aru n k i, k tó­
rych  P o lsk a  n ie  m o g ła  p rzyjąć . Z ap roszen ie  p rze w id y w a ło  b o­
w iem  u tw o rz en ie  cz terech  k o m ite tó w , k tó ry ch  sk ład  za g w a ­
ra n to w a łb y  w ięk szo ść  k rajom  zachod n im .

____________  N adto nie mogła Polska przyjąć
" —— — — > p rogramUt przewidującego odbudowę

‘ Niemiec. Prof. Lafige po-dlkreślił, żeO f / 4 R r

Koło PPS Pracowników Biura 
W ojskow ego i W.-łu Ewidencji Lud­
ności, 11I. Floriańska 10, w płaca zł- 
1.350 na fundusz  „O d b u d o w y  W arsza  
w y" tytułem  dobrow olnie zadeklaro­
w anej dniów ki od 4 towarzyszy, któ­
rzy nie brali udziału w odgruzow a­
niu W arszaw y w dniu 27. 9. br.

* 1 P!
- *  Pracownicy Zakładu M 27 Z)ed 1 Niemcy były przed 

noczeain Przem M aszyn Elekta, oraz nlejszą jednostką gospodarczą Europy 
delegaiurv  Z P. M E. Oddz. w \tfar- _ 1 podporządkowały eobde kata kraje 
szawie przy ul. Chm ielnej 66, skła- : europejskie. Jedyną drogą do odbu 
ijńja na Odbudowę W arszawy sumę: dowy pokojowej Europy jest gospo-

Nicmcy zajm owały przed wojną po­
zycję gospodarczą niewspółmierną z 

' ioh ludnością i terytorium .
! Ten szeroki zasięg wpływów gospo­

darczych Niemiec w Europie — oka­
zał się fatalny. Obecnie winny wszel­
kie plany odbudowy Europy iść po 
linii usunięcia tego stosunku między 

i Niemcami a resztą Europy, co zresztą 
I przewidują uchwały poczdamskie.

wojną najsib

*1. 18.134.

^  Tow. Orlik Teodozja wpłaca zł. 
1,093 na RTPIł,

darcze wzmocnienie sąsiadów Niemiec.
Prof, Lange oświadczył, że przed 

odbudową Niemiec należy w kraju  
tym przeprowadzić odpowiednie re ­
formy demokratyczne.

Jugosławia zerwała
stosunki
diploma :jjczne 
j r  C i s  i l e

BELGRAD (PAP). Rząd jugosło­
w iański postanowił zerwać stosunki 
dyplom atyczne z republiką Chile. 
Rząd jugosłowiański ogłosił komuni­
kat, w którym  stwierdza, że rząd 
Chile wbrew elementarnym zasadom, 
obowiązującyim w stosunkach między­
narodowych, wydalił 2 urzędników ,po 
selstw a jugosłowiańskiego w Chile. 
Rząd chilijski iako powody tego wy 
dalenia wysunął fantastyczne oszczer­
stwa pozbawione wszelkich podstaw.

MOSKWA (PA P). W związku z 
zerwaniem przez Jugosławię 6łoeum 
ków dyplom atycznych z Chile, agen­
cja TASS donosi z N. Jonku:

„Swój bezceremonialny postępek,

po wam a z nim i utorowania mu drogi 
do nowego żyda.

— Czy poczynione obserwacje będą 
miały zastosowanie w ośrodkach orga­
nizowanych przez Główny Urząd In­
walidzki w kraju?

— Doświadczenia te pozwolą nam 
na wykorzystanie zdobyczy b ry ty j­
skich i ułatw ią postawienie szkolenia 
i przysposobienia do pracy inwalidów 
na odpowiednim poziomie.

Główny Urząd Inwalidzki otrzymał 
od W. Brylami! 16 skrzyń maszyn i 
urządzeń dla naszych protezowni w ar­
tości około 1.000 funtów szterlingów.

Jednym  z istotnych wyników wi­
zyty w W. B rytanii jest nawiązanie 
osobistych kontaktów, które pozwolą 
nam  ma wzajemną wymianę dośw iad­
czeń. Na specjalne podkreślanie za-

narodowy kongres fizyków.
Przewodniczący Zjazdu prof. Clay 

z Amsterdamu zamykając obrady zło­
ży! serdeczne podziękowanie polskim 
kolegom za doskonale zorganizowanie 
kongresu.

Reasumując wyniki obrad, prof. Clay 
stwierdził, że konfrontacja osiągnięć 
czołowych reprezentatów nauki w dzie­
dzinie promieni kosmicznych była nie­
zwykle pozytywna.

DZIESIĘCIU N1EA1COW 
PRZED  SĄDEM 

W Sądzie Okręgowym w Warszawie 
zakończona została rozpraw a przeciw­
ko 10 Niemcom, oskarżonym o to, że 
w szczególny sposób szykanowali i 
brutalnie odnosili się do robotników 
polskich w różnych obozach pracy na 
terenie Niemiec.

Wicepremier tow. Fierlinger
o sujyin p o b y c ie ,u j  Polsce

P R A G A  (S A P ). —  K o m ite t ! tow . V ilim , z łoży ł spraw ozdanie  
czechosłow ack iej | o przygotow aniach d o  z j a z d u

W kilku wierszach
— W czasie debaty parlam entarnej 

nad deklaracją  rządową, prem ier wę­
gierski zażądał od parlam entu uchwa­
lenia szerokich pełnomocnictw.

— Milion hektarów  ziemi uprawnej 
w Argentynie zagrożonych jest znisz­
czeniem przez nalo ty  szarańczy. 4 ty ­
siące samochodów „W illis' wyjadzie 
na zagrożone tereny, gdzie prowadzi 
się akcję zwalczania szarańczy.

— Korespondent agencji Ce taka w 
Moskwie informuje, że rokowania han 
dlowe między rządem Czechosłowacji 
i rządem Związku Radzieckiego m ają 
przebieg pomyślny.

— Na lotnisko w Kairze przybył 
radzieciki samolot transportowy, wio­
zący milion jednostek szczepionki an- 
tycholerycznej j ekwipunek lekarski 
dla Egiptu.

— Związek niemieckich ofiar reżi­
mu hitlerowskiego uznał pastora Niwm 
oellera, za „ofiarę prześladowań poli­
tycznych" w okresie rządów narodo­
wo -s oc j a Het yc z nych.

— Na niedzielę wyznaczone zostały
w Rzymie wybory do Rady M iejskiej, 
która z kolei wybierze burm istrzaW y k o n a w czy  ------- . .  . . . . .  . . . .

partii socia l -  d em ok ratyczn ej, p artyjnego, laki od b ęd zie  się w  j miasta. Będzie to pierwszy _tornistra 
w ysłu ch ał spraw ozdania  prze- j listop adzie w  Brnie. z wyboru od czasu uwolnienia Rzymu.
wodniczćjceRO stronnictw a, w ice  
prem iera tow . F ierlingera, z je-{I
g o  podróży do P olsk i oraz spra-, 
w ozd an ia  m inistra przem ysłu,! 
tow . L auszm ana, o sytuacji M 
R um unii i B u łgarii, w szczeg ó l­

n o ś c i  o stanie ru d n i socjalistycz­
n eg o  w  tych krajach.

K om itet W yk onaw czy  prze-
sytua-

Za spokój Duszy 
S. t  P- 

G E N E R A Ł A  B R O N I

rząd chilijski usiłuje usprawiedliwić , , . , .
niedorzecznym twierdzeniem, jakoby , d ysk u tow ał SZCZegÓłOWO 
wymienieni dyplomaci jugosłowiańscy | c ję  m ięd zyn arod ow y, które] rOZ- 
byl,i „międzynarodowymi agentami ko I w ój Śledzi Z najw iększa u w a g a  
mumistycznymi". Sekretarz generalny stronnictw a,

Lucjana Żeligowskiego
w 83 rocznice urodzin, odbędzie się Mszo święta rinła 10 październiku 
1047 r. o godzinie 10.30 w kościele Sw. Krzyża (Krakowskie Przed­
mieście) w W arszawie.

CÓRKA, SYN I ADIUTANT ZMARŁEGO
BI
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F ita m o n la
Warszaiuska
& j j e
T% o niedawna wydawało to się 
U  i  estate snem, żeby w spalonej, 
zrujnowanej Warszawie, udzie pra­
wie wszystkie zainteresowania ( tro r7  g tydzień t. j. w dniu 19-ym  
eki obra.uh się dokoła ewjanuo-' Ł> października b. r. ma się

Węgiel, plan trzyletni i luydajność pracy
października

tocinia sobie jaicc tako powszednie- ; 0(jbvć
0 0  życia — mogła tak wcześnie po- 1  doumików

się
pierwsza narada przo- 

pracy p rzem ys łu '
/ W « r j ® f S C 3 #  Jufitan HocMeidl

gmachu przy ul. Jasnej świadesą j realne 
nie planu

Kie należy się temu dziwi6. 
Dwa podstawowe zagadnień a, 
które muszą zostać w naszym  
górnictwie węglowym  rozwią­
zane, to: a) siła robocza, b) od­
nowienie urządzeń  i sprzętu. 
Rozwiązanie pierwszego zaga­
dnienia jest w  toku, ale w ym a­
ga ono czasu. Rozwiązanie dru­
giego zagadnienia sprowadza 
się do tego, jak na starym

ś7odki'w 7lk i 'ó  w ykona- urządzenia przem ysłow e i k o -U zn ie  na głową mieszkańca. N ie ; Sytuacja?'’od”której roTpoczęlo j ^ S k o w a n ą  r i J T w Ł w p S  
nu trzyletn iego  —  p lan u ! ^ u m kacyjn e, jest to dużo i zgodnie z planem górnictwo polskie po w o j n i e , ' r

O rt u rvH ninr\< iH  r'+tir q ’ i  _______a ______  _ i i.  e i ____ t  »______» t wutcov. l

Tonie,7 1 a™ Z ! ? < t i j l eT L Z  ' N o w e g o .  Warto, by^my ^ten p o p i e g o  Według planu u-; kraju nie mamy, bądź też jako Wynosiła w r. 1938 ponad 1.9 t. 
dziedzinach naszego życia, m a rzen ie  tydzień, który nas od owej nsf-, ,di)ał w. ^  a w  wartośrt etepor- źródło energii w przemyśle i w na p ra co w m ko d n ió w kę . Wy- 
fu ż  ustało 8i« cia łem ". I rady dzieli, pośw.ęcili zarówno. " j  ^vzr„  ma w r. 1949 do komuni nacji. A a te cele ż u ty -  dajność była tak wysoka zaró-

io października loi,7 ro ku  pozo- spojrzeniu na osiągnięcia i ro- /u' węgiel zatem kupuje-. w a m y  dziS ponad 85% w ęgla , wno z powodu nieprzeciętnych  
tian ie w dziejach rozwoju polskiej lę naszej gospodarki węglowej, za granicą zarówno bra^u- Natomiast na opal tj. na bezpo- kwalifikacji górnika polskiego, 
tnmylci datą pamiętną. W tym  dniu jak i rozpowszechnień.u po- h1ce n®rrj &rty<cu.y żywnoscio- średnią konsumpcję zużywamy jak i dzięki nowoczesnemu e* 
etioarła swe podwoje odrodzona przez szeregi ruchu socjalisty- w e> Ja^ * potrzebne surowce o-, dziś nie więcej, niż 8,5 min. kwipunkowi technicznemu pol- 
FUharmonia Warszawska. R um y  cznego w łaściw ego  poglądu  na  raz — w pierwszym rzędz e —  ton, co czyni ponad 330 kg . ro- skiego górnictwa węglowego. 
pięknego i drogiego Warszawie  J -1~  1- 1 ‘ “ * ‘ -

f dobrobytu .
i

W ęgiel — waluła

Od wydajności górnictwa | trzyletnim  zużywać mamy w  r. była katastrofalna. Urządzenia* 
węglowego zależy w prostej l i - ;  1949 około 410 kg. rocznie na były częściowo zniszczone
nii możliwość zaspokojenia sze- głowę ' na bezpośrednią kon- przez wojnę, częściowo zdewa-
regu potrzeb konsumpcyjnych sumpcję. Ale nie zapominaj- j stowane przez rabunkową gos-
zarówno drogą importu z za-. rny, że w  okresie poprzedzają-, spodarkę okupanta, częściowo 

syv granicy, jak i drogą wyprodu-; cym bezpośrednio wojnę zuży-j po prostu tylko nieodnawiane.
sala „Rom y". T ro-' 36,2 min. ton, w r. 1938, kowania w kraju w fabrykach, waliśmy na cele opałowe nie M ożliw ość szybkiego uzupeł­
nili nastrój, jaki poi °8,1 niin. ton, w  pierw szym . używających węgla, oraz dosta-j więcej, niż ponad 170 kg. rocz- nienia i  odnowienia tych urzą... . . . . i  1 n o n  M   1 n a I _:  _________i _ _ t • . • _____ i   . . ^  J  1

ły rok 1945 dał 27,4 min. to n ; wierne i rozbudowa naszego e - | zakresie opalu. Wynika to po i mało mająca szans na szybkie 
wydobycia. Ale ju ż w  roku kuńpunku przem ysłow ego , a • pierwsze stąd, że w ielkie ma^y i uzupełnienie utraconej w la*
1946 w ydobyto  47,3 min. ton, a w ięc m ożliw ość należytego  j ludności pracującej w mieście tach wojny energii. Brak dosta­
ło pierw szym  półroczu r. 1947 , funkcjonowania całej naszejI j głównie na wsi, które dawn'ej tecznej ilości kwalifikowanych

-7,2 min. ton. W całym roku; produkcji dzisiaj ł lepszego je j stały praktveznie poza popy-1 górników.
1947 wydobyć m -m y 57,5 min. j funkcjonowania jutro; a w ięc  tem na w ęgiel, dziś słusznie o I v , u ,„h „

,r ton, w roku 1848 —  67,5 m in., m ożliwość zaspokajania zasa- wogiel ten występują. W vn:ka . . .  ^ warunkach osiągnę-
j ton, w ostatnim roku planu j dniczej części naszych potrzeb  to po wtóre stad że ciągle j^ z - m y w  u ‘ y -6 Pr^une 1 fo- 

- trzyletniego -  77.5 min. ton -  w ostatecznym  rachunku pracowm kodniówkę, w  Iw ostatecznym  
potrzeb konsum pcyjnych.
W ęgiel na opał

jeszcze o niemieckim barbarzyń­
stwie, ale muzyka polska już wkro­
czyła na drogę rozkwitu  i trium ­
fów .

Tymczasową siedzibą Filharmo- t t i  Wydobycie węgla kamienne- 
«» jest aż do chwili wznwsxenia | \ \  g0 vv Polsce  wynos i ło  w r . 
e gruzów dawnego gmachu filhar- °  J
monicznego
dno oddać słowami . . .  . . _ . ,  ,_____  a _____  ______  _ ___________    t
nował na tej sali 10 października ‘ półroczu 1939 r. — 19,4 m ln .jWienia przez kolej, używającą nie na głowę, a łącznie‘z k o k -:dzeń była ograniczona wskutek
wieczorom podczas -pierwszego kon- ton. Po wojnie rozpoczęliśmy z węgla. Ale od w ydajności gór- SPm ponad 183 kg. rocznie na ' ogólnego wyniszczenia kraju i
«ertu symfonicznego. (przyczyn oczywistych od pozio- nictw a w ęglow ego w  jeszcze  głowę. Mimo to odczuw am y' strat majątku narodowego. Lu-

Rado&ó — ż3 mamy wreszcie uiła niu katastrofalnie niskiego, C a - j  w iększej m ierze zależy  oduo-. dziś pewne braki 1 trudności w ; dność górnicza niedożywiona—-
świątynię muzyczną, w której ' -  —’* , r“ c J - ł nn 1 — 1— ' —J- ’ ---- *-■-*----- ----------- ---

bę:U-iemy się mogli zachwycać ar­
cydziełami kompozytorów naszych ł 
obcych i duma — źe zniszczenia nas 
nie tlam aty, że żywotność kultury  
polskiej śuiięci każdego dnia notce 
tulzcssy, te dwa uczucia malowały 
się na rozentuzjazmowanych twa- 
reach słuchaczy.

A  jest naprawdę z czego być du­
m nym . Dyrch~tor Filharmonii War­
szawskiej, znakom ity kompozytor, 
prof. Jan Maklaklewicz może się 
poszczycić nie byle jakim i osiągnię­
ciami. Zaprezentował nam nie „irUo 
dą“ orkiestrę, której się wicie wy­
bacza, ale eespól symfoniczny z 
prawdziwego zda rżenia, doskonale 
$grany i tharmonizowany.

program pierwszego koncertu toy 
pełniły utwory polsldch kompozy­
torów: Noskowskiego, Fculer cwskie 
po, Różyckiego i Perkowskiego, któ  
rych wykonanie przypominało naj­
lepsze czasy FUliarnumU Warszaw­
skiej Jest to w pierwszym rzędzie 
sasługa znanego nam jeszcze sprzcsl 
wojny dyrygenta tdurraejexaskieyo.
„Gwoździem" programu był kon­
cert fortepianowy Fadei ewskiego, 
po misłrzo-waku wykonany przez na 
szego znakomitego pianistę Henry­
ka Hztornpkę.

Inauguracja Filharmonii War- 
Stawskiej jest w ielkim  świętem kul 
tury pc ikiej. Jesteśm y pewni, że 
nowa placówka artystyczna godnie 
wyuńąże się e ciążącego na nie) za­
dania: że poniesie kulturę muzycz­
ną w jak najszersze masy pracują­
ce stolicy. (U)

trzyletniego
węgla kamiennego. W roku 
1949 wydobyć mamy nadto 4,1 
min. ton węgla brunatnego 
(wydobycie w  I półroczu 1947 
r. — 2,3 min. ton) oraz wypro­
dukować 6,1 min. ton koksu.

Już dzisiaj w ęgiel stanowi 
około 67 % wartości eksportu  nam jest potrzebne,

do tego stopnia wydoby­
cie, by móc za dodatkowy wę­
giel kupić za granicą jak naj­
szybciej dodatkowe (a braku­
jące) urządzenia. Innymi sio- 
wy: jak  usunąć przyczyn y  nia- 
kiej jeszcze ciągle w yd e jn eśd  
(do których obok przyczyn w y­
żej wymienionych należy te i  
niemożność natychmiastowej 
podwyżki płac realnych do na­
leżytego poziomu), nie w ycho­
dząc (i nie mogąc w yjść) w  
pierw szym  etapie poza warun­
ki, determ inujące niską w yd a j­
ność.

Na pozór —  kwadratura koła. 
I na to właśnie liczy im peria­
lizm  am erykański, gdy swą po­
lityką presji dolarowej usiłuje 
zdławić zniszczoną przez wojnęrachunku .  ,, ^  **-

~ «»»*<«• - j rZrr-j s r  my
nikodniówkę.y a j  przeważającej części w ę- Zagadnienie w yda’nofci

* * giel nasz służy nam Mimo to jesteśm y jeszcze d a -1 Zasoby o f ia  n o fe l  
bądź za walutę, za którą im- \  ^ /ydajność w polskich k opal-' leko od poziomu przedw ojen-! 

i portujemy z zagranicy to, co * * niach węgla była przed nego w zakresie w ydainości1 r j  oświadczenie uczy nas, ż«
t nam le s t n o trz e b n e . a czego w w ojną najwyższa w Europie, pracy, choć zaszliśmy d a lek o .!4- '  dzięki warunkom, stwo­

rzonym ogólnie przed ustrój 
demokracji ludowej, możemy 
tę pozorną kwadraturę koła 
rozwiązać, zadać cios nadzie­
jom imperializmu i wbrew; 
przeszkodom zrealizować pian  
trzyletni, także i głównie po­
przez węgiel. M ożem y miano­
wicie  i musimy sięgnąć do

Imperializmu amerykańskiego, które ^ w y z y s k a n y c h  dotąd W  pet- 
rezygnują ze swej nlezawislośri I które m “ sohow ofiarności w ynalaz- 
muszą rezygnować z reform spotecz- c,zo , in ic ja tyw y, ŚWiadomo- 
nych. Wiemy, że mamy duże tru d n o -1 śń  klasowej i przez to narodo- 
ści na drodze naszego rozwoju gospo- j toej —  m a s  pracujących, go- 
darczego, wiemy, że potrzebujem y, spodarzy Nowej Polski. Tą dro- 
wielkich sum na Inwestycje, na now e , gą t r z e b a  p r z e ł a m a ć  opór p ier-  
urządzenia techniczne, na nowe maszy-1 wszego etapu, z którego zrodzą

Klasa robotnicza
lu m alce z im peria lizm em

Tow. Ćwik i to w. Berman
przem awiali aa zebraniu PPS i PPR

nie ustqpi
i faszyzm em

„Gazeła Ludowa" 
prostuje nieścisłości

Czytelnicy nasi zapewne pam iętają 
poltm ik* między „Robotnikiem" j „Ga 
celą Ludową" w sprawie papieru dla 
naszych wydawnictw. W związhu i  tą  
polem iką „Gmesa Ludowa" ogłosiła
Wczoraj casi^pclącs ą ro » lo » e ti

Wubee ukazania d f  w Gazecie 
Ludow ej" z dnia 25 m arto rb. ,u  S3 
artykułu  pi. „Gazeta po tnebu /e  pa­
pieru", ztzw‘era/qcego nieicislości, 
czujem y i ‘ą w obuwiązku tpro tto -  
Wać je, a mianowicie:

1) wspomniane tam 3.000 ton pa­
pieru gazetowego kwartalnie po­
trzebne było nie na druk R o b o tn i­
ka", lecz dla catej prasy Spółdziel­
ni W ydaw niczej „Wiedza", a więc 
dla  12 dzienników, 12 tygodników, 1 
dw utygodnika I 2 miesięczników;

2) mylne było obliczenie, te  .,ta­
ko masa papttra (tj. 3.000 ton) wy- 
Mżarczyla „Robotnikow iH na druk) 
dziennie 1 miliona egzemplarzy o 6 
ttronach". Natomiast te 3.000 ton 
papieru rotacyjnego na kwartał star­
czyłoby na drukowanie  750.000 egz. 
dziennie o 6 stronach „Robotnika", 
a  miało starczyć na pokrycie w cią­
gu kwartału zapotrzebowania na pa­
pier rotacyjny 12 dzienników, 12 ty ­
godników, 1 dwutygodnika ( 2 mie­
sięczników, z czego tylko 3 dzienni­
k i sięgają tut łącznie nakładu oko­
ło 300.000 egz.;

3) nieprawdą okazało się, łe  „z 
1.000 ton w ydana zaraz 670 ton, a j

330 zatrzymana, bo wydawnictwo  i 
było winne za poprzednie dostawy 
11 300 000 zł1'. Natomiast ta k te m ,
jest, łe  papier nadsyłany był sukce- i

N a uroczystości wręczenia sztandarów kcłom PPS 
i PPR przy Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej w dn.
10 bin. wygłosili przemówienia w imieniu CKW PPS tow. 
Ćwik i w imieniu KC PPR tow. Berman. Wyjątki z tych 
przemówień podajemy poniżej.

Na wstępie swego przemówienia 
tow. Ćwik zwrócił uw agę na znaczenie 
uroczystości, w której po raz pierwszy 
w historii Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej odsłaniane są równocześnie 
sztandary P I’S i PPR.

I Muszę stw ierdzić — mówił tow.
' I

cjailstyczną I Polską Partią Robotni­
czą.

K o n s o lid a c ja  I e ir ic p  
s o c j a l i s t y c z n e j

Tow. Berman mówił o konferencji 
dziewięciu partii komunistycznych i 
stwierdził, że oznacza ona wzmocnie­
nie sił rewolucyjnych, walczących o 
pokój. Pragnę oświadczyć, że Polska 
Partia Socjalistyczna ze swej strony 
wszysiko uczyni, aby przyczynić się 
do konsolidacji lewicy socjalistycznej

ny i narzędzia, na odbudowę portów 
itd. Te sumy zdobyć możemy tylko 
drogą własnego nagromadzenia. To 
jest droga wzmożenia wydajności p ra ­
cy, rozwijania entuzjazmu pracy, 
współzawodnictwa w pracy, d roga po-

w skali światowej i do jednolitego iron lepszenia jakości produkcji, szkolenia 
tu ruchu socjalistycznego z ruchem ko- nowych kadr fachowych, ulepszeń tech- 
munistycznyra I ze wszystkimi siłami nicznych itp. Ta droga wymaga dodat- 
posiępu. Znajdujemy wspólny język kowych wysiłków klasy robotniczej.

i „ha kola PPS i PPR zdałv i Por° z“ m*en'a z Czechosłowacką Partią f\Ja ten heroizm zdobędziemy się, po-
syw n łe^ l ,  I r n d ^ ^ w y n l k a l ^ ^  dojrzałości p o ^y izn e j j e S  P a rt ., Socjali- nieważ nigdy n,e wyrzeknieii  *  Z

? zero ko śirnadsytu,,e7o p ap ie ru ' nie | ,ow ’ Nejowa ł  1>PR mÓwi!ł 1 8erdeCZ‘Nejow

odpowiadała lormatowi ..Robotnika" { ^  0 ^  **Tl/; „ * , ! IMłS*owcach wiernych druhów walki,* ,Jbxpre$su Wieczornego*, a urtęc 3
dzienników „W iedzy" o najw iększym ' * P ^ K m n o ś d ,  stw .erd .am  Ił to-
naktadzie, czego rezultatem  było  o- * arZ>S1« ‘ to 0
wo ..kurtyzow anie-  łormatu „Robot- ^PK  owcach. Wyście .ia
nika" , zmniejszanie objętości. Z te- f en 'e ,e« °  . M inisterstwa dochodzili 
go wynika, łe  ładnego wstrzymania  do zr°zum.en.B koncepcji jednolitego 
dostaw papieru dla R o b o tn ik a "  z I ' ron‘u °!e ^ r le t  ‘coretyczne rozwa- 
powodu zadłużenia „ W ie d z / ' w  j ia n l ł- ‘ le d r0 ™ Pr »ktykl codziennej. 
CZFP nigdy nie było; l o  nadanie, jakie na odcinku opieki

[społecznej przed państwem stanęło, 
4) równocześnie w yjaśniło edą, U  j mogło być tak szybko torganizow aue 
redakcja R o b o tn ik a "  nłe otrzyma- dzięki temu właśnie, te  towarzysze z 
ta od Centralnego Zarządu Przemy- p p s  i z PPR znaleźli od razu wspólny 
siu Papierniczego sprostowania, o * język porozumienia. Tu w Minister- 
jakim  błędnie była mowa w nr 47 stwie Pracy i Opieki Społecznej pojęto 

„Gazety Ludow ej" i  dnia 10 kwietnia tę praw dę, że jednolity lronl jest łun* 
1Ó47 r., lecz otrzym ała jedynie ury- damentem, jest podstawą polskiej dro- 
jaśn-ający artykuł dyr. Kraula, któ• gj do socjalizmu. Z tej drogi nie wolno 
ry po tygodniu został przez dyr. nam zboczyć nigdy, ani na krok.

rau a wycołany, j ^  okazji tej uroczystości przypom-
Woóec ogłoszenia powyższego epro- nieć chcę kilka prawd, które pow.nny 

s'towan.ia redakcja „Robotnika" ago- nadal przyświecać codziennej walce, 
dzita «Uf na umorzenie wprawy są do- i Walka O wyzwolenie człowieka, ta 
wej, wytoczonej przeciwko redaktoro wa|ka, którą prowadzi również Mini-
wi „Gazety Ludowej".

C H O R Ą G I E W K I
NA GROBY

1 H U R T CENY N ISK IE
8 Z am ów ienia -  O sobiste - L istow e

g J O Z E F  S L F D Z I E  W S K l  
| w a f8Z3W8, Targówek ul. P. Skargi 21

j steratw o Pracy i Opieki Społecznej,

styczną, W ęgierską, Bułgarską i inny-
nigdy nie wyrzekniemy się nie 

zawisłości naszego kraju. Posiadamy

się warunki przebycia etapów  
następnych: odnowiony za elcs- 
portow any węgiel sprzęt i pod* 
w yższone dzięki zw iększonej 
produkcji i zw iększonym  do­
stawom  dóbr konsum pcyjnych  
realne zarobki. Ze zwiększone­
go na pierwszym etapie np, o 
100% wysiłku (nie tylko i n'e 
tyle fizycznego, ale przede 
wszystkim ofiarności, zmysłu  
organizacyjnego, wynalazczo-

dżem y
na siebie jest skuteczniejsza i choć po-

się nie
'  tych, którzy niczego czątkowo narzuca n am 'ona  trudnośd. ^  7 '  ’
le nauczyh po doświadczeniach aIe ona prowadzJ do ro iw oju le p s z e m u  k o n a n iu

itd.) i podwyższonych dzięki 
norm np.

pierwszej I drugiej wojny światowej. £  t ^ c C r o ^ h u  J « p =  ^  ?  § 0 %  z a r o b k ó w  (co  sta- 
pow tarzaj, błędy dawnych lat 1 kon- g0t a zatem _  dobrobytu narodowego. n o w i. R o rz J 'śc  d o r a ź n ą  d la  r o -
tynuują politykę, nie mającą nic współ 
nego z socjalizmem.

Walka o  pokój
Polska nie może liczyć na strumień

Ani na chwilę nie wolno nam z .pom -' J o tn ik ó w )  -  powstaje r ó ż n ic a ,  
nieć, że w aik . o socjalizm trwa. M e k to r a  w « «  w  dodatko- 
możemy ulec złudzeniu, że wszystko w Vm  w ?fJ lu, przeznaczonym  
jest już dobre, ponieważ mamy wia- 110 dodatkowe zakupy sprzętu  i  
dzę w swoich rękach. To. co p rz e iy - ' urządzeń. 

dolarów hnperiallstów am erykańskich.! wamy i to, co już zdobyliśmy tw ardym ! O to  w G lk ie  z a d a n i*  V tA ra

“ I S  ^
nictma pracy w  Polsce, przede  
w szystk im  w  przem yśle węglo­
w ym . Zadanie to pod każdym  
względem nie jest łatwe. Na­
potyka na opory wśród „do­
brodziejów", którzy gotowi by­
liby nie szczędzić robotnikom 
drukowanego papieru i wma­
wiać, że ten papier to ty le sa­
mo, co chleb dzisiaj i chieb Ju­
tro.

krajów, które oddałyby się pod komen- dze do socjalizmu.

Stosunek partii komunistycznych
do leiuicii socjalistucznej

Jako pierwszy przemawiał na uro-spraw ę, korzystając i  tego, że mówię 
czystości tow. J. Berman w imieniu jednocześnie do peperowców i pepe- 
KC PPR. Tow . Berman powiedział sowców. Deklaracja Narady 9 Partyj 
między innymi: , I daje ostrą i bezwzględną ocenę prawi-

Kto nie widzi niebezpieczeństwa . cy socjalistycznej i jej przywódców w 
wojny, grożącego ze strony Imperial!-' Anglii i we Francji, we Włoszech I w ,

, , , . . . ,, ,  , stów, ten sprzyja ich zbrodniczej dzfit- 1  Niemczech. Oszczercy us.łują twier-
trw , jeszcze nadal, jest o n . ścisłe - ,aInośc, Dziś „ ie w ys(arcia ju t  ź?dać dzić> że (a ostra ocenJa jest Hrzekomo N a S Z C  z a d a n i a  
związana z w.n„ą o pokoj. foprzem ii^w ykarczow ania resztek faszyzmu, dziś wyrazem zadawnionej niechęci do c a - 'z walką o 
mówcy wskazali na siły międzynarodo 
we. które usiłują zachwiać podstawami 
pokoju Łudziłby się ten, kto sądziłby, 
że nacisk karteli i trustów amerykań­

sk ic h  na świat, źe ta ofensywa ma ja- 
. | kiekolwiek fierspektywy. My wiemy 

ze jest to tylko rozpaczliwa walka u* 
padającego systemu Imperialistycznego. 

Ale z drugiej strony rośnie oleasyw-

trzeba
wojny.

widzieć także siewców nowej lego ruchu socjalistycznego. Nie, po 
siewców, podsycających stare* stokroć nie! To kłamstwo trzeba przy-

i tworzących noweogniska faszyzmu 
ognjska wojny.

Tej gorzkiej prawdy nie wolno za­
taić nikomu, kto chce być uczciwym 
wobec swojej kłasy, swojego narodu.

Tę prawdę tw ardo i po męsku obwie­
ściła światu Narada 9 Partyj, która od-

na siła demokracji światowej, która po 'b y ła  się w Polsce. Obwieściła po to, 
tej wojnie wzmocniła swe pozycje1 aby obudzić czujność, aby pomóc na

Już wkrótce
10-11 numer  
miesięcznika

p o ś w i e c o n y

Teatr”
teatrowi radz

przez wyzwolenie z systemu Imperia 
listycznego Polski, Czechosłowacji, Ju ­
gosławii i szeregu innych krajów Wl

rodom Europy otrząsnąć się z hipno' 
łyzmu dolarowego, który grozi im bez­
władem, aby proklamować walkę o wy

dzuny również rosnący rewolucyjny granie pokoju, aby skupić w szerokim 
ruch proletariatu francuskiego, włoskie- froncie narodowym wszystkie zdrowe 
go i innych krajów kapitalistycznych. [ siły, zdolne do walki o pokój i nieza- 
I Polska w tym froncie demokracji wisłość narodów Europy. Siły pragną- 
świata zajmuje niemałe miejsce, a p rzy - 'c e  pokoju niewątpliwie przeważają, są 
czyniać się ona będzie do wzrostu swe- przytłaczające w Europie i na całym 
go znaczenia w walce o pokój poprzez świecie. Siły te niewątpliwie wezmą 
konsolidację wewnętrzną, przezwycię- górę, jeśli będą zwarte, jeśli dadzą 
żenie trudności gospodarczych, poprzez odpór nielicznej, ale wyrafinowanej 
wzmocnienie I uregulowanie jedności garstce podżegaczy wojennych j
działania pomiędzy Polską Partią  So- Chciałbym poruszyć jeszcze jedną |

gwoździć. Dawaliśmy niejednokrotnie 
dowody przezwyciężania resztek sek­
ciarstwa i uprzedzeń. Oceria nasza p ra­
wicy socjalistycznej jest nieubłaganym 
wnioskiem z szeregu taktów, upartych 
faktów, które się mnożą z każdym 
dniem. Ocena nasza, podyktowana jest 
najgłębszą troską o jedność klasy ro­
botniczej, o  uzdrowienie ruchu socja­
listycznego, o  uzdrowienie, które jest 
możliwe tylko poprzez zróżniczkowa­
nie, poprzez bezwzględną walkę z pra­
wicą, z jej wodzami i ideologami.

Im ostrzej zwalczamy tyeh pseudo- 
socjalistów,

N aszym  zadaniem, zadaniem  
ruchu socjalistycznego, 

jes t wskazać, o co naprawdę 
chodzi w  ruchu przodow ni­
ctwa pracy; a następnie w szy­
stkim i naszym i silami, poprzez 
w szystk ie  nasze ogniwa p arty j­
ne, na w szystk ich  odcinkach 
naszej działalności, od admini­
stracyjnej i technicznej począ- 
w szy, a na propagandowej 
skończyw szy  — pomóc prak ty­
cznie, konkretnie w  pracy tego 
ruchu.

Pomóc górnikowi — bo o nle- .......  którzy się sprzeniew ie-' „  „  • * . . ,
rzyli sprawie robotniczej i sprawie chodzi. Pomoc ca.ej kla-
suwerenności swych narodów, tym S*e r  °lriiC 7.ej h o  o Tt’fj t u

chodzi. Pomóc masom ludo-biiżsi nam są lewicowi socjaliści, któ 
rzy z ofiarnością i poświęceniem 
wsjiólnie z nami dźwigają ciężar 
walki z reakcją i z podżegaczami 
wojennymi, walki o pokój l o odbu­
dowę kraju I Europy,

wym w mieście i na wsi —  bo 
o nie tu chodzi.

Pomóc Polsce — bo w  osta­
tecznym  rachunku  o to chodzi
właśnie.
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Codzienna praca 
Wojsk Ochrony Pogranicra

Adam  Próchnik
]  •» *

Z ycie Adama Próchnika było by­
ciem człow ieka pełnego. Mimo 

zm iennych kolei losu, w  każdej sy- 
tu ac ji tow. Adam czul się mocno 
cw iązany x terenem . Czy to we Lwo­
wie, Piotrkow ie, Poznaniu czy W ar- 
■zawie szybko w rastał w środowisko 
tocjalistyczne, oddziaływ ał na nie, 
zaczynał mu przewodzić. To w łaśnie 
łjprawiaJo, że tow. Próchnik wszędzie 
czuł się  dobrze, bo wszędzie twórczo 
oddziaływ ał n a  um acnianie 60cjałiz- 
mu.

Przed sam ą w ojną 1914 r. członek 
organizacji m łodzieżow ych we Lwo­
w ie  „Życie" i „Prom ień" zostaje zmo 
fcllizowany do armii austriackiej 1 
pchn ię ty  na  parę  zim na kam panię 
karpacką. W skutek  odm rożenia o m a 
io  nie traci nóg. O peracja w W iedniu 
ra tu je  go od kalectw a, a le na  całe 
ly c ie  6topy są m niej sprawne, co od- 
lilja  się na jego chodzie. Stan nóg 
zw alnia go od służby frontow ej. W e 
J,wowie, gdzie Adam Próchnik otrzy- 
tnał przydział w Komendzie Placu, 
rozpoczyna natychm iast robotę kon- 
Bpiracyjną.

„P iątka", k tó rą  uruchom ił, zajm uje 
t lę  dostarczaniem  fałszyw ych rozka­
zów  w yjazdów  dla Polaków -dezerte- 
ców z armii austriackiej. P raca ta  zo­
s ta ła  zakończona wsypą. A resztow a­
nem u Próchnikowi groziła kara  śmier 
d  za zdradę tajem nic wojskow ych. 
Przyjaciele in terw eniu ją  natychm iast 
u  D aszyńskiego, k tó ry  pow oduje prze 
Ciąganie śledztwa. Dzięki tem u uw ię­
z iony  doczekał się upadku Austrii. 
U ratow ał w ten  6posób życie.

W czerironym  
Piotrkomie

W Piotrkow ie Trybunalskim  dT. A- 
dam  uczy historii w  m iejscow ym  

gim nazjum . N ie ty lko  uczy, a le i w y­
chow uje m łodych socjalistów , jest 
działaczem  TUR-u. Szybko p ro le taria t 
P iotrkow a w ybiera go do sw ej Rady 
M iejskiej P^.es k ilka  la t dr. Adam 
Jest prze . - ’/-ym  czerw onego sa ­
m orządu p ic i;.. • 30. Jeszcze dziś,
w  piętnaście  la t po przym usowym  
w ysiedleniu tow. Próchnika przez ad- 
frh iis trac ję  sanacyjną, m ieszkańcy 
P iotrkow a dobTze pam iętają  czasy  so­
cjalistycznego przew odniczącego Ra­
dy, k tó ry  nie tylko um iał w alczyć z 
Banacją.

Po krótkim  pobycie „na w ygnaniu"

w Poznaniu tow. Próchnik przenosi 
się do W arszaw y. Resztę swego ży­
d a  zw iązuje z dzielnicą party jną  Żo­
liborz, ze stow arzyszeniem  m ieszkań­
ców W arszaw skiej Spółdzielni M iesz­
kaniow ej — „Szklane Domy", k tó re­
go zostaje przewodniczącym . „Szkla­
ne Domy'' pod jego przewodnictwem  
sta ją  się kuźnią lewicowego socjaliz­
mu, kuźnią jednolitego frontu.

N a WSM-ie gromadzi się duże gro­
no konsekw entnych socjalistów , k tó ­
rzy tępieni zarówno przez reżym, jak 
przez piłsudczykow ską w iększość k ie­
rownictwa Partii tu  znajdu ją  możność 
pracy j rozwoju. Pracują tu  Julian  
Hochfeld, Stanisław  Chudoba, H en­
ryk Dembiński, Edward Hryniewicz. 
Obok tych sta łych mieszkańców
WSM ciągną do tow. Próchnika m ło­
dzi socjaliści: spóldz;elcy, historycy, 
działacze związkowi i polityczni. 
W  tym okresie w ykuw a 6ię tu  ta ideo 
logia i ta  p rak tyka  lew icow o-socjali- 
styczna, k tó ra  później przez pewien, 
czas nazyw ana by ła  fam iliarnie „so­
cjalizm em  żoliborskim".

Pismo podziem ne
Okupacja niem iecka je s t dla tow. 

A dam a bodźcem do pow rotu  do 
akcji konspiracyjnej, k tó re j technikę 
opanow ał przed rokiem  1918. Już w 
listopadzie 1939 r. tow. Adam, współ 
pracu je  z Edwardem Hryniewiczem , 
Janiną Św ięcicką i uchodźcą z Gdyni 
Alfredem Jareckim , w ydaje  jedno r. 
pierw szych pism podziem nych, powie 
lany  „Biuletyn Inform acyjny" (który 
nie m iał nic w spólnego z później­
szym „B. I."’ — pismem AK), w  k tó ­
rym  w 6posób m arksistow ski ocenia 
drugą w ojnę światową.

Jednocześnie z tą  akcją  urucham ia 
szereg grup, na  k tórych  w ykłada h i­
storię, zasady socjalizmu. Tow. A- 
dam rozumie, że gruntow anie pod­
staw  ideologicznych jes t niezbędnym  
fundam entem  d la  czekającej k lasę ro ­
botniczą ciężkiej 1 długiej w alki kon­
spiracyjnej.

Prawie w szyscy m ieszkańcy WSM 
stali się w  tym  okresie  „m ałorolny­
mi", zapew niając 6obie poprzez dział­
ki zaopatrzenie sw ych śpiżarń. Co­
dziennie rów nież tow. Adam udaw ał 
się z narzędziam i i kubełkiem  na 
sw oją działkę. Od la ta  1940 r. coraz 
częściej w idyw ało się  tow. Adama 
rozm awiającego —- nie p rzeryw ając 
roboty — z sąsiadem  z pobliskiej 
działki, S tanisław em  Chudobą, red ak ­
torem  podziem nej „Barykady W ol­
ności".

Stanowisko prosotuieckie
TVJajazd germ ański n a  ZSRR n ie  za- 

ikoczył lew icow ych socjalistów . 
Zajm ują oni natychm iast stanow iska 
pro-sowieckie, zdają sobie 6prawę, że 
dla szybszego pokonania potęgi h it­
lerowskiej- należy uruchom ić siły  poi 
sk ie dla w spólnej w ałki przeciwko 
Niemcom.

Dnia 1 w rześnia 1941 r. w  drugą 
rocznicę w ybuchu w ojny w sto lam i 
mieszczącej 6ię n a  I kolonii W SM od 
byw a się zjazd lew icow ych grup so­
cjalistycznych, na którym  pow staje 
organizacja „Polskich Socjalistów '’. 
Tow. Adam pisze platform ę ideow ą 
zjednoczonej organizacji, przepojoną 
duchem  rew olucyjnym . Zebrani w y­
bierają  tow. Próchnika n a  przew odni­
czącego Kom itetu C entralnego. Roz­
mówca z działek tow. C hudoba zosta­

je sekretarzem  generalnym  i jedno­
cześnie redaktorem  organu centralne­
go P. S. „Socjaliści Polscy" podjęli w 
skali ogólnopolskiej rew olucyjną 
myśl jednolitofrontową.

Przed now ą organizacją stanęły  
szybko w ielkie zadania. Trzeba było 
decydow ać się na  poparcie gen. Si­
korskiego, atakow anego na  em igracji 
i w k ra ju  za zaw arcie so juszu ze 
Związkiem Radzieckim. N a  propozy­
cję ludow ców  Adam Próchnik zostaje 
w ydelegow any przez Polskich Socja­
listów  do Politycznej Komisji Porożu 
m iewawczej. Tow. Próchnik ośw iad­
cza n a  pierw szym  posiedzeniu, że 
PKP trak tow ać będzie jako ciało P 
charakterze parlam entu  podziem nego. 
W ciągnięty  w  krąg  w alki o koncep­
cję państw a polskiego, tow. Adam 
w ielokrotnie przestrzegał pozostałe 
partie przed niebezpieczeństw em  roz­
bicia narodu przez sanacyjnych  pu ł­
kowników, którzy, nadużyw ając u- 
czuć patrio tycznych dla podporządko­
w ania sobie roboty  w ojskow ej, po 
cichu przygotow ują się do odbudow y 
kapitalistycznej dyk ta tu ry  w ojskow ej.

Narada PS
VXJ  dniu św ięta W ielkiej N ocy 1942 

r. odbyła się N arada  Polityczna 
„Polskich Socjalistów ". Dwudziestu 
kierow ników  podziem nego ruchu  re­
w olucyjnego zebrało się w  bloku lecz 
nicy, m ieszczącej się n a  III piętrze 
domu róg Al. Jerozolim skich 1 K ru­
czej. Gospodarzem był kom endant 
roboty w ojskow ej PS Leszek Raabe. 
Przew odniczył na js tarszy  z  zebranych 
sta ry  CKW -owiec z okresu  rew olucji, 
tow. K rzesław ski-Cynarski, sek re ta ­
rzował najm łodszy — Stanisław  Ro- 
sieński.

Tematem obrad by ła  propozycja lu 
dowców utw orzenia podziem nej ad ­
m inistracji złożonej z socjalistów , lu ­
dowców i członków  Stronnictw a P ra­
cy z  w ykluczeniem  sanacji i endecji, 
Drugim punktem  narady  by ła  spraw a 
likw idacji podziału, w  ruchu socja li­
stycznym . Zebrani po ustalen iu  za­
sad, na  jakich  możliwe jest połącze­
nie, spraw ę prow adzenia rozmów po­
w ierzyli przew odniczącem u KC PS.

Tow. Próchnik bolał nad rozbiciem 
ruchu socjalistycznego. Zdawał sobie 
Sprawę, że' praw icow e skrzydło przed 
w ojennego kierow nictw a pdrtii, tw o­
rzące WRN, może nadużyć sztandaru 
PPS i w yprow adzić na  m anow ce du­
żą część mas party jnych . Przew odni­
czący PS chciał zapobiec tem u w iel­
kiem u oszustw u historycznem u, chciał 
zlikwidować osłab ia jący  podział ru ­
chu socjalistycznego. W  rozm owach 
z przedstaw icielam i W RN w ysunął 
następującą p latform ę zjednoczenia:

1) uregulow anie dobrosąsiedzkich 
stosunków  z ZSRR,

2) u tw orzenie reprezentacji pod­
ziem nej z  w ykluczeniem  sanacji i en ­
decji,

3) podporządkow anie kom endy woj 
skow ej ZWZ dem okratycznem u czyn­
nikowi politycznem u,

4) przeprow adzenie reform y rolnej 
bez w ykupu 1 unarodow ienia kluczo­
w ych gałęzi przem ysłu w  momencie 
usuw ania okupanta.

Strona druga tem u Jasnemu 1, jak  
się okazało, jedynem u program owi 
rozw iązania spraw y Polski przeciw ­
staw iła  kom binacje personalne odnoś

nie rozdzielnika m iejsc w  połączone
Radzie N aczelnej i CKW.

Podczas rozmów tow. Adam uległ 
ciężkiemu atakow i serca. Przewiezio­
n y  do domu przez Chudobą, zmarł 
dnia 22 m aja 1942 r. n ie odzyskując 
przytomności.

Demonstracyjny pogrzeb
p  ogrzeb A dam a Próchnika n a  cmen

tarzu ew angelicko - reformowanym 
w W arszaw ie przem ienił się  w w ielką 
dem onstrację socjalistyczną. Setki n- 
czestników  oddających ostatn ią po­
sługę zm arłem u nie zlękły 6ię g esta ­
po, chcieli oni zam anifestow ać swą 
w olę w alki, kontynuow ania drogi 
w skazanej przez przew odniczącego 
O rganizacji „Polskich Socjalistów ".

Pastor, odpraw iający  modły, wygło 
sił k ró tk ie  przem ów ienie i zapewnił 
zmarłego, że idea, k tórej służył, nie 
schodzi z nim  do grobu. Podejm ą Ją 
jego przyjaciele.

W ielu z n ich  nie przeżyło okresu 
okupacyjnego. W  obozie zginął tow  
Krzesławski-Cynarski, rozstrzelano Sta 
nisław a Chudobę, A ntczaka— „Ciu- 
w ę“, zaginął Leszek Raabe, w  pow sta­
niu padł W łodzim ierz Kaczanowski, 
z ran odniesionych zm arł Stanisław  
Rongenc.

Mimo tych  s tra t myśl lewico w o-so­
cjalistyczna zw yciężyła. Odrodzona 
Polska Partia  Socjalistyczna wiele 
zawdzięcza Adamowi Próchnikowi. 
On po aresztow aniu N orberta Barlic- 
kiego i S tanisław a Duboisa by ł prze­
w odnikiem  myśli i działania konsek­
w entnych socjalistów . Był przew od­
nikiem  na tej jedynej drodze, na k tó­
rej Socjalizm może spełnić sw ą histo­
ryczną rolę.

W  trzecią rocznicę utworzenia Wojsk Ochrony Pogranicza, któ­
ra mija w dniu dzisiejszym, zamieszczamy fotografię z prascy 

tych oddziałów na granicach lądowych i morskich Polski

Wzór do naśladowania
dla  uczniów  i nauczycieli 

Adam Próchnik jako wychowawca młodego pokolenia
Adam  Próchnik urodził się w 1895 

raku  w rodzimie inteligenckiej. Ro­
dzice jego byili blisko związani z  ru ­
chem socjalistycznym  ówczesnej G a­
licji, toteż Próchnik zetknął się z za­
gadnieniami społecznymi bardzo wcze­
śnie. Lata dziecięce spędził w Pairy- 

| żu, gdzie rodzice jego odbywali stu ­
d ia  uniwersyteckie. W cześnie też nau­
czył 6ią samotności i samodzielnego 
daw ania sobie rady. ’

Jeszcze w czasie studiów  akadem ic­
kich i egzaminów doktorslkich praco­
wał już Próchnik jako nauczyciel szko 
ły  średniej, a le właściwą działalność 
oświatową i  sam orządową rozw inął do­
piero po wojnie, w Piotrkowie, gdzie 
był radnym  miejskim, przewodniczą­
cym R ady M iejskiej, ławnikiem ośw ia­
ty  i ku ltu ry  itd. Z zamieniła też robot­
ników Piotrkow a, ceniących Go za 
działalność oświatową l samorządową, 
kandyduje do 6ejmu, prowadząc przez 
k ilka lat całą robotę party jną  tego 
okręgu, aż do  roku 1928, kiedy wcho­
dzi do sejm u ł zostaje posłem z li­
sty  PPS.

N auczyciel socjalista
Pomimo osobistych i party jnych ta ­

rapatów, Adam Próchnik nie zrywał 
kontaktów  z organizacją nauczyciel­
ską, wchodząc przez długie lata do 

Zarządu Głównego Sekcji Szkół Śred­

nich ZNP. Na tym  stanowisku nau- 
czyciela-socjailisty wytrw ał A. Próch­
nik do  śmierci, nawet w czasie w alki 
podziemnej za okupacji niemieckiej, 
szerząc wśród uczniów swoich l kole­
gów liczne w odpisach maszynowych 
wypowiedzi na tem aty polityczne.

Pedagog Próchnik był przede wszysi 
kim historykiem, który z przeszłości 
i tradycji ojczystej wysnuwał 6woje 
poglądy wychowawcze, m anifestacyj­
nie podkreślane w szeTegu artykułów  
z doby zaciętej w alki z sanacją po 
Brześciu w 1930 roku. W  świetnym 
artykule w „Robotniku'’ pt- „W szko­
le dyk ta tu ry” (2.11.1931 r., pod pseu­
donimem H enryk Swoboda), tow, 
Próchnik pisał:

„... Naród przez tyle w ieków uci­
skany, gnębiony i deprawowany mu­
si w szkole tw órczej dem okracji w y­
dobyć z siebie wiedzą l umiejętność 
rządzenia, harł / silę moralną, aby 
w yjść zw ycięsko z najcięższych  
prób dziejowych... Trzeba umieć w al­
czyć bez słońca... o wyzwolenie na­
rodowe i wyzwolenie społeczne...

Idea niepodległościowa nte była  
ideą jakiejkolw iek Polski..., była  
ideą Polski D em okratyczne) Ludo­
wej, Polski W olności 1 Swobody, a 
nie P olski ucisku l dyktatury...".

Czynnikiem... który, za przyszłość  
naszą odpowiedzialność weźmie, jest 
obywatel tego państwa. Dlatego do

godności problemu pierwszorzędnej 
wagi wyrasta problem wychowania 
obywatelskiego

Prorocze słowa
I dalej cytuję prorocze słowa tow.

Próchnika:
„Wyobraźmy sobie na ctuuUę mo­

ment niebezpieczeństwa zewnętrzne­
go, tragiczny moment najazdu. K tół 
stawi mu moralnie opór? C zyi oni, 
wychowani w ślepym posłuszeń­
stwie, w atmosferze beztdeowośct... 
w nawyku do gwałtu i bezprawia? 
Czyi oni, wyprani chemicznie z od­
wagi cywilnej.-?  Kalectwo moralne 
pomści się strasznie...".
Żywo Interesowały go zagadnienia 

środowiskowo dzieciństwa i młodości 
maj wybitniejszych naszych działaczy 1 
bojowców, których życie cało było 
buntem przeciw przemocy, zaczynają­
cym się od buntów w szkole...”. Tern 
„bunt młodych” to nie tylko myśl 
przewodnia zbioru opowiadań pt. „Idee 
ł  Ludzie”, ale idea życia Próchnilka- 
Swobody, to najlepsza szkoła dla mło­
dzieży według pedagoga - społecznika 
Próchnika.

Dla młodych, uczniów 1 nauczycieli 
nie ma chyba piękniejszego charakteru 
do naśladowania, niż życie i walka 
A Próchnika.

STANISŁAW  ŚW ID W m SK I

BRUNO TRAMK.
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 Sam nie wiem, co wówczas czuję, Wasza Wielebność.
W każdym dotnu bożym ogarnia człowieka skupienie i wnętrz- 
na żarliwość; lecz trzeba naprzód przywołać te stany, trzeba 
zagłębić się w modlitwie, a słowa księży 1 muzyka czynią też 
swoje. Ale tam! Bez słów i śpiewu sama przestrzeń porywa do 
skupienia. Nigdzie nie jest tak pogodnie i niebiańsko, tak rze­
śko na duszy jak tam! Wydaje się nieomal, jak gdyby czło­
wiek miał lada chwila pofrunąć do nieba, w górę, ku światłu, 
które płynie przez szeroki, wspaniały, jaśniejący otwór. A ta 
kolista, wielka przestrzeń, tak bezbłędnie doskonała i silna, 
jest jak wieczyste prawo. Prawo i wolność — te dwie rzeczy 
tam odczuwam. Mam wrażenie, że w żadnym innym miejscu na 
ziemi nie potrafiłbym odczuć czegoś podobnego.

— Patrzcie no, patrzcie, Panteon upodobał sobie mały Mi­
guel! Ale, o ile mi wiadomo, Bóg jest obecny w najlichszym 
i najciaśniejszym kościółku wiejskim, tak samo, jak w twym 
okrągłym tumie z kolumnami i olimpijskim okiem.

" — Oczywiście — przytaknął Miguel.
— Oczywiście! Więcej nie ma nic do powiedzenia. Ale py­

tam, czy po to pogrzebano dwadzieścia osiem fur kości mę­
czenników w tej pogańskiej świątyni, aby ci teraz było tak 
rześko na duszy? Wolność i prawo, i błękitny eter, i płynąć w 
górę ku światłu — czy sam sobie nie wydajesz się trochę po­
dejrzany? Dwadzieścia osiem fur z kośćmi nie starczyły widać 
jako przeciwwaga dawnych mieszkańców.

Kanonik roześmiał się, wstał z krzesła i jął spacerować w 
trzeszczących sandałach tam i na powrót między dywanami 
fiwiibala. Miguel zbity, z tropu .wodził za nim wzrokiein.

Nie widział jednak żadnej przyczyny, by odstąpić od swe­
go upodobania. Przecież Santa Maria ad Martyros była miej­
scem uświęconym, a od owego przeniesienia szczątków mę­
czenników wywodził się nawet dzień Wszystkich Świętych. Nie 
można mu było stanowczo nic zarzucić i kanonik na pewno 
żartował zeń tylko. Ale Miguel skracał odtąd nieco postój pod 
niebiańskim okiem i zginał rychlej kolano przed ołtarzem.

W kościele nie było klęczników. Klęczano na prastarej 
podłodze z porfiru i marmuru.

Kiedy pewnego razu podniósł się i miał wyjść, Jakaś kobie­
ta, której obecności do tej pory nie zauważył, obróciła za nim 
głowę. Ujrzał szeroką, jasną, zmysłową twarz, o przekornym 
i zarazem zachęcającym wyrazie. Spiesznie opuścił kościół. Ale 
nazajutrz o tej samej godzinie zjawił się znowu. Kobieta klę­
czała na tym samym miejscu.

W rodzimej Hiszpanii nie stykał się wcale z kobietami, 
właściwie nie widywał nawet żadnej. Hiszpańskie damy nie 
pokazują się na ulicy. A gdy z daleka dostrzeże się którąś, wy­
gląda jak opakowana w zapiętym pod szyję, wypchanym i na­
stroszonym drutami stroju, z zakrytymi włosami, z uszami 
schowanymi w sztywnej kryzie.

Tutaj, w tej pełnej kawalerów stolicy duchownej, wszyst­
ko było inne. Wprawdzie ascetyczny papież przykazywał gło­
sić w kazaniach moralność stroju i obyczajów, ale i tak prze­
trwało jeszcze wiele z niegdysiejszej lekkości życia. Wpraw­
dzie hiszpańska obowiązywała moda, ale damy rzymskie prze­
istaczały strój madrycki, nadając mu piętno bardziej kobiece 
i swobodne. Barwne, wiotkie tkaniny modelowały postać, kry­
za w kształcie otwartego, koronkowego wachlarza bramowała 
wdzięcznie głowę w odsłoniętych, naturalnie uczesanych i ja­
snych włosach. W wycięciach sukien pokazywały szyje, a na­
wet szczodrobliwie zaczątek piersi.

Miguel był zdecydowany iść za piękną kobietą. U wyjścia 
z kościoła, pod kolumnami, opuściła go odwaga. Dama znikła 
w labiryncie wąskich uliczek wiodących nad rzekę.

Trzeciego dnia, na długo przed czasem, stawił się znowu 
w kościele. Nie potrafił skupić myśli. Podniósł się i spacerował 
po świątyni, nie mogąc ustać w miejscu. Nieliczni modlący się 
zwracjali pa, niego z wyrzutem oczy. Kobieta nie przyszła. Nie

przyszła również w dni następne. Nie przyszła w ogóle więcej. 
Przynęta chwyciła i utkwiła mu w ciele. Jasna, kusząca twarz 
o zadartym nosku zdawała mu się idealnie piękna i co noc pięk­
niejsza.

Była już jesień, kiedy wybrał się znowu do owego ban­
kiera, który swego czasu wystawił mu weksel na Madryt. Dzia­
ło się to obecnie po raz czwarty. Jego chory pan, któremu pra­
wie zupełnie przestał udzielać nauki, podwyższył mu parokrot­
nie pod różnymi pozorami wynagrodzenie, tak więc tym razem 
niósł z radosnym sercem do bankiera całych dziesięć talarów. 
Była to pokaźna kwota. Rodzice dostaną za to w domu osiem­
dziesiąt realów — suma, która w wiejskiej Alkali mogła star­
czyć przez całe tygodnie na utrzymanie.

Żwawo przeszedł most Anioła i po kilku krokach skręcił na 
lewo na Via di For Sanguigna. Tutaj mieszkał ów bankier ze 
Sieny, w ładnym, starym domu, o trzyokiennej fasadzie; bra­
mę zdobiły dwie kolumny, zaś górne, drugie piętro — wesoła, 
jasna loggia. Kantor znajdował się w podwórzu. Miguel mu­
siał tedy przejść naprzód ciemną sień. Leżały tu worki z po­
cztą oraz paki towarów, należące do sieneńczyka, który prowa­
dził nie tylko interesy pieniężne, lecz także handlowe. Miguel 
załatwił swój cenny interes, złożył starannie kwit i wyszedł.

Podwórze było ciche i puste. Mimowiednie rzucił okiem n* 
tylną ścianę domu i osłupiał. Tam w górze, na drugim pię* 
trze ujrzał ją. Stała w jasnozielonej sukni domowej w jednynl 
z otwartych okien podwórzowych. Mogło to być mieszkanie 
bankiera, a ona jego żoną. Nie mógł oderwać oczu, które z 
podniecenia i intensywnego patrzenia zaszkliły się łzami. Miał 
wrażenie, że kobieta płynie w zamazanych, wabiących zary­
sach. W sieni musiał się oprzeć o ścianę. Potem opanował 
wzburzenie, potrząsnął głową i po chwili stał na zewnątrz, na 
ulicy.

Kobieta była tu  znowu. Przeszła widocznie w mieszkaniu 
od podwórza na front. Stała w logii, nieco pochylona, z rękami 
wspartymi o kamienną balustradę, tak że luźne, zielone ręka­
wy jedwabne opadały w dół, i patrzyła — to nie ulegało wąt­
pliwości — na niego. Jej jasna, promienna twarz uśnrechała 
się.

(8) (Dalszy ciąg nastąpi).
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Na polach pod Lenino W  czwarta, rocznice
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MTWJE POP LENINO
przeszła do historii Polski

fragm en ty  t bitw y 12 października 1943 r. U góry — w  ogniu 
IpałfcŁ Pcmiiej — Aomarsz oddziałów polskich na teren bitw y

(Film Polski) j ,
fcni   * — ----------------------

/"• ZTERY lata mija od 
'-jl chwili sławnej bitwy pod 
Lenino, bitwy, która nie tylko 
okryła chwałą bohaterskich 
żołnierzy I Dywizji im. Kościu­
szki, ale która jednocześnie za­
dokumentowała i przypieczęto­
wała nowy zwrot w  dziejach 
stosunków polsko-radzieckich.

I to Jest bodaj najgłębszy 
sens polityczny boju pod Leni­
no.

Żołnierz polski w obronie 
swej Ojczyzny, w  walce z wro­
giem bił się i  ginął bohatersko 
nie tylko pod Lenino. Krwią 
żołnierza polskiego obficie 
przesiąknięte są pola walk i w 
Polsce, ł  we Francji, i  we Wło­
szech, i w  Afryce.

I po wsze czasy czcić będzie 
Polska, Polska Ludowa, pamięć 
swych synów poległych za nie­
podległość narodu we wszyst­
kich bitwach stoczonych z na­
jeźdźcą hitlerowskim.

Bitwa pod Lenino miała jed 
nak głębsze znaczenie.

*
D  itwę pod Lenino stoczyła w 

dniach 12 i 13 październi­
ka 1943 roku, walcząca po raz

pierwszy u boku Armii Czer- j Dywizja Kościuszkowców, Pomimo to, że z Armią An-
wonej, I Dywizja Wojska Pol-1 zbrojny czyn Polaków na u- dersa wyjechało z ZSRR do 
skiego, formacja stworzona w chodźstwie. Iranu w ciągu 1942 r. ponad
maju tegoż roku w Związku w
Radzieckim. Pamiętajmy dalej, 
że powstała ona w tym samym 
kraju, od którego, w dniach 
ciężkich, przełomowych zma­
gań pod Stalingradem, odwró­
ciła się wielka 100 tysięczna

A

Iranu w
100 tysięcy żołnierza —r spośród 

zaczęło się to tak. pozostałej w Zw. Radzieckim
Dnia 13 maja 1943 roku, ponad 300-tysięcznej rzeszy u- 

w południe, zwykłym „GAZ- j chodźców polskich zaczęli do 
ikiem" sprzed hotelu „Moskwa" . Dywizji tłumami ^apływ ać o- 
w Moskwie wyjechało 6 osób I chotnicy. SzybkJ^iformowały 

, , - - . do znajdującej się pod Riaza- się L 2 i 3 pułk piechoty, 1 PAL
armia polska, dowodzona przez niem, dziś już historycznej A szereg jednostek samodziel-

wioski Sielce nad tzeką Oką. jnych. Do Związku Patriotów 
Tam w pobliskich lasach miała ’’ Polskich i Dowództwa Dywizji

napływały bez przerwy tys:ące

Pod Lenino rozpoczctl się
marsz h
w b isto rt każdego narodu ter 

ły , któro stają się symbolami J*- 
fląteń i  Jego chwały. Wiążą sią 

najczęściej i  nazwami mlajsco 
gdzie objawił sią najpotęż- 

JeJ niezawisły duch narodu.
ta k ,  jak Psie Pole Jest dla każdego 

fo lak a  synonimem zwycięstwa nara­
dzającej się państwowości polskiej 
pad Istniejącym już wówczas niemiec 
kim napo rem, tak Jak słowo Grun- 
krald symbolizuje w naszych umy­
słach nie tylko zwycięstwo oręża 
Skiego nad niemieckim, ale zwycię­
stwo słowiańszczyzny nad germańską 
taborczością, tak słowo Lenino z 
bardzo niedawnych naszych dziejów 
Enaczy dla nas punkt zwrotny, wy- 
dżw ginięde się *, czasów wielkiej 
klęski.

Różni się jednak Lenino od Psie­
go Pola i od Grunwaldu. To nie by­
ło decydujące zwycistwo, jak tamte. 
To był dopiero zalążek, promień na­
dziei w mroku hitlerowskiej nocy.

P aździern ik  1943 roku
Rok 1943, październik. Już po wy­

marszu zdradzieckim Andersa, któ­
remu zaufSli Rosjanie i któremu za­
ufali polscy żołnierze, że pragnie bić 
Się z Niemcami. A on pragnął tylko 
godności i zaszczytów: zdradził jed­
nych, zawiódł drugich. Nie może tak 
być, ażeby ta plama pozostała na 
honorze żołnierza polskiego. Od Leni­
no droga do Warszawy prosta. Przez 
Iran, Palestynę t W łochy jest do W ar 
Stawy dalej. A w Warszawie 6ą 
Niemcy.

Polacy chcą iść polską drogą, pro­
stą drogą do Warszawy. Rosjanie 
raz Jeszcze wierzą. Związek Patrio­
tów Polskich tworzy w ciągu kilku 
miesięcy Kościuszkowską Dywizję, 
zalążek W ojska Polskiego. Po raz

pierwszy ledwie utworzona dywizja 
sta je na wprost Niemców.

Takie historie wyglądają książko­
wo, teatralnie, nieprawdziwie i o- 
etatecznie wojskowo nierozsądnie. 
Ale tak było: poszli o świcie do ata­
ku, poszli Jak na defiladzie w mar­
szu. Idąc w 6zeregu niby law ina groź 
na, a niepowstrzymana, parli naprzód: 
strzelając nie załamywali szeregów. 
Będzie miał rację strateg wojenny, 
kiedy powie, że dziś tak 6ię do ataku 
nie idzie, że trzeba pełzać, kryć się, 
przeskakiwać. Ale strateg widzi tylko 
jedną rzecz — formę. Tutaj była 
treść. Gorąca i pulsująca krwią we 
wszystkich sercach treść. Ta treść 
mówiła: za lata męki i upokorzeń, za 
rozstrzelane żony i dzieci, za obozy 
ł lochy gestapo.

To bjjł przełom
Dnia 12 października 1943 roku ma­

szerowała do akcji Dywizja Kościusz 
kowska. To był przełom. Ten marsz 
tworzył epokę. To nie było zwycię­
stwo rozstrzygające, ale to było zwy 
cięstwo pierwsze, i w tym jego wlel 
ki sens. Czyż mógł niemiecki żołdak 
w dalekiej Rosji sprostać temu mar­
szowi historii, czyż nie musiał się 
cofnąć? Cóż znaczyły w ciągu dwóch 
dni bitwy pod Lenino niemieckie
Messerschmidty 1 Fucke - Wolfy, 
które wieloma falami leciały w su­
kurs piechocie? Cóż znaczyło 6 
kontrataków, popartych czołgami dla 
rozbicia jednej polskiej dywizji? Cóż 
znaczyły wściekłe rozkazy oficerów 
niemieckich, grożących pistoletami
własnym żołnierzom na wypadek cof­
nięcia? Cóż znaczyły rozkazy z
Hauptquartier, zalecające zniszcze­
nie tej polskiej dywizji. Bo Niemcy 
wiedzieli, że mają do czynienia Z Po­

lakami, bo Niemcy zdawali sobie 
sprawę, co oznacza w efekcie moral­
nym ta  mała przegrana na polu bitwy.

Historii nie da się powstrzymać ani 
samolotami, ani tankami, ani pistoleta­
mi, and rozkazami Kwatery Głównej. 
Niemcy musieli ulec.

W edług obliczeń radzieckiego Szta­
bu Generalnego Niemcy ponieśli w 
bitwie pod Lenino 6traty, wyrażające 
się w cyfrach 1500 zabitych i rannych 
330 w niewoli, strata 200 moździeży, 
5 radiostacji, 5 samolotów. To tylko 
formalnie. Dziesiątki i setki bitew na 
frontach europejskich przyniosły bez 
porównania większe rezultaty. Ale 
nie o tę parę tysięcy Niemców po 
szło. Narodziły się w mglistym świe­
tle jesiennego dnia rosyjskiego trzy 
wielkie rzeczy, trzy wielkie idee:

Dźwignęła się z klęski w marszu 
niezłomnym Polska.

Krem i braterstwo
Krew, która zlała pola Lenino sce- 

mentowała braterstwo dwóch naro­
dów: radzieckiego i polskiego. Po­
wstała na tych polach wiara w Pol­
skę taką, o jaką walczyły pokolenia 
Wareckich i Montwiłłów-Mireckich, 
Okrzejów i Baronów — wiara w Pol­
skę Ludu.

Od października 1943 roku minęło 
lat cztery, „Zbłąkane do piersi Ojczyz 
ny przypadły dzieci", t te spod Leni­
no, które obrały najprostszą drogę 
ku Ojczyźnie, ) te, które zaufawszy 
ludziom złej woli, musiały krwią bro­
czyć w Tobruku 1 Monte Casino. 
Realizuje się w Polsce testament 
tych, którzy nie doszli, którzy na ob­
cej ziemi za własną ziemię zginęli. 
Nie pomniki 1 tablice, nie wielkie 
słowa 1 znicze, ale praca, praca co­
dzienna, wytrwała dla ich i naszego, 
wspólnego dzieła upamiętni ich Czyn.

JERZY RAWICZ

gen. Andersa. Anders opuścił 
wszak swego sojusznika w de­
cydujących o losie narodu ra­
dzieckiego chwilach i wypro­
wadził swe sformowane już 6 
dywizyj do Iranu. Działo się to | 
w tym samym czasie, kiedy; 
rząd polski w Londynie coraz 
bardziej brnął w swej polityce 
osłabiania, rozluźniania, a w ; 
konsekwencji zrywania ta k ! 
chlubnie i tak trafnie w  r. 1941 
nawiązanych stosunków po­
między Polską a ZSRR. kiedy 
rząd ten ulegając propagan­
dzie hitlerowskiej, fatalnie u- i 
wikłał się w  sprawę Katynia, 
kiedy wreszcie doszło do for­
malnego zerwania stosunków 
pomiędzy rządem polskim w 
Londynie a rządem radzieckim.

*
Y ^ /tym  samym czasie zaczęła 
* * się wśród uchodźstwa poi- 

skiego w ZSRR budzić i orga-j 0ddziaj  Łączność podczas b itw y  
nizować myśl demokratyczna,* P Lenino ( f i l m Polski) 
niezależna od krętych dróg i się formować I Polska Dywizja 
emigracyjnego rządu polskie-. Piechoty im. Tadeusza Kościu- 
go, prowadzącego Polskę coraz szki. Dowództwo Dywizji po- 
wyraźniej po dawnych sanaeyj' i wierzone zostało wówczas ppłk. 
nych i reakcyjnych manow-' jeszcze, Zygmuntowi Berlingo- 
cach. Ośrodkiem, koncentrują-' wi, staremu oficerowi Legio- 
cym dookoła siebie zdecydowa- nów, ostatnio szefowi sztabu 5 
nie demokratyczne elementy Dywizji Armii Andersa w  
polskie na uchodźstwie wj ZSRR, który nie zgodził się na 
ZSRR, stał się utworzony w [wyjazd do Iranu i pozostał w 
Moskwie w maju 1943 roku Zw. Radzieckim. Był on sze-

Zrzeszenie Spółdzielni Wojskowych R.P.
WAR S Z AWA - P RAGA

Grochowska 274/6
Telefony 45-41 i 45-42

Zaopatru je  230 S p ó ł d z i e l n i  W o j s k o w y c h  
tu artykuły  żyw nościow e przez placów ki P. C. H.

W e wszelkie inne towary za pośrednictwem 8 hurtowni:
ŁÓDŹ —  Piotrkowska 87 
WARSZAWA — Grochowska 274-6 
BYDGOSZCZ —  Alej’a 1-go Maja 42 
SZCZECIN —  Mickiewicza 21 
PO ZNAN —  Orzeszkowej 1 
WROCŁAW — W . Ks. Witolda 24 
KRAKÓW —  Grodzka 8 
LUBLIN —  Kołłątaja 3

W łasn a  W ytw órn ia  W in  uj L egnicy, oraz Zakład  
K onfekcji D am skiej i M ęskiej i O bnuiia M iarow ego

w  Ł odzi

Związek Patriotów Polskich 
ZSRR.

Związek ten jednoczący na 
czas wojny Polaków zamiesz­
kałych na ziemiach radziec­
kich miał na celu, przede wszy­
stkim, udzielenie pomocy (na­
rodowi polskiemu w wyzwole­
niu Polski spod niemieckiego 
jarzma i poprowadzenie w 
związku z tym walki zbrojnej u 
boku Sojuszniczej Armii Czer­
wonej przeciwko najeźdźcom 
hitlerowskim, walki opartej o 
braterstwo broni z narodem ra­
dzieckim, walki mającej przy­
nieść zadzierzgnięcie i umocnie­
nie więzów przyjaźni pomię­
dzy narodem polskim i naroda­
mi Związku Radzieckiego, wal­
ki mającej na celu dochowa­
nie i pogłębienie sojuszu pol­
sko - radzieckiego, zawartego 
przez gen. Sikorskiego w r. 
1941, a zerwanego w r. 1943 
W wyniku realizacji tych ce­
lów postawionych sobie przez 
Związek Patriotów Polskich w 
ZSRR, przy czynnej pomocy 
materialnej i wojskowej Związ­
ku Radzieckiego, powstała I

w j fem tej 6-osobowej ekipy. W 
| skład jej weszli jeszcze kpt. 
Zygmunt Modzelewski (obecny 
nasz Minister Spraw Zagrani­
cznych), artylerzysta płk. Na­
łęcz - Bukojemski, Bolesław 
Drożdż, por. Karaśkiewicz i 
Jerzy Putrament (obecny nasz 
Ambasador w Paryżu), poeta, 
wojak i dyplomata, autor zna­
nych drugich „Poprawek hi­
storycznych", w których szcze­
gółowo opisuje te historyczne 
chwile zawiązywania się rdze­
nia naszego odrodzonego obec­
nego wojska ludowego. Na za­
stępcę dowódcy Dywizji powo­
łany został mjr. Władysław 
Sokorski (obecny sekretarz 
KCZZ).

listów z błagalnymi prośbami 
o przyjęcie do Dywizji. Nawet 
bez wymaganego przez prawo 
radzieckie skierowania miej­
scowych władz wojskowych, na 
własny koszt, przebywając ol­
brzymie przestrzenie koleją, 
niekiedy i pieszo, zgłaszali się 
ochotnicy: ojcowie z synami, 
nierzadko i z córkami, bracia z 
siostrami, robotnicy, chłopi, in­
teligenci, spragnieni walki z 
najeźdźcą, spragnieni jak m j-  
szybszego powrotu jak najk ót- 
szą drogą do Polski. Tempo or­
ganizowania Dywizji i jej szko­
lenia było zawrotne. Już 15 l :p- 
ca Dywizja stanęła gotowa w 
pełnym składzie do przysięgi, 
a 1 września wyruszyła z miej­
sca postoju na front i przeszła 
swój pełen chwały chrzest bo­
jowy pod Lenino.

*  W
ID itwa pod Lenino przeszła 

już do historii naszego 
narodu i do historii naszych 
stosunków polsko - radzieckich 
jako krwią przypieczętowany 
pierwszy akt braterstwa broni 
polsko-radzieckiej w walce z 
faszyzmem niemieckim, jako 
akt realizacji sojuszu oraz przy 
jaźni pomiędzy Polską a ZSRR, 
jako pierwsze rzetelne zapo­
czątkowanie nowego układania 
się wzajemnych stosunków 
bratnich narodów, jako akt 
przełamania bierności uchodź­
stwa polskiego wobec reakcyj­
nej polityki rządu emigracyj­
nego, wreszcie jako realny 
wkład Polaków w ZSRR w po­
wszechne zmaganie się sił de­
mokratycznych całego świata z 
potęgą hitlerowskiego faszy­
zmu.

I to stanowi treść polityczną 
walk pod Lenino. I to stanowi 
dumę i poczucie dobrze speł­
nionego obowiązku wobec Oj­
czyzny żołnierzy Kościuszkow­
ców.

GUSTAW BUTLOW

Wyniki konkursu 
Ż o łn ierz  w o ła  o  p ie śń i i

rr
Dom Wojska Polskiego łącznie z re­

dakcją „Polski Zbrojnej" rozpisał w 
maju br. konkurs na piosenkę żołnier­
ską pt.: „Żołnierz woła o pieśń". Ce­
lem konkursu było dostarczenie Odro-

Ogłoszenie o przetargu
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Surogatów Kawowych i Namiastek 

Spożywczych ogłasza przetarg na wynajem 5 samochodów ciężarowych 3—5 
tonowych, ewentualnie ciągników z przyczepkami na okres 6 tygodni celem 
zwózki korzeni cykorii z okolic Włocławka — Gliwic — Inowrocławia i Ło 
wicza — do pobliskich suszarń.

Oferty należy składać w kopertach zalakowanych w biurze Zjednoczę 
nla, Al. Jerozolimskie 95 m. 11 do dnia 16 bm. 18169

Państwowe Zakłady Olejarsko-Tłuszczowe dawniej „Woyton" ogłaszają 
przetarg na roboty zabezpieczające w budynku fabrycznym znajdującym się 
w Warszawie, ul. Radzymińska 122. Podkładki ofertowe można otrzymać 
w biurze Zakładów Radzymińska 122 w godz. 9 — 16.

Oferty należy składać do godz. 10 dn. 20.10 1947 r,
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 10.30. 13168

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają przetarg nie­

ograniczony na dostawę:
1000 szt. talerzyków do zawieszenia silnika wg rys. 276.
Materiał stal.
W arunki przetargowe, podkładki i rysunek otrzymać można w Wydziale 

Zasobów, ul. Młynarska 2 w godzinach urzędowania.
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Przetarg na talerzy­

ki do zawieszania silnika" należy składać w Sekretariacie MZK w skrzynce 
dla ofert przetargowych do dnia 25.10 bm. do godz. 7,30.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 8. 13095

Wymiana i regeneracja opon samochodowych
Państwowe Zakłady Samochodowe w Bolechowie (k/Poznania) przyj­

mują opony samochodowe, nadające się do reperacji i nakładania protekto­
rów. Opony mogą być również za dopłatą wymieniane na już regenerowane.

Opony do protektorowania powinny mieć „płótno" zasadniczo zdrowe 
nieuszkodzone, dopuszcza się przebicia od 30 do 40 mm. Opony winny być 

dostarczone do Państw, Zafcł, Satnoch. Nr 9 w Bolechowie (k/Poznania). *

dżonemu Wojsku Polskiemu odpowied­
nich tekstów poetyckich do nowych 
piosenek żołnierskich, któreby zastąpi­
ły, względnie uzupełniły, dotkliwe lu­
ki w repertuarze piosenki żołnierskiej, 
nie zawsze dotąd stojącej na należy­
tym poziomie, przede wszystkim pod 
względem literackim.

Konkurs trwał do dnia 15 września 
rb. W konkursie wzięło udział 204 au­
torów, nadsyłając około 400 tekstów.

Jury konkursu stwierdziło, mimo 
[szerokiego zainteresowania się społe- 
i ćzeństwa i wojska ogłoszonym kon- 
! kursem, nierówny i na ogół niespeł- 
niający oczekiwań, poziom nadesłanych 
prac. Jury postanowiło nie przyzna- 

j wać pierwszej nagrody, natomiast po- 
I większyć ilość nagród drugich {równo- 
’ rzędnych) do trzech oraz trzecich 
(również równorzędnych) do czterech.

Nagrody zostały przyznane następu­
jącym autorom:

Drugą nagrodę (3 równorzędne) w 
wysokości 20.000 zł każda: St. R. Do­
browolskiemu za tekst poetycki „Idzie­
my żołnierze", Janowi Rojewskiemu 
za tekst „Czekaj na Pradze" i Stani-' 
stawowi Wygodzkiemu za tekst poe­
tycki „Pieśń zwycięstwa".

Trzecią nagrodę (4 równorzędne) w 
Wysokości 10.000 zł każda: T. Gajcy- 
Topornickiemu za tekst poetycki „Ka­
sia", Tadeuszowi Kubiakowi za tekst 
poetycki „Dziewczyno moja", Roberto­
wi Stillerowi za „Piosenkę piechura" 
i Zbigniewowi Stolarkowi za tekst po­
etycki „Białoczerwona".

Poza tym jury konkursu, mając na 
uwadze masowy udział żołnierzy w 
konkursie, postanowiło wyróżnić dwa 
teksty, napisane przez żołnierzy, a mia 
nowicie: tekst „2ołnierze spod Berli­
na" kpt. Ziełicza Stefana oraz tekst 
„Dziś wracam z Berlina" Strzelca Or­
łowskiego Zenona j. w. 25S4. Wyróż­
nionym tekstom postanowiono przyznać 
dodatkowe nagrody po 5.000 zl każda.
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l i l i a  I
solca kon iunktura  przem y­
słów samochodowych na śicie 

d e  nie ominęła i przem ysłu  wło­
skiego. K iedy w  r. ub. w łoski prze­
m ysł sam ochodow y wypuścił na 'ry­
n e k  ogółem około £9 tys.. samocho­
dów, to w  pierwszej połowie r. b - ' t  -r 
odiKnciedrda liczba przekroczyła  8O I U  
tys. wozów. Różnorodność w łoskiej 
produltcji sam ochodowej oraz przy­
stosow anie je j do specyficznych wa  
runk&w naszego kontynentu , w ym a ­
gających oszczędności palivja., spra­
w iają, ie  włozLia samcwhody są na­
dal poszukiw Ą m  na ryn ku  europej­
sk im .

N a  czele przem ysłu  samochodo­
wego Włoch nadal u trzym u je  się 
firm a  Fiat, dalej idzie Lancia, A l­
fa  Romeo  i szereg innych firm  zna­
nych z czasów przedwojennych. W  
zakresie produkcji wozów ciężar o-

,J£m chy^  p r z e m y s ł

PRZEZ SZK LA N Ą
O szkle lanym,

S 3 J L C H Y

TAFLĘ
zbrojonym

O o m c u f e e i f S M i

W ałbrzych, w  październiku.
TARŁO *ię tak j. '-oś w naszej rze­
czywistości, te  niewiele się o szkle 

wie i niewiele o nim mówi. Ciągle sły­
chać o stalowych sercach, żelaznej
woli, k a m i e n n y m  spokoju, a szkło i o- j rłej,a przy tyin pamiętać, i*  rok w* 1 galanterię szklaną. Jest to na razie 
kreślenia z nim związane poszły w za- jggg okresem przygotowywania jednak wszystko produkcja próbna i
pomnieme. su  Niemców do wojny t okresem n a j- , w bardzo szczupłym zakresie.

Tymczasem z tym szkłem to c le - ; w ik  o nasi!en!a produkcji. ! ,  ,  .
kawsza historia, niżby s.ę wydawało.- ^  foku wykona. Zaglądam do p ieca
Jego produkcja nie jest prosta, a na j-. produkcji w ih« /., a majstro-; r j  AOLĄDAM
S S T J S K 2 U ;  L I S  -  w * - robotnicy odgrażają się . U  w Z  Z « l,d a m  przer c tanonlcb issk ,

AOLĄDAM do ogromnego pieca.

zresztą w poniemieckich fabrykach 
wymiana niemieckich fachowców na 
polskich 1 wspaniałe naprawdę wyniki 
tej wymiany. O tym jednak później. Na 
razie mówmy o samym szkle.

w ych dużym i osiągnięciami pochwa  
lid się mogą zak łady produkujące  T r z j j  s k ł a d n i k i  
ciężarów ki, budowane według licen  RZy  są podstawowe składniki, słu- 
cji Saurera. j 1 żące do wyrobu szkia: pierwszy

W kategorii w ozów  osobowych  to piasek, ale nie taki zwykły — wi- 
przem ysł w łoski nadal przoduje w  ślany. Piasek 
produkcji wozów m ałolitrażow ych. \ niska zawartość 
Przygotow uje się w  chw ili obecnej powiednia wielkość ziarna. Leży on 
tn. łn. produkcję sery jną  m aleńkie- między halami w ogromnych hałdach. 
go dwucylindrowego samochodu, Warto wziąć garstkę w rękę. Istotnie, 
k tó ry  przy wadze w łasnej olcoło 150 poemat nie piasek. Niesłychanie drob- 
k g  zużyw ać  m a około 3 litrów  ben  1 i;y, prawie biały i idealnie czysty. Dru 
ty n y  na 100 km . (k . w .).

i  następnych miesiącach procent ten 'je- szybkę, którą mi podają. Inaczej oczy 
szcze* wzrośnie. Muszę Im wierzyć nie wytrzymują rozpalonego do bia 
kiedy widzę, jak przygotowywuje się — -  -  ~ ~
do uruchomienia jeszcze jeden dodał-;
kowy piec do szklą zbrojonego 1 je --M  A lm  111 O  I I I  U l  9  a* M 
szcze jedną wanrtg uniwersalną.

Dawniej Niemcy produkowali w h u - ; 
cie głównie szkło kolorowe, zbrojone- Od nowego 

lustrzane. My musieliśmy obecnie

Z godnie « ogólnym życzeniem  
Czytelników, poczynając od 

| niniejszego numeru, wprowadzamy 
do naszego działu kilka jx>ważniej­
szych zmian: U rozwiązania zadań 

! będą na przyszłość podawane ju i  
|l>o tygodniu; £) obok publikować 
i nych dotychczas aktualnych pai tii 
! g turniejów mistrzowskich podawać 
‘ będziemy w celach pedagogicznych 

łośd żaru. W głębi pieca ustawione krótkie, oharaktei ystyuzne dla <żo 
j są wielkie kadzie szamotowe, w któ- nyCh debiutów miniatury; S) zakU*• 
i rych topi się masa szklana. Kadź ta- damy „skrzynkę jrytań", w rumach 
j ka, gdy masa jest już gotowa, podno- której udzielać będziemy odpowie' 

azona jest apecjalnym dźwigiem, któ- dzi z dzietlziny teorii, przepizóiM 
ry wylewa szklaną magmę na ogromny gry  i organizacji, om z ę t u/proui* 
stół. Tam specjalne walce prasują od- dzamy krótki dział „dla początki* 
powiedniej grubości kolosalną taflę, jących", gdzie w miarę możności >  
Tafla a następnie stygnie jeszcze bardzo mawiać będziemy najważniejsze d*  
powoli w Innych piecach o stopniowa- btuty, typowe końcówki Itp. 
nej temperaturze, a następnie idzie doi Wobec coraz większego ealzitera- 
szlifowania. sowarua szachami, spodziewamy itę,

Kolisty stół podjeżdża na wózku do ze tnowacje nasze zostaną przez 
maszyny. Maszyna szlifierska, to bar- wszystkich życzliwie przyjęte i oka  
dzo na oko skomplikowana aparatura. się celowymi.

p o w s f a  6  w  S z c z s c i a i e
roku szkolnego Pań

Kręci się stół ze szkłem, kręcą się w 
najrozmaitszych kierunkach szczotki 1 
gładziki, kręci się wreszcie i tego 
wszystkiego w głowie obserwatorowi.

KONKURS 
,.DRABINKO WY"

Redakcja „Robomika" ogłasza nl*>

.  ̂   ..........  , stwowa Szkoła Morska w  Gdyni po­
me taki zwykły — w-- ‘ estawi- produkCie na...szkło bardziej siadać będzie tylko Wydział M echa-jw  świat,
szklarski charakteryzuję p(Jtrzebne a miati0wtde na szkło la- niczny, natom iast Wydział Nawiga-J Y V ę d r
c zetaza t i.ow oraz ou- ̂  iustrzane, t broione I ornamentowe, cyjny zostanie uruchomiony w Szcze - ^  IKK/

Obecnie trw ają Intensywne 
nad odbudową gmachu P ań - '

Sziilowauie z jednej strony, z drugiej... I ustający aonkura maw-.ęzomowy, któ- 
I szkło po przycięciu w równe prosto-1 Dł prowadzony będzie systemem „dr* 
kąty idzie do magazynu, a następn.ej blokowym". Za dobre rozwiązanie

Idwucliodówkl (maż w 2 pos.) pizy« 
zmajemy 2 punkty, traychodówkl —» 

i ' > " «-*' 3 p., wiełochodówki lub końcówki —»
IEKAWI pewnie kogoś, w jaki 4 p ,  ^  znalezienie rozwiązania uboc* 

sposób duże, bo pięciometrowe ■ neg0 _ .  ^  samą ilożć punktów, za 
czasem, płyty szklane przenoszone są udowodnienia niorozwiązainośd — po

dw ójną.

POLSKIE WYROBY 
WŁÓKIENNICZE NA TARGACH

SM \ RNEhlwKlc-H I wszystko w odpowiednich proporcjach,

Wystawione na Międzynarodowych *«
Targach w Smyrnie wyroby naszego 
przemysłu włókienniczego cieszyły się

Rozwiązania zadań najeży nadsyłać
w terminie 6-d-niowym (obowiązuj* 
data stempla pocztowego, n-p. rozwią-

W tym właśnie miejscu należy po-

dużym powodzeniem nie tylko wśród 
kupców tureckich, ale również wśród 
odbiorców Syrii, Libanu, Palestyny i 
Egiptu. Kupcom tym sprzedaliśmy wy­
robów włókienniczych za sumę ok. 
pół miliona dolarów, co jak na pierw­
sze tego rodzaju transakcje jest sumą 
dość poważną.

PIERWSZA SERIA 
KUTRÓW STALOWYCH

Zakończenie pierwszego etapu prac
przy budowie kadłubów 10 kutrów sta­
lowych w stoczni Nr 1 w Odym, przy­
padnie według obliczeń kierownictwa 
stoczni na koniec października. Po tym 
czasie pozostaną do wykonania prace 
montaż we wewnętrzne i roboty sto­
larskie. Kutry te wykonuje się z bla­
chy stalowej, stosując przy łączeniu 
poszczególnych części kadłuba, zamiast 
uciążliwego procesu nitowania, daleko 
łatwiejszy i tańszy proces spawania. 
Całkowite zakończenie prac uzależnio­
ne jest od terminu wykonania specjal­
nych motorów kutrowych, przy któ­
rych zostan.e zastosowana tzw. dysza 
„Corta", tj. osłona śruby, zwiększająca 
w dwójnasób sprawność statku.

ne, lustrzane, zbrojone 
Szkło lane służy do kryeta hal la- clnie.

brycznych, szklarni ogrodowych i do prace
celów technicznych. Szkło zbrojone stwowej Szkoły Morskiej w S zcze-:z rnjejsca na miejsce? f’e prostu ssuw-
jest zwykłym szkłem lanym grubości einie. 'kami... Takimi jak mają muchy na Up-

" f m ^składnikiem JesMtoda ^która urno- 6 m m  z  w t o p i o n ą  d r u c i a n ą  siatką, któ-j Uroczyste otwarcie roku szkolnego kach a l b o  oś,„iornice na mackach.
1'iwia topienie masy szklanej, a trze-lra  nadaje mu większą wytrzymałość m a nastąpić w dniu 5 listopada. (podjeżdża dźwig, opuszczają się
dm dolomit, k tó r y  powoduje m eroz-'a służy przede wszystkim do celów W  ub. mies. £ ń w  dwie szerokie gumowe łapy. miękko a 2adań d ^ w ^ h  dzii, tj. 12
puszczalność szkła w wodzie. budowlanych. Szkło ornamentowe wy- komisja przyjm uląca ^ n d y d a tó w  2ylega!ą do szkła, psss... -  z lek- N nie { póż.dej,

Prosta to niby rzecz: ot. zmieszać rabiane jest jak szło lane z tym. ze do szkól Jumgów *>’ u pneumatyczna pompa wy-' w ^  , 8 ^  po<i 4jreM O
' ■ • ' -------------- l' , / "  * morskich p n y  P a ^ w y m  ^ “ ^  aąga pow.etrze l juz krucha ^ yu  w ę--fed ^ .. ,  aopiskłem

trum  Wychowania MorsKiego. Ogo- iCirUje gdzieś pod stropem na drugi ko- j c; u *• v
tam do obu szkół przyjęto 250 ucz- „iec sali, trzymając się... dosłownie n a !"  ™  ^  podawać będziemy

W dniu 25 września br. został o- A cob”/  było! -  pytam s!? j e d - ^  rozwiązujących, a po-
tw arty III turnus Szkoły Jungów.
Zgodnie z zatwierdzonym przez Mi-j
nlsterstw o Żc-gługi nowym ustrojem  i — Ano, nic. — odpowiada majster,
szkolnictwa morskiego, do Państw o- j Byłby brzęk™
w ej Szkoły Morskiej będą przy)m ó-j Bo właściwie cóż znaczy jedna pły- 
w anl tylko kandydaci, którzy u p rze , ta wobec ogromu pracy dokonanej w 
dnio skończyli Szkołą Jungów P. C. Państwowej Hucie Szkła w Walbrzy- 
W. M. 'c*111- imanej popularnie „Lustrzanka"™

jeden z calców , przez 
przechodź-, posiada odpowiedni rysu­
nek, grawerowany w metalu, który od-i WldOUlC IlIZVJ9VU . . . • 1.1 K.I

dziwlać naszych polskich fa c h o w c ó w , j hi ja s-ę w miękkiej masie szk a Na- 
którzy już teraz z w elkim powodze- J koniec szkIo lustrzane, które jes tiaj- 
niem zastępują dawniej zatrudnianych j wyższym gatunkiem, służy jak sama 
niemieckich fachowców. Proszę, oto nazwa wskazuje do wyrobu luster, szyb 
cy[rv: | samochodowych 1 wagonowych i olcien

W dniu 1 stycznia 19-16 r. w Pań- j wystawowych, 
stwowej Hucie Szklą w Wałbrzychu j Oprócz tych zasadniczych gatunków, 
zatrudnionych było 81 Polaków i 367 j wyrabia się jeszcze, tak przy sposob- 
Niemców, a w dniu 1 lipca 1947 r. — ności, produkty uboczne, jak: szkła

. . , , . . , siadac-z największej llośot punktównego z majstrów — ...gdyby się tak , , . ,., , i ,  Ai j, .o trz y m a  cenną nagrodą ks-iążkową,■ - ' j s i r j s s E i — « - *  - » ^  ~‘ ‘ robak i zaczysia od nowa (pozostali

627 Polaków i 90 wyreklamowanych i wodowskazowe, szkło gięte, okularo- 
Niemców, którzy zresztą w niedalekiej 
przyszłości też mają być „zredukowa­
ni".

140 proc. roku 1933
IMO to Huta pracuje Ba, jak pra- 

i» l  cuje.. W marcu 1946 r. Huta pra­
cowała w 37 proc. technicznych możli­
wości, a dzisiaj już wykorzystanie 
technicznych możliwości Huty równa 
s ę 96 pr*c. To jeszcze nie wszystko: j 
w stosunku do niemieckiej produkcji1 
przedwojennej z roku 1938, obecna 
produkcja wynosi przeszło 140"/* i to 
stanowi właściwy miernik. Porówna­
nie między gospodarką polską a nie­
miecką wypada stanowczo na nieko- i 

irzyść słynnego „Deutsche Wirtschaft".

O l t u a r c i e  O g ó l n o - K r a j o i u e j  W j j s t a m y

liliilcis-Osretiiiiczej w Pezisaniaa
ilasta dla «si -  wieś dla miasta

e  R i a l s
k a u c z u k o w e  —
metalowe — kie­
szonkowe — szyl­
dy e m a l i o w a -  
n e, mosiężne—tra­
wione — numerki, 
szablony — plotn- 
— bownlce —

M. CRR?ffLFVfSKI I S -k a
Warszawa, ul. Marszałkowska 48

ęwkm

•id't.icw

W s p ć łz a w a d n l c t w o  p r a c y  w  S sg itiiic tw is

Ffodukcla wzrasta o 33 proc.
W ślad na łrmymi działami polskie­

go pnwjm ysłu do współzawodnictwa 
s-tacąiy ju t prawie wszystkie huty. 
Akcja daje pozytywsne rezultaty. Dla 
przykładu wymienić można walco­
wnią wlewków huty „Kościuszko" w 
Chorzowi-e, gdzie produkcja podnio­
sła się w o-kresie między pierwszym 
a drugim kwartałom br. o 26 procent, 
a w hucie „Pokój" produkcja walco­
wni nawrotowej o 30 procent.

Również w fabrykach należących 
do Z jednoczenia Fabryik Maszyn i 
Sprzętu Górniczego rozwija się akcja 
współzawodnictwa.

Wielu pracowników poważnie p r a ­

cy] rolniczych jak np. Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich, Zaktą- 

W  dnru wczorajszym odbyło się w Poznaniu uroczyste otwar-'dów Hodowli Roślin i wielu innych, 
cie pierwszej powojennej Ogólno - Krajowej Wystawy Rolm ^
czo - Ogrodniczej. . . .  ,

W związku z tym zamieszczamy poniżej artykuł prezydenta 
Poznania mgr. Stanisława Sroki, omawiający obszernie cele i 
charakter wystawy.

Im prezy wystawowe o charakte- 
___________________ ____________ __  rze rolniczym odbywały się Już kil­

kakrotnie w Poznaniu w dobie przed 
wojennej, ciesząc się przytem zaw­
sze dużym powodzeniem i zaintere­
sowaniem szerokich kół społeczeń­
stwa, a szczególnie rolników, 

kroczyło normy. M. in. szlifierz Paweł • Dyrekcja Międzynarodowych Tar- 
Jano-ta (Z a /k ła d y  Przemysłowe „De- gów Poznańskich, przystępując do 
hen") uzyskał 217 procent normy, for- zorganizowania Wystawy Rolniczo-

Ogrodniczej nawiązała przede wszy­
stkim  kontakt z przedstawicielami 

z Zakładów Priemyuło ' wsi polskiej. Zainteresowanie wysta 
procent normy, [ w ą było ogromne, a projekt zorga- 

hu-! nlzowania takiej imprezy spotkał stę

mierz Alojzy Boldys z fabryki lrMoj 
w Kato-wacach uzyskał 268 procent, 
Walter Bujak 
wych „Rapid" — 238 
furmierz Mieczysła-w Kwieciński 
ty .JKaroT' — 225 procent normy, ro­
botnik montażowy — Śmieja K atany  
m  z fabryki lamp górniczych uzyska­
ła 221 procent normy.

Na apecjalną uwagę zasługuje osią­
gnięcie robotnika zakładów przemy­
słowych „De-han“ W Brzezince oh. P a­
wła Janoty.

z całkowitym poparciem kół rolni­
czo-ogrodniczych 1 z
entuzjazm ludności wiejskiej.

CHŁOPSKA PRACA 
I CHŁOPSKI TRUD 

Polska jest krajem  rolniczym, z 
ziemi przede wszystkim czerpiącym 
swoje bogactwa. Chłop więc slano-

prezentujących ogólną działalność 
tych instytucyj i podkreślających ich 
znaczenie w nowym ustroju rolnym.

W Pawilonie nr 3, obok wykopa- j 
lisk z Biskupina dotyczących rolni­
ctwa, ogrodnictwa 1 hodowli bydła 
u plemion słowiańskich, wystąpi 
również Przemysł Włókienniczy, z 
wystawą wełny, lnu, konopi 1 jed- j 
wabiu naturalnego.

Ca*y parte r Wieży Górnośląskie] 
zajm uje znów dział hodowli zwie­
rząt, a na terenach otw artych miesz- j 
czą się szkółki owocowe, dzfał roś­
lin inspektowych oraz maszyny i 
narzędzia rolnicze.

W ystawą poznańską interesuje się 
znów cały kraj.

Poznań staje się znów organizato­
rem pierwszej powojennej Ogólno­
polskiej Wystawy Rolniczo - Ogrod­
niczej, k tóra zbliża miasto do wsi 1

uczestnicy punktów n 1 •  tracą). W 
następnym miesiącu — to samo. W 
ten sposób wszyscy rozwiązujący ma­
ją praktyczni* możliwość uzyskan-.a 
po pewnym czasie nagrody, a .,■czę­
stotliwość" jaj »iot>ywania zależy Jut 
od nich samych.

Oczekujoany licznych, dobrych od­
powiedzi. Oba zadania dzisiejsze — 
dwuchodówka (Ni 30) i końcówk* 
(Ni. 31J nie są specjalnie trudna,

ZADANIE Nr 30
F. GAMAGE *-

(British Chess Ma/jazln 1944 —*
I nagroda)

• m m

Wo meczy Z$EH - Polsko
pięściarza radzieccy n ic z ą  w Gdańsko i Katowleack
Sędziować będą na zmianę
D y r .  Zaplaika i  S t i s p t s n ó w

więc z 2 pełnych ósemek, trenerów, 
kierowników oraz przybyłego z

wi u nas w arstw ę zasadniczą 1 n a j-l 
istotniejszą 1 jem u przede wszystkim! 
Wystawę się poświęca. Mieszkańcy 
m iast będą mieli sposobność poznać 
się na Wystawie z dotychczasowymi 
wynikam i chłopskiej pracy 1 chłop­
skiego trudu. Z drugiej strony chło­
pi i robotnicy rolni, którzy na swo­
ją  W ystawę przybędą do Poznania, 
pogłębią tu ta j swoją wiedzę facho­
wą, sprawdzą jakie postępy uczyniło 

t rolnictwo, jakie znaczenie dla ogól- 
ten tem at miało nastąpić w  ciągu neg0 dobrobytu posiada spófdziel- 
wczorajszego wieczoru. Zawodnicy' czość, przetwórstwo, unTejętnie pro 
radzieccy w raz z kierownictwem zo wadzona hodowla, nowocześnie zor- 
stali umieszczeni w hotelu poselskim, ganizowane ogrodnictwo.
Zawodnicy polscy znajdują się w z  niemniejszą korzyścią połączona 
hotelu „Terminus" przy czym jako t>ędzie dla zw edzających rolników 
ostatni przybyli wczoraj po po lu d - ' i ogrodników sprzedaż eksponatów.

prawdziwym do m ]asta, podkreślając rów­
nocześnie ich wzajem ną zależność 1 
konieczność ścisłej współpracy. Prag 
nie ona poza tym wzbudzić szacu­
nek miasta do pracy robotnika rol­
nego 1 na odwrót pokazać wsi zdo­
bycze kultury  miejskiej.

mgr. STANISŁAW SROKA 
prezydent Poznania

a sói t ans

Największa sensacja sportu pol-

*kiee° p ^ c ia r s ld ’ °Z S^R P— Spolska 1 b o k ^ ra m f  dr. K resW rn k o w a.^p ro - ] niu Ślązacy, z powodu opóźnienia s i ę 'Na “w ystaw ie można nabyć po sto
fesora Uniwersytetu w Moskwie, wy samolotu ze względów atmosferycz- sunkowo niskich

I  v -r J - '   — 1   —-e l
mecz
Jest faktem dokonanym. Wczoraj
godz. 10-ej przed południem na lo t­
nisku ną Okęciu wylądował samolot 
radziecki, z którego wysiadły 22 o- 
soby. stanowiące ekipę radziecką. 
Ekipa składa się z 16 zawodników a

Trzeci meć2
zadecyduje o mistrzostwie

Rewanżowe spotkanie 2 pMfinaii- j 
stów mistrzostw ZRSS Garbami (Kra- j 
ków) i Naprzodu IJanów) rozegrane . 
w czwartek w Krakowie, przyniosło i 
rwycćęstwo Garbami w stosunku 5:3. | 
Wobec tego, że pierwsze spotkanie | 
tych drużyn w ub. tygodniu w Jano-1 
wie, wygrała drużyna Naprzodu w j 
stosunku 3:2, o tytule mistrzowskim | 
ładecyduje trzeci mecz między tymi 
drużynami na gruncae neuLrainjfm.

kladającego o fizjologii w sporcie.
Ostateczny skład ósemki, która 

wystąpi w dniu dzisiejszym zosta­
nie ustalony tuż przed zawodami. 
Wiadomo jest, że w w agach cięż­
szych wystąpią z całą jaw nością 
Koroljew w wadzie ciężkiej, Pierow 
w półciężkiej 1 Ogurlenko w śred­
niej. Zawodnicy w Innych wagach 
będą ustaleni dopiero dziś rano. 
Zawody jako międzypaństwowe bę 
dą sędziowane bez remisów. W rin- , 
gu sędziować będą na zmianę dyr. 
Zapfatka i ze strony radzieckiej 
Stiepanow, eksm istrz wagi półcięż­
kiej.

Pobyt bokserów radzieckich nie
ograniczy się tylko do Warszawy. 
Kierownictwo ekipy radzieckiej go­
towe jest jeszcze wyrazić zgodę na 
rozegranie dalszych dwóch meczów, 
a mianowicie w Gdańsku 1 Kato­
wicach. Sfinalizowanie rozmów na

cenach wszyśtkie 
eksponaty od owoców i warzyw po­
cząwszy a skończywszy na maszy­
nach I narzędziach rolniczych.

W ystawa zajm uje wszystkie pa­
wilony Międzynarodowych Targów 
Poznańskich oraz poważną część te ­
renów  otw artych o ogólnej po­
wierzchni 20 tys. m*. Eksponaty 

wyjeżdża z Katowic piłkarska repre zgrupowano według działów, co po- 
zentacja Polski na mecz z Jugosła­
wią i Rumunią. Zbiórka graczy w 
Katowicach w hotelu „SavoyM,

samolotu ze względów 
nych. Zawodnicy polscy czują się 
bardzo dobrze i są najlepszej myśli.

We czwartek piłkarze
wyieżdżają do Jugosławii

(SAP). We czwartek dnia 16 bm.

f f c d y ^ :
i r C n v ^ G N i O N  s ;o

W ///A

>■ /

-  . ’

ZADANIE Nr 31
A. A. TROICKI 

(„500 końcówek")

m m

W

.HO

Białe zaczynają j wygrywają.
(Powyższe piękne zadante. niezwy­

kle głębo-kie studium słynnego ra­
dzieckiego kompozytora — polecamy 
specjalnej uwadze naszych Czytelni­
ków).

Rozwiązanie zadania * ub. niedzlelli
G Rehoi (Ni 29) 1. Sc8.

zwoli zwiedzającym poznać szczegó­
łowo osiągnięcia danej gałęzi ro ln i­
czo - og odniczej.

Halę ciężkiego Przemysłu zajęło 
ogrodnictwo, nasiennictwo 1 częścio­
wo przetwórstwo owocowe 1 jarzy- 

r P ( ' 7 n P I  nowe. Ogrodnicy z całej Polski wy-
* ę U A I I C  |  staw iają tu  różne gatunki owoców,

Błyskawiczny turniej juniorów w warzyw, nasion I kwiatów,
piłce siatkowej i koszykowej, orga- W pawilonie drugim, w którym  
nizowany przez SKS Warszawa, raz- mieści się dział ogrodn'czy znajduje 
pocznie 6ię w niedzielę o godz 16-ej ' się specjalne stoisko ilustrujące zmia 
w sal) YMCA Do turnieju staje W rb ' ny w ustroju rolnym Polski, po wpro 
14 drużyn reprezentujących kluby wadzeniu reformy rolne), oraz stoi- 
A2S, Biura, YMCA. LJua t SKi. aka kliku najważniejszych instytu-

T u rn ie ]  j u B le r ó s r
id piłce

PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH
p r z y

l ^ r s z a w s k f m  P ow iatow ym  K om itec ie  P P S
Warszawa, ul. Śnieżna Nr 4, teł. 10-44-63

Konto czekowe Nr 91 KKO m. st. W-wy, Oddz. Kadzymlńska 2.

Wykonuje  w każdym terminie sztandary:
w o j s k o w e , E a i E i i i

PARTYJNE, — -------- —
ZWIĄZKOWE,

CECHOWE,
SZKOLNE, oraz

APARATY KOŚCIELNE,
DYSTYNKCJE WOISICOWF 11. t*.
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& jezdni karać jak najsurowiej!
Program uroczystości

ku czci A d a m a  Próchnika
Zbiórka pocztów sztandarow ych Wo 

Jewódzkleh Komitetów PPS, które 
przybędą z całego kraju , nastąpi o  g. 
» w CKW PPS przy ul. Daszyńskiego 
18. Delegacje z W arszawy zbiorą się 
o  godz. 10 rano przy cm entarzu ewan­
gelicko-reform owanym .

tisialony został następujący porzą­
dek wchodzenia na teren cm entarza: 
pierwsze wchodzą poczty sztandarow e 
W ojewódzkich Komitetów PPS oraz 
poczet KC PPR, następnie 3-osobowe 
poczty sztandarow e dzielnic w arszaw ­
skich PPS, Komitetu W arszawskiego 
PPR, C entralnych Zarządów Zw. Za­
wodowych 1 w arszawskich organizacji 
społecznych, dalej 3-osobowe delega­
cje a wieńcami 1 wreszcie osoby po­
siadając* zaproszenia za ich okaza-

ganizacjc ustawią się wzdłuż ułic Mły­
narskiej i Żytniej, gdzie będą zainsta­
lowane megafony, umożliwiające wy­
słuchanie przebiegu całej uroczystości.

—o—

W § ® ł $ B t y

na pomnik
! .  D a s z y ń s k i e g o

Tow. J. Hochfeld — zł 1.0(19.
Tow. M. Szuldenfrei — zł 1.000.
To w. Karpiński — zl 500 — wzyrwa 

tow. Kictiiuskiego.
Tow. Ładkowski — zł 500 — w zy­

wa ttow: S. Niemyskiego, S. Janosa, 
T. Turka, B. Sokoła, Ł. Maciejkę, A. 
Kędzierskiego, S. Sidowskiego, S. Ko-

Kie tylko wiadomości zawodowe, ale i wartości moralne 
m u s z q  d®Gfd®mmó

ni era. Wszystkie pozostałe o*oby 1 or- brzyńsklego 1 F. PUacklego,

Kronika orga

o kwalifikowaniu kierowców

O PIN IA  fachow ców  głosi: spraw y ruchu kołow ego w  War­
szaw ie n ie przedstaw iają się tak źle  jakby się  to pozornie 
może w ydaw ało. Oto cyfry: w  r. 1937 na 5.189 pojazdów  

m echanicznych było  1.252 w ypadki w  r. 1946 na 10.795 pojaz­
dów m echanicznych zanotow ano 774-w ypadki. Istotn ie prze­
ciętna jest niższa niż przed w ojną, ale. naszym  zdaniem  jest  
jeszcze — za duża.

“  — — — — —_ _ _ _  Musimy więc obiektywnie stw ier­
dzić — W arszawa notuje obecnie prze 
ciętcle mniej wypadków na jeadni niż 
przed wojną. Nałomiaeż „jakość" tych 
wypadków nasuwa szczególnie sm ut­
ne refleksje.

P rzykra 1 niestety ciągnąca się nie­
przerw anie seria kaAaetrof od kilku

Wystawa
produkcji

ZEB R ANIA
E | KURS DLA PRELEG EN TÓ W

BZKOLENtA SOCJALISTYCZNEGO
W  poniedslałeic 13 bm. o g. 16 rozpo­

cznie aic w gm achu CKW  P P S  4-dniowy 
k u rs p relegentów  szkolenia socj. I  s t. % 
kół m in isteria lnych  P P S .
fig) TO SIED ZEX IS TOW. *^R S,Y O H  

DZIELN . KAD NABOBOW irOH 
Z ebranie tow arzyszy  radnych  PPS-ow - 

Ców w chodzących w sk ład  K om isji Z dro­
wi® Dzielnicowych R ad  N arodow ych, ocl-

K B

W ydział Produkcji „Społem"  
i zorganizow ał w ystaw ę sw ych  
j w yrobów , która się  m ieści w  
1 w ielk iej sali gm achu przy u l. 
i G rażyny 13.

Pokaz ten  zm ontow any z 
(dla grupy a) o rozwoju socjalizmu od , w ielk im  poczuciem  sm aku, daje
utopii do nau k i"  — wygłosi tow. I lia  Ge- , ^ . ..
nahof. D la g ru p  słuchaczy B i C w ykład j W przeKTOJU WSZyStkO, CO prZe-
tT ą ^ iS r f ^ S S  We Wtórek 1 śr°d9 6 ! tw órcze i  w ytw órcze zakłady
KI KOLO przy anp j społem ow skie w yprodukow ały

7 NMS

W KUI18 SZKOLENIOW Y
W poniectaiaiek 13 bm. o godz. 18 w 

gali SK P P S  (M okotowska 24 I I I  p .) roa- 
poczyna B'lę ku rs szkoleniowy ZNMS firo -, 
dow iska W arszaw skiego. P iarw szy  w ykład (

b ad --‘e " i c 'w 'd n h T  13 październ ika b r. (po W  dniu  13 bm . p u nk tualn ie  o godz. 16' n a  p r z e s t r z e n i  l a t  p o w o j e n n y c h .  
Oledzialek), o godz. 16 m. 30. w lokalu  odbędzie się w  lokalu SK P P S  <Moko-
Stołecznego K om ite tu  P P S  ul. Mokotow- tow ska 24) zebranie o rganizacyjno-infor- 
sk.& 24 m acyjne Koła,

ZAW IESZENIEKOMUNIKATY WK PPS' ' , , . . n „ 0q7 Ig D ecyzja SK P P S  został zawieszony w
W ponledaialek, d n ia  13-b m . o godz. b praw ach członka P a r tii  G rudzień Stofanodbędzie się w  lokalu  w łasnym , przy ul.asnym , p ;z j  ui. B k  . MZK

Lw ow skiej 6. poaledaenie W ojew ódzkiego _ ------------  ;____ __
K om ite tu  P P S  w oj. w arszaw skiego.

ojev
 ______ _ . . M H R i   'skie..

W  dn iu  14 bm. ó godz. 16 odbędzie się 
w apólne poaiedzenle egzekutyw  wojewoda 
k ich  P P S  i P P R  — w oj. w arszaw skiego 
w lokalu  K W  P P K  p rzy  Al. P rzy jació ł 
nr 3&.
m p b a g a  c e n t r a l n a

R A D N I PRAGA PÓŁNOC

50-lecie
B E

mB

K om ite t Dzielnicy P P S  P ra g a  C entralna t - i q  I <S ló I T 
n. S tefana O krzeji zaw iadam ia, że dm a n a  L _ » I C |S i \U

13 bm. (poniedziałek) o godz. 18 odbędzie „ . ,
się w lokalu Dzielnicy przy ul. Szwedz- so c ja lis ty c z n a  o rg a n iz ac ją  z y d o w -

nicow ej R ady  N ^ o w e j V a g a - P ó l n o c .  uSSŁ W

" D n ^ T b n T m e Z f a T o  godz. 9 ra- ty m  o d b y ła  s ię  w  K u to  w i ­
no w loka 'u  D zieinjcy P P S  Mokotów p rzy  each o k o lic z n o ś c io w a  a k a d e m ia , w
m e S ^ w 1 j . ^ l t ? k d w d% r a V  w iz- k tó re J w zi^  u t ó a !  dz ia łacze  B undu W arszawie, przenieść ją także

na Śląsku,, przedstawiciela WK PPS, n a  p ro w in c ję  do w ię k s z y c h  o*
OM TUR i PPR.

W ielkie tablice w ykresow e, 
m apa rozplanow anych na tere­
n ie kraju zakładów, ilustrują o- 
brazow o tę  sum ę osiągnięć, jaką  
na polu  gospodarstw a społecz­
n ego W ydział Produkcji „Spo­
łem " m oże się  pochlubić.

O gólnie oceniając, m iniaturo­
w a ta w ystaw a daje w  sum ie  
jasny  pogląd co do rozm iarów, 
jak i charakteru produkcji spo­
łem ow skiej. ' |

W ystaw a potrwa do 8 grud­
nia.

E yłoby rzeczą w skazaną i ce­
low ą, ażeby po jej zam knięciu w

d n i ujawnia, wśród autorów  tych wy­
padków taić i* wybitni* ujem ne cechy 
jak: brak etyki zawodowej, brak po­
czucia odpowiedzialności l co najważ­
niejsze —  zar.iik ludzkiego sumienia.

W Y PA D EK  CZY!.. 
ZABÓJSTWO?

We wezystki-ch wypadkach ostatnich 
dni: karem boi na Rondzie Waszyng­
tona, przejechanie 3-ch osób na ul. 
Wilczej, „wjazd" do kawiarni na ul. 
Marszałkowskiej 14 1 przejechanie ko­
biety na ul, Grzybowskiej — sprawcy 
tych wypadków — szoferzy zbiegli 
Takie postępowanie szoferów upraur- 
nia do traktowania tych w ypadków  
jako przestępstwa kryminalnego,

wmx
Leczenie tych dzikich objawów roz­

boju wybiega niestety poza ramy 
„walki" z przekraczaniem przepisów".
Konieczna tu jest — zaniedbana do­
tychczas zupełnie — akcja profilak­
tyczna, wychowawcza ł propagando­
wa. K o n ie c zn e  je s t  ta k ie .  n r zv  w y-J , . J  : P. y ■ { 6W IAT PRACY OTRZYMA W ĘG IEL
d a w a n ia  p ra w  ja z d y , zw ró c e n ie  w ię k -  w  l i s t o p a d z i e
s z e j  u w a g i na  m o ra ln e  k w a li f ik a c je  A kcja rozdziału węgla pracownikom , ni*
k a n d y d a ta  na szo fe ra , a n ie  ja k  d o - ^ ^ 1 ^ * 1 ^ $ !  w ‘w £
ty c h c za s  ty lk o  na  s tro n ę  p o s ia d a n y c h  ! szawie planowo. A k c ji ob jętyćn  jes t oko-
p rz c z e ń  w ia d o m o śc i te c h n ic zn y c h .  j %

Należytym roroudowamictm [ uma- j trala Zbytu Produktów Przemysłu Wę-
•owianiem tej akcji um oralniania (b ez!. , . . .  , , , . . i  ulen! w rozdzielniku otrzymają węgiel
uśmieszków) zawodu szoferekiego wi- najpóźniej do dnia 15 li3topada br.
men się zająć Związek Zawodowy I
Transportowców i Automobilklub. Kil

Szofer, który  przejechał przechod - 1  które dawiwej być może znikało w o- 
nia (mniejsza w tej chwili o to, z gólnej masie przekroczeń, dziś jed- 
czyjej winy) — i nie pośpieszył m.u z nok razi specjalnie: uchylanie się od 
pomocą, usiłując zbiec — muei być odpowiedzialności. Należy je tępić z 
traktowany jak opryszek 1 — nie wa- ca łą  surowością, (pa) 
hajm y się użyć tego słowa —  zabój oa.

koma plakatam i nic się nie zroibL

ZBIEGÓW — CZEKA 
BEZWZGLĘDNA KARA

Szofer, który ucieka po wypadku, 
nie tylko przyznaj* się do winy, ale 
wysławia sobie jednocześnie świadec­
two, które pozbawia go zawodu i  wy­
klucza ze społeczeństwa. Szofer taki 
pozbawiony zostaje prawa prowadze­
nia samochodu na cale iycie. Kodeks
kam y grozi mu karą  kilku łat wi^-1130-lotniłi rocznicę śmierci (i*.:. in<> wy . iotawj przedmiotów, zwlazan-cb z osobąziema. ' — -

W wymiarze kary za wypadki nale­
ży oczywiście rozróżnić ich spraw­
ców - szoferów', którzy pozostają na 
miejscu wypadku i niosą pomoc ofie­
rze, od tych, którzy uciekają, Zbiegów 
naleiy karać bezwzględnie.

Według twierdzeń fachowców anar­
chia na jezdni w zasadzie skończyła 
się. Obserwujemy jednak zjawisko,

POETA BEZKRESNEGO SW CTKE”
W e w torek  14 bm. o g. 18 odbeflzio się 

w Tow. P rzy jaźn i Polsko-R adzieckiej (Al. 
S talina 26), zebranie tow arzyskie, na k tó ­
rym  ob. w e b e r  w ygłosi odczvt p t. „P o e ­
ta  bezkresnego sm u tk u "  (w 133- rocznic* 
urodzin L erm ontow a), P o  odczycie film .

K U R 9 ESPERANTO 
W arszaw ski Oddalał Związku E speran- 

ty stów  w Polsos rozpoczyna 20 bm. 3-mle- 
sięczny k u rs  Języka m iędzynarodow ego 
ESPERANTO.

Zapisy do 18 bm. codziennie w godz. 
14—18, ul. M arszałkow ska 81 m. 32.

WYSTAWA KOŚCIUSZKOWSKA 
W MUZEUM W OJSKA 

Muzeum W ojsko, pragnac uczcić pa- 
mięć T adeusza K o śc lu szk , un.;U ..a w

1 en o k i N aczelnika. Otwarcie w sobotę 
18 bm.

ODCZYT A RCHITEKTA 
SZW AJCARSKIEGO 

W  środę 15 bm . o godz. 17 w sali k i­
tle wej Muzeum N arodow ego prezes Zwią­
zku A rchitektów  szw ajcarskich, p Max 
Kopp. wygłosi odczyt o szw ajcarskiej 
U rbanistyce i a rch itek turze .

T§k węzeł iraino rozplatać|
Spór o dom  trira nadal

W szyscy Tow. zam ieszkali na  teren ie 
P oddzieln tcy  F o r t  M okotów w inni zgłosić 
aję do se k re ta r ia tu  Poddzieln icy  w te rm i­
n ie  do d n ia  15 październ ika celem doko­
n an ia  re je strac ji.

W  dn iu  12 paC dzlernika o godz. 10 r a ­
no odbędzie się w lokalu Dzielnicy P P S  
M okotów ul. Chocim ska 4 zebranie K oła 
K ob ie t celem w yboru  nowego zarządu. 
Obecność w szystk ich  tow arzyszek  obo­
w iązkow a.
■  DZIELNICA TARGÓWEK

D nia  12 bm. o godz. 10,80 na  D zielnicy 
p rzy  ul. P io tra  Skargi 48, odbędzie się 
I I ................................

środków.

W odpowiedzi na naszą notatką z 
dn. 9 bm. pt. „Oryginalna fundacja. 
Tajem nica domu przy ul. Tarczyń­
skiej 1", ob. M. Kłoss (właścicielka 
domu) przesłała nam  oświadczenie,

zebran ie  sekcji tea tra ln e j. 
DZIELNICA OCROTA

W szyscy członkowie D zielnicy

Dobrze spełnili swe zadanie
Chłopcy z parku Traugutta
a s s s l s o ń e s ^ I i

„Pół roku temu rozpoczęliśmy 
bitw ę o odbudow e W arszawy. 
D ow ied liście, że nasza m łodzież 
potrafi stanąć razem z całym

ppg W czoraj odbyło sip uroczyste
O chota p roszeni są  o staw ien ie  się w dn. zakończenie n r a c  Ochotnicze!
12.10 b r. (niedziela) o godzinie 9 rano 1  j  j  V A C n u u u c z e ,
w lokalu D zielnicy ul. Niemcewicza 9 m. UryKady UdbudOWy W arszawy.
130. Spraw y ważne.  ̂ 2£rr0mad20nyCl1 w  Parku
"  p r a g a Tc e n t k a l n a  B  * Traugutta m łodych uczestnikow i społeczeństw em  w  w ysiłku od-

P ra g a  c e n tra ln a  p p s ,  koło terenow e Brygady, w ygłosił przem ów ienie i budow y w  pierwszym szeregu.
^db^dżirtó^wbrMie^r^ T '  iw i ta .  Przew. gen. dyw, inż. Marian,! W aszym  odcinkiem  walki było
kiej' 2/i- Spychalski. j i l ; j przebicie ul. M arszałkowskiej.

W ykonaliście to zadanie”
W  krótkich słowach wyraził 

chłopcom  podziękow anie i uzna 
nie M inister O dbudow y tow.
Kaczorowski.

Z ło to  -  czerwony sztandar i 
proporzec czekają na pośw iece­
nie. N a  sztandarze napis: „W ar­
szawa —  sw oim  budow niczym ”. 
Proporczyk jest dla najdzielniej­
szych, wyróżniających się pracą 
budowniczych.

P ośw ięcone sztandary wręcza 
przewodniczący

mm W Y & m r a  §1 l i i e i i
3 « c i  d z i e ń  c? q § n > en !a  i! ę i e j  ic ta sy

W ygrane po 100.000 zł: N r
*C075 37638 A6351 62295 76462

W ygrane po 20.000 zł: N r  Nr 20103 
28362 29657 29933 55457 56455 60191 
T59:t8 77529 

W ygrane po 10.000 zł: N r N r 1934 
3G34 4957 8394 8940 14496 16461
21844 22182 34288 34781 36785 39384 
44830 47725 50791 50878 50954 51276 
54117 58764 59757 60146 63404 63577 
70901 71524 72648 72990 83603 

W ygrane po 5.000 zł: N r Nr 312 
2612 909 3295 370 432,7 8044 10676 
11600 13421 16973 24329 834 877 007 
25552 28876 32539 37316 38375 937
39151 40714 41123 43000 44372 765
46034 573 981 47577 578 48218 668 
BI 155 52232 840 53587 54225 56390 
60147 62235 762 63211 65790 69573
V0945 680 71597 72495 74322 80970
82005 83029 536

W y g ra n e  p o  2.000 z l:  N r  N r  352 
1262 524 640 2289 592 698 3402 559 
672 803 945 4244 308 495 589 694 6441 
576 7289 8067 512 566 731 733 810 955 
8932 10534 11093 171 236 975 12444 
760 900 931 13291 299 545 574 14588 
841 15462 577 647 16284 539 726 887 
17221 851 18398 499 796 19338 430 
20123 412 21045 224 451 697 834
23159 525 24946 25183 192 462 648 653 
674 950 26413 574 27076 077 476 914
28284 521 554 801 29238 478 612 647
30080 098 259 285 494 731 813 938 994 
31652 894 932 961 32085 389 402 416
33286 34384 36015 049 37088 215 403
835 964 38628 39470 535

W ygrane po 2.000 zł: N r N r 40022 
209 448 627 701 766 795 41203 42943 
44567 573 671 780 45150 326 40377 671 
794 907 47506 534 648 716 48025 49210 
314 543 774 50344 493 567 51630 52518 
688 761 942 53009 260 245 703 707 904 
55296 450 787 56357 465 57933 58030 
191 53032 276 238 450 60140 523 952 
61574 63537 930 64007 270 65063 172 
66272 443 450 706 68276 69104 589
70307 766 71030 131 463 92,0 720E4 
084 931 73368 74318 75810 856 935

Nr 946 76393 531 795 77343 556 633 700
896 78488 753 79127 206 732 80135
965 81*04 82101 479 856 84777

Dalszy ciąg w y g r a n y c h  p o  500 z ł 
z  1-go dn ia  c ią g n ie n ia .

60024 164 78 99 224 55 99 327 50 53 
58 63 79 46 526 31 48 57 88 90 652 70 
757 839 42 51 53 987 61016 106 202 10 
11 15 300 16 37 437 S0 556 621 811 53 
98 942 943 55 62260 81 332 405 503 63

maszerują: Pom orze, Lublin,
R zeszów i w iele , w ie le  innych. 
N a  ramieniu łopata, k ilof, m łot 
—  twarze uśm iechnięte. Osta­
tnia grupa maszeruje z taczka­
mi. D źw ięczy refren junackiej 
piosenki: —  „Budujemy Polskę 
w olnych ludzi”.

U roczystość zakończyła część 
artystyczna w wykonaniu bryga­
dzistów. (te )

w którym  zaprzeczając faktom  po­
danym przez Kom itet Domowy (na 
czym. opierała się treść notatki), 
stwierdza, iż lokatorzy w  sierpniu 
1946 r, byli zawiadomieni o rozmo­
wach pomiędzy ob. K 'oss a Towa 
rzystwem Burs i Stypendiów w spra. 
wie przejęc ia  gmachu. R em onty, 
które lokato rzy  rozpoczęli, odbywa­
ją się bez zgody właścicielki i 
w brew  decyzji Min. Odbudowy.

Od nikogo też ob. Kłoss nie żądała 
2000 zł miesięcznie dzierżawy, ani 
pokrycia kosztów rem ontu mieszka­
nia dla adm inistratora.

Ob. Kłoss zaprzecza również kate­
gorycznie wersji, jakoby jej zaginio­
ny mąż, dla uczczenia pamięci któ­
rego dom przekazała na potrzeby u- 
czącej się młodzieży — żył w K ato­

wicach,

T e a t r  PO LSK I (K arasia  2):
N iedziela: g. 14 „P en e lo p a" , g. 18

„W ilki i owce” .
TEATR ROZMAITOŚCI (ul. M arszał­

kow ską 8): godz. 15 „Człowiek, k tó ry
szukał śm ie rc i" ; godz. 19 „W esołe ku ­
moszki z W indso ru".

TEA TR  MUZYCZNY D. W. P. (ul. Kró­
lewska 13): nieczynny.

TEATR M. O. „STU D IO ” (ul K arow a) 
nieczynny.

TKA-r Ił MALT (M am nllicw s U* 81): 
godz. 15 „P y g m a lio n " ; gods. 10 „Drzwi 
zam knięte".

TEA TR  POWSZECHNY 'Zam oyskiego 
30): godz. 19 „R oxy" z M. Ja rkcw aką.

TEA TR „JA 8U Ó ŁK A " (M arzzaizow ska 
99): „Człowiek za b u r tą " , kocz. god 2 . 19.

„T EA T R  DZIECI WAK&ZAWV" (S tu ­
dio, K arow a 31): g. 12 (dla azkól) w ido­
wisko „N a jagodv". W  niedzielę — 12.30.

„W'ESOLY W IECZÓR" (W olska 8): g. 
17 i 19 „B um -eyk na lew o".

TEA TR  „G U L IW E R ” (K rólew ska 13): 
g. 12.30 (dla szkół| „G ęgorek". D la pu- 
bliezności w sobotę i niedziele g. 16,00.

„W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI" (ul. 
Zygm untow ska S): „R ew lelka  p t. „ćw ir-  
ćw ir za K ierbedziem ". Pocz. o godz. 17.15 
1 19.15

CY uK  Nr 1 (B rukow a, róg  ul. Ja g ie l­
lo ń sk ie j): godz. 19.30 B ogaty p rog ram : 
tresow ane konie, niedźwiedzie, akrobacje, 
żonglerka,

68038 43 103 436 43 633 42 84 841 64 
926 83 92 69467 500 67 615 798

70061 154 94 415 45 524 6 988 71000 
029 113 77 209 19 302 407 545 81 730 
74 904 72056 073 209 65 87 319 83 91 
523 72 97 673 97 836 44 88 916 73 
73155 220 34 84 92 4 428 61 567 74 615

W łaściw ie pierw sza pow ażna p róba dwu
le tn ie j m łodzieży o nagrodę „P ro d u ce" 
(P rzychów ku), gdyż nie można brać  pod 
uw agę poprzedniej (O dry i N ysy) — ze­
b ra ła  pięć. dotychczas n a jb ard z ie j w y­
różniających się dw ulatków , i m a w y k a­
zać icli w zajem ną w arto ść  na  dystansie
1.200 mtr.

P o ra  tym , w prog ram ie  dwR dobrze o- 
beslane cenniejsze handicapy d la koni 
sta rszych  na  d y stan sie  2.800 m tr. i dla 
sam ych trzy la tk ó w  n a  derb y  — d y sta n ­
sie 2,400 m tr.

N a ogół zapisy duże 1 ciekaw e, w po ­
szczególnych gonitw ach w ypadły  naBtę 
p tljąco :

GONITW A 1. N agroda 40.000 zf. A raby. 
D ystans 2,400 m : Dakasr.ma, 3 k). st»
R acot 67. E leonora. 3 ki. st. Nowy Dwór 
57, G ruzja. S ki, st. Ł ososina D olna 57, 
U nam ira, 3 kl. st. R acot 57.

GONITW A 2. N agroda 40,000 zł. D ystans
2.200 m tr. Daccia 4 kl. st. T urów  58, D ę­
b ina. 3 kl. st. Spółka H odow lana 57. Mon 
te  Carlo, 8 og. st. Ja w o r 59. S ilver K ing, 
4 og. s t. K le jn o t 60, W ikinga, 3 kl. st. 
Leszno 54.

GONITW A 3. N agroda 50.000 zł. D y­
stan s 1.000 m tr. Broń, 2 kl. s t, Ik a r  56, 
K ie rca . 2 kl. s t. R yszardów  56. E ksm i­
sja , 2 kl st. Brzozów 56, Iltanda, 2 kl. 
st. Spółka H odow lana 56. Kolba, 2 kl. 
st. Kozienice 56, Sl-bomot, 2 kl. st. R a ta  56, 
Stgida. 2 kl. st. M ichałów 66, W ideta,

kl. st. Janów  P od lask i 56.

638 707 i i  58 67 80 889 924 54 82 88 ; c h o r ą ż y m  p r z e w o d n ic z ą c y  St.
95 63035 95 125 28 214 319 522 55 692 R N  _  f S j f lk o w s k i .
849 75 910 66 64006 41 42 167 251 89 ) i  Z , „
348 61 493 651 94 721 77 829 73 930 ; D o w o d c a  O B U  W  _ m ir . K d j -
50 65058 273 484 526 648 55 66251 415 p r z a k  w  im ie n iu  ż o łn ie r z y  f r o n -
672 751 814 90 977 67122 48 834 77 94 tu  o d b u d o w y  d z ip k u je  i jednO -
425 34 68 87 516 64 99 603 61 723 ‘ n r 7 ^l,.1 /u ;e  sz ta n d a r  U-ftfiastft 4.3 lo s  43A *** fiss d o  f id  iu i fi4 c z c s i i ie  prZ uK azuic sz ta n Q a r  u

czestnikom  przyszłoroczne) Bry- 
gady —  z życzeniem, aby prze­
ścignięte zostały rezultaty tego ­
roczne.

i G o l  S p y c h a ls k i  d e k o r u je  
74 910^74195 252 60 742 75020 045 073 's z ta n d a r  z ł o t j  o d z n a k  a  O d b u d o -
129 73 232 41 601 7 24 71 826 76062 l^ a r S Z a w y .
168 76 202 82 341 65 403 12 27 54 92 j P r z e s z ło  5 0  b fV iZ a d z 'sto w  2 0 -  
605 813 98 77121 252 469 639 61 814 51 ! ^Z e^Z IO  / V  DrVKaa i  :>LOw  ™
917 50 78030 045 055 099 123 78 287 s t a ło  w y r ó ż n io n y c h  z a  s z c z e j to l-  
311 45 70 3 437 79 99 508 38 41 85 835 n ie  o f ia r n y  p r a c ę , p o  c z y m  m jr.
68 919 34 79136 270 365 461 70 89 535 K a s p r z a k  p o ż e g n a ł  S w o ic h  c h ło p  Ik a r  B9. Proza, 3 k l. s t. Spółka Hodo- 
99 976 37 c ó w  w la n ł 58• . . _  ..

072°251  8fp 9 2 3455^  82009 50 55 » G d y  p u s tk a  sta  n a  n a m io t y  w
121 7 256 885 596 761 907 25 83264 393 P a r k u  T r a u g u t t a  — • n ie  z a p o m -  
531 54 707 862 989 84085 93 1 85 9 219 jn ijc ie ,  ż e ś c ie  b y l i  u c z e s tn ik a m i  
423 82  511 4 23 38 99 600 725 874 931 ! Q B O W . D o b r e  im ię  b r y g a d y

74 i ę ' r o z n ie ś c ie  p o  c a łe j  P o l s c e ” .W ygrane po 599 zl  s  Z-go  dnia ,  r  , ,
ciągnienia. . _ _ __________ ______  ______  ___________

6 6 ,’ E quator, 2 og. st.
z e s z y t ó w ,

GONITW A 4. N agroda 50,000 zł. D ystans 
1,000 m tr. B astanza, 3 kl. s t. W anda 66, 
Chanson, 4 kl. s t. K lejno t 61, Charm e, 
3 kl. s t. T arnaw a 56. Cheronea, 4 kl, st, 
Iw no 61. D ębina, 3 kl. st. Spółka H odo­
w lana 56, F id e lita s , 3 kl. st. Golejewko 
56 H iroszim a. 3 kl. s t. J u r  58, Jaw orow a, 
3 'ltl. st. W idzów 56,. L o tn a . I I . 5 kl. st.

GONITW A 5. N agroda S0,000 zł. H an d i­
cap. D ystans 2 SCO m tr. B ojar. 5 og. st. 
F erdynandów  59 i pół, G anim ed, 3 og. 
s t Ik a r  55, Ł uk  II, peln. og. st. Leszno 
57' i pół, R arissim a, 5 kl. st. Brzozów 53, 
Sokół I I I ,  peln. w alach st. Spółka Hodo- 
w lana 59, W icher I v , 4 og. J .  Stokow- 
skiego 58. W ir I I . 4 og. st.. J u r  58 i pół, 

j W iraż, pełn. og. st. As Coeur 62.

og. st. D ar 63, T arn ina , 3 kl. st. Spółka 
H odow lana 58.

GONITW A 8. N agroda 40.000 zł. D y­
stan s 1.800 m tr. G ryka, 3 kl. st. L eśn i­
czówka 57, Invasionist, 3 og. st. R a ta  59 
Jab łonna, 3 kl. s t. As Coeur 57. Jaw oro ­
wa, 3 kl. st. W idzów 57, L ibella, 3 kl 
st. P łoniaw y 57, M irt II , 3 og. T. Berso- 
na  59, Pośw ist. 3 og. s t. J u r  59, Sunfix, 
3 og. s t. K le jno t 67.

GONITW A 9. N agroda 50,000 zł. D ystans 
1,800 m tr. C asar, 4 og. s t . W anda 63, 
D uua, 4 kl. A. Falew icza 61, Łuk II , pełn. 
og. st. Leszno 61. M eree, 3 kl. st, P ło n ia ­
wy 55. M onte Carlo, 8 og. st. Jawmr 56, 
Ozlris. 4 og. st. F erdynandów  81, Proza, 
3 kl. s t. Spółka H odow lana 55, Sokół I I I  
pełn. W alach st. Spółka H odow lana 63 
Souvenir, 5 og. s t. Brzozów 61.

N A S Z E  T Y P Y :
G onitw a I : DAKASZMA. GRUZJA.
G onitw a 2: MONTE CARLO, DĘBINA
Gonitwa 3: EXERGA, W ID ETA .
Gonitw a 4: CHANSON, LOTNA I I ,  

HIROSZIM A.
Gonitw a 5: ROJAK. GANIMED.
G o n i t w a  6 :  K O L A T O R ,  R U C H .
G onitw a 7: L A FIT E  I I . CAKNEKO.
Gonitw a 8: POŚW IST, GRYKA.
Gonitw a 9: DUNA, OZIR1S

OGŁOSZENIA m m
BARAK drew niany, 10-izbowy do sprzeda­
nia. W iadom ość: A gencja Fotograficzna
„F ilm u  Po lsk iego” 
407-56.

B elgijska N r 5, tel.
18086

9 43 86 110 27 46 77 246 81 375 409 ; stO Sy k s i ą z d f ,  
54 5B2 640 48 56 92 727 56 74 93 96 i 
815 79 1179 219 37 42 88 305 476 98

I  wreszcie za dobrą. prac? — d  GONITW A 6. N agroda JM.WW zU „P rzy
Ł

wiecz- i W a n d a l i , ' Miss v ic to ry ' s  kl.' st. W anda 
WiCUZ I — 2  og Bt< Ik a r  58, Senator, 2 og.

W y g ra n e  p o  500 r i :  N r  N r  2 20 34 ! n a * f O d y : S z y b k o  z n i k ^  z e  S t o k  , *

54 532 640 48 56 92 727 56 74 93 96 i n y c b  o łÓ w k Ó W  i p i ó r .  T u ż  ty lk o  JS' Cichow skiego 5S.~i O O O OK AIR CR . . .  . - - I
2® 3,0 O noi 78 106 pkk.q dyplom ów  została na S to -1 GONITW A 7. N agroda sacoo *!. H andl-

510 55 718 842 79 921 2005 76 id lu b  „  . . . . , 'c a p . D ystans 2.400 m tr. C srnero  3 og.
52 89 216 74 78 308 17 412 76 86 97 le. Otrzymuje ie każdy z uczest- 3  Bt T arnaw a 56. Ch&ronea, 4 kl. st.
511 15 41 -44 86 627 702 04 45 923 95 ników  brygady. oul ,     _     _
09 3055 296 470 518 48 87 621 69 (O D efilada. K olejno, g ru p a m i pan II, 3 og. s t. Brzozów 52, śm iały, 3 11201 -  Szym ańska Leokadia.

st. Turów  51, Ganimed, 3 og. s t L o t 57, 
L afite  I I , 3 og. st. J u r  61 J  pół. Sobie;

PRZED SIĘBIO R STW O  państw ow e po­
szukuje przedstaw icieli handlow ych, obe­
znanych z b ranża  reklam ow ą. W ym agane 
kw alifikacje: pierw szorzędna prezencja,
wykształcenie handlow e i znajom ość akwi 
zycji ogłoszeń. Osobiste zgłoszenia k an ­
dydatów  do B iura Ogłoszeń i Reklam  
PA P w W arszaw ie, ul. Młodzieży Jugo- 
słow iaskiej 11, I  piętro , od godz. 9 do 
10 rano.
W ARSZTAT ślusarsko-m echanlczny „ P re ­
cyzja" Nowy św ia t 22, w ykonuje Wszel­
kie prace w  zakresie ślusarsko-m echanicz 
nym , precyzyjnym . 13177

W IECZÓR PO EZJI
14 bm. o godz. 19 wy a tęp i w sali YMCA 

znakom ity m eiorecy tato r H enryk  Ę.-.atkow 
ski. W  prog ram ie: L. S taff. Cz Miłosz, 
T. H ollender, K. L atkow ski. W inkler- 
A ugustow si.i, B. H ertz, G. K arsk i, Bal- 
m ont-Tuw im  i lar.;

W ystęp  i opraw a literacka P . L utyko- 
W® Je

Przedsprzedaż biletów  w księgarni Ge­
bethnera  i W olffa, Zgoda 12.

TA N IE, PO PU LA RN E KONCERTY
Dziś, w niedziele, 12 bm., odbędą się n a ­

stępu jące koncerty  dzielnicow e:
1) ul. K ordeckiego (Szkolą Pow szechna) 

o godz. 16. 2) ul Borem loweka (Szkoła 
Pow szechna) o godz. 18.

Udział w koncertach  wezm ą: A. Gołę­
biowski — śpiew, E. P o ra jsk a  — recy­
tacje, Szkoła Sztukj Tańca L idii W ino- 
gradsk iej.

B ilety  od 20 do 60 zł do nabycia w 
kasie p rzy  w ejściu.

W YTW ÓRNIA W yrobów  M etalowych K o­
w ary, Unii L ubelskiej 43, tel. 175. pow iat 
Je len ia  Góra poszukuje ślusarzy  narzę 
dziówych w ykw alifikow anych, p rak tykę , 
płaca dobra, m ieszkanie. 12822

UNIEWAŻNIAM zgubioną k a rtę  zwolnie­
n ia  z więzienia, k a rtę  rep a triac y jn ą  N r

n a  M A )
„A TLA N TIC” (Chm ielna 33): ..K rą ­

żownik JLW ftreg’\  pocz. seans.: 16, 18 (Zw. 
Zaw.), 20 .

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56):
„S ta tek  - pu łap k a" , początek seansów : 
14, 10, 18 (Zw. Zaw.). 2o.

PALLADIUM  (Złota 7-9): „K onw ój1 ;
początek seansów  o godz. 13, 15,30, 18 
i d 'a  Zw. Zaw. o godz. 20.30. W niedzie­
le i św ięta o godz, 11, 13, 15,30, dla Zw. 
Zaw. o godz. 20.30.

ST Y LO  IVY ( M a rs z a łk o w s k a ) :  „ w i o s n a  . 
Pocz. seansów : 15, 17 (Zw. Zaw.), 19, 21. 

SYRENA: (P raga . Inżynier “tli 12)
,Sąd  N a r o d ó w ” 1 „ T a d ż i k i s t a n " .  Poci.  

seans.: 14, 16 18 (Zw. Zer/.). 20.
TĘCZA (Żoliborz): „M iłość na  lekar-

atw o”.

C usTyszymy
> uu R A D IO

PO N IED ZIA ŁEK . 13 P 1 D ZIERI. 1KA 
W arszaw a I  

6,00 Sygnał czasu; K.i;> Dziennik por.; 
6,20 M uzyka: 7,00 W iadom ości poranne: 
7.15 M uzyka; 8.35 K w adrans pro-.y „JJia- 
steczko na d łoni” ; 9,00 Aud. dla szkół;
10,40 A udycja Min. O św iaty; 12,03 W iad. 
południow e; 13,20 Z m ikrofonem  po k ra ­
ju ; 12,30 A udycja rozryw kow a; 16,00 Dz. 
popo ł.: 18.35 P ogadanka d la  dzieci p t.
„ N o r a ';  16.45 „S trep tom ycyna nie leczy 
każdej pestaei g ruźlicy” ; 13,55 A udycja 
dla m łodzieży: 17,15 Melodie operetkow e;
18.00 RUL „P rzem iany  oblicza ziem i” ;
19.00 Aud. d la św ia ta  p racy ; 19.10 Aud. 
dla dzieci; 19,30 A udycja rozryw kow a;
20.00 Dziennik w ieczorny; 20.50 P ogadan­
ka sportow a; 21.00 I aud  z cyklu „D aw ­
na m uzyka polska” ; 21,45 A udycja B iura 
S tudiów ; 22.00 A udycja rozryw kow a; 23,00 
O sta tn ie  w iadom ości; 23,20 M uzyka 1'orte- ‘ 
p ianow a B rahm sa; 24,00 Hym n.

W a rn a  wa I I  
16 00 Dziennik 

zyka 
1 ) .«
radiow a, 18,31 K u ra ra  — trucizna plem ion 
Am eryki P o łu d n .; 13.50 N a cw ojską n u ­
tę ; 19,10 X aud. z cyklu „M uzj-ka Radziec 
k a” ; 20,00 Dziennik w ieczorny, 20,59 Aud. 
rozryw kow a; 21,30 A udycja lite racka; 21,40 
M ozart — k w arte t B -dur n r  15.

Dalszy ciąg w ygranych po 500 zł. podany bgdzic jutro

C E N A O G L O S Z E S t  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 10 ZL
Ogłoszenia d roone: osobiste poszukiw ania rodzin, zguby po zł 20 za w yraz H and'ow e po zł 25 za w y­
r u  ’poszukiw anie pracy po zł 10 za wyraz. W tekście  redakoyinvui do 100 mm zł 90 od 101 — 200 min 
zł HO powvzej żoe mm zł 130 za ł mm szerokość lednel szpalty . Za tekstem  do 100 mm zł SO; od 
U)1 — 2iT0 mm zł 75, powyżej 200 mm ił 9U za 1 mm szerokość Jednej szpalty . N ekrologi do 50 mm 
zł 60 61 — 100 mm zł 75; 101 -  150 mm zł 90; powyżej 134) mm zł 120 za I mm szerokość jednej szpalty . 
Z* niedziele t św ie t- dolicza sie 30 proc Za term inow y druk  ogłoszea A dm inistracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ : C entr Biuro Ogł 1 Reki. Sp. Wyd. .W iedz*" OddtUU w W arszawie, Al. Je rozo lim sk i. LZ1 teł 46-6ei> 
oraz 1eeo A gentury m iejsk ie: Al Jerozolim skie 18 -  „ Im p e t"  K o lek tura; Marszałkowska I -  L. Urbanowicz sklep s m at olśm.
I w szystkie oddziały Sp W ydaw n „W iedza" w Polsce; Polska Agencja Prasow a -  Biuro Ogłoszeń I Reklam. W arszawa ui Pie-
rockieso  U oraz w szystkie odd/..sty P.A .P w Polsce. Biuro Ogłoszeń „C zyteln ik” -  C entral*, ul Gnezyńskit-po 18 1 oddziały 
M arszałkow ska 3-5, Poznańska 38 Targów* 67; „W olność” . W arszawa. M arszałkowska 96; Sp. Agencji Prasow ej „Glob” , ul. Złota 4 ;
Biuro Ogłoszeń Teofil P ie tra s tek  W arszawa. W spólna 50, tel. 855-26;

r e d a g u j e  k o m i t e t b — m is Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA", Drnk. Spóldslelnl Wydawał esej „WIEDZA" -  „R o b o tn ik* 9. 1



Sir. 8 I'/r - ; >« 1 0 B O T I f T ł »
&> Nr. 279

LITE PATU PA 
i SZTUKA

15.IX -  i5.xLucjan Szenwald
m i e s i ą c  &

współpracy kulturalnej 
polsko- 

radzieckiej
Seta/ertjw Pollolf

Polsko-rosyjskiestesu||ki kulturalne
M YLIŁBY się ten, ktoby sądził, że 

stosunki kuUuralne polsko - ra 
dziectóe d a tu ją  się od niedaw na, że 
są  zjawiskiem  wtórnym , idącym za 
■wskazaniami polityki (gdyż i tego ro ­
dzaju  opipie słysżeć mi się dało), a 
jn i  co najm niej, że odgryw ają niewiel- 
ką  rolę w całokształcie życia kultu 
ralnego obu narodów.

Zależności i w zajem ne wpływy ku l­
tu ra lne  pomiędzy Polską a Rosją w 
Istocie były zawsze dość duże, niezależ 
n ie od sytuacji politycznej i od tych 
istotnych różnic, jakie dzieliły klasy 
rządzące w Polsce i  carskiej Rosji.

W skaźnikiem  tego, niejako barom e­
trem  nasjleó wzajem nych sym patyj 
.pomiędzy narodam i jest zazwyczaj li­
te ra tu ra . W  niej, pomimo zew nętrz­
nych, politycznych przeciwieństw u- 
jaw niało  się wzajemne przenikanie 
tycjt postępowych, dem okratycznych 
prądów , które nie mogły dojść do 
głosu, a których zaprzeczeniem raczej* 
by ł „oficjalny" stosunek rządzącego 
Rosją caratu i dom inujących w Polsce 
w arstw  szlacheckich.

Od Trem beckiego  
do Syrokomli
P OCZĄTEK stosunków literackich 

polsko-rosyjskich datu je  się od 
pierwszych lat XIX wieku, od doko­
nanego przez Trembeckiego przekładu 
w iersza Nisledióskiego-M ieleckiego, od 
licznych przekładów  wierszy znakom i­
tego poety rosyjskiego Dieria-wina, wy 
danych w latach 1820 — 25 w Wilnie.

W  tym że okresie zawiązuje się przy 
jaźń pomiędzy Mickiewiczem i Puszki 
nem, której oddźwięk znajdujem y w 
twórczości obu poetów, między innymi 
w  wierszu Mjokiewicza „Do przyja­
ciół M oskali", w puszkinowskim 
„Jeżdźcu  miedzianym" i w wierszu 
„Mackiewicz".; > Jednocześnie Pueak <n 
tłum aczy na język , rosyjski wstęp--do 
„K onrada Wallenroda'*, „Czaty", 
„Trzech Budrysów", ą Mickiewicz 
wiersz Puszkina „Przypom nienie".

Rewolucja dekabrystów  w 1825 r. 
(ruch na owe czasy bezwzględnie po­
stępowy), krwawo stłum iony .przez ca­
ra  M ikołaja, przygotowana była rów ­
nież przez Polaków. Istn ieją liczne n>- 
ęi wiążące dekabrystów  z Łukasiń- 
ąikim i późniejszymi inicjatoram i po­
w stania listopadowego.

Rylejew, poeta-dekabrysta, pisząc 
swe „Dumy" naśladow ał „Dumy histo ­
ryczne" naszego Niemcewicza, a wol­
nościowy poemat Rylejewa ,.W ojna­
rowski j“ przełożony na język polski w 
1861 r„ tuż przed powstaniem stycz­
niowym —  Syrokomla.

Oto w idomy p rzykład  obopólnego od 
dziajywamia ideologicznego postępo­
wych czynników w Polsce i Rosji w 
transpozycji literackiej — wbrew d ą ­
żeniom reakcyjnego rządu carskiego 
do skłócenia obu narodów.

Liczni tłum acze p rzek ładają  w tym 
czasie utworry najw ybitniejszych po* 
tów. A ntoni Edw ard Odyniec tłum a­
czy Puszkina; w Rosji W iazemskij, 
Kozłow, a potem Benediktow, Majkow 
j Mej —  Mickiewicza. Świadczy to  o 
żywym zainteresowaniu, jakie bez­
sprzecznie istniało dla twórczości są­
siedniego narodu. Lecz ważniejszy Wfy 
daje . się fakt, co tłum aczono. Jest cha 
rak ie ty  styczne, te  tłumaczono nie ty l­
ko ujwory o znaczeniu ogólno-kultural 
aym. lecz przede wszystkim utwory o 
charakterze postępowym,

moikrata Syrokomla przekłada aa ję ­
zyk polski deka.hryetę-Rylejewa i, jak 
powiedzieliśmy dzisiaj hłdowca-Nic-
krasowa.

Oczywiście, specjalne w arunki poli­
tyczne wytw arzały niejednokrotni* w 
literaturze obu krajów  atm osferę nie­
chęci, a naw et wręcz wrogości. Uwa­
runkow ane to było nasileniem tendencji 
nacjonalistycznych, a co za tym  idzie, 
wzajemnych niechęci, celowo przez 
rząd  carski podsycanych.

Okres rew olucji
O KRESY wzmożenia prądów  re­

wolucyjnych, społecznych objawia 
ją się na płaszczyźnie literackiej na­
głym wzrostem zainteresowania lite­
ra tu rą  sąsiedniego kraju . Przykładem  
tego jest okres rew olucji 1905 r., aż 
do wybuchu Rewolucji Październiko­
wej. Zwłaszcza proza polska — Prus, 
Orzeszkowa, Przybyszewski, Reymont 
— znajduje w R osji licznych czytel­
ników. Jednocześnie na naszym tere­
nie zaczynają się przejawiać liczne , 
wpływy powieści rosyjskiej, przede 
wszystkim Dostojewskiego. W yrazem 
współdziałania ideologicznego rew olu­
cjonistów polskich i rosyjskich je6.t ! 
powieść Brzozowskiego ,„Płomienie", j 
Działalność tłumaczeniowa również się j 
wzmaga: Słowackiego tłum aczy poeta- I 
symbol.i6ta Balmont, u nas tłumaczy j 
się Puszkina (Eugeniusz Onegin), Ler­
montowa i innych.

W zrost zainteresowań
HP RWAŁE zainteresowanie literatu- 

rą  rosyjską powstało w Polsce po j 
roku 1920. Poeci polscy, należący do | 
grupy „Skam andra", przyjęli z poezji 
rosyjskiej nie tylko szereg chwytów 
formalnych, lecz niejednokrotnie rów ­
nież podejście ideologiczne. Rewolu- j 
cyjny patos M a i akowskiego nie mógł j 
pozostać bez wpływu na poszukują­

cych wyrazu poetyckiego tych pol­
skich poetów, którym  nie był obcy ra ­
dykalizm  społeczny. Równie silnie na 
innych znowu poetów w płynął Jesie­
nin.

N ad przekładam i poezji rosyjskiej 
zaczynają pracow ać wybitni poeci, jak 
Tuwim, Broniewski, Podhorski-Oko- 
łów, dając przekłady o wielkiej nie­
raz w artości artystycznej, że wspomnę 
tu  tylko o  tłum aczeniu przez Tuwi­
ma puszkinowskiego „Jeźdźca miedzią 
nego".

W Związku Radzieckim następuje 
obecnie okres poważnego zaintereso­
wania lite ra tu rą  -polską. W znawiane

są przekłady prozaików polskich 
(Prus, W asilewska), tłum aczy się sze­
reg nowych pozycji poetyckich (Mic­
kiewicz, Konopnicka, Tuwim), a wkrót 
oe ma się ukazać obszerna antologia 
poezji polskiej.

Dziś, gdy obiektywne przeszkody 
współpracy pomiędzy narodam i r a ­
dzieckimi a Polską zostały ostatecznie 
usunięte, gdy wszystkie dane społecz­
ne, polityczne i gospodarcze sk łan ia­
ją nas do za-dzierżg-nięcia trw ałych wię 
zów przyjaźni, stosunki kulturalne po­
między P o k k ą  a Związkiem Radziec­
kim —  mogą, powinny 1 niewątpliwie 
będą się wzmacniać i pogłębiać.

Baieł Moisiejewa

1909-1944
Dziś, w  n iedzie lę  o godz. 10 

odbędzie  się na C m entarzu  
W o js k o w y m  na P ow ązkach  p o ­
grzeb  Lucjana Szenw alda , poe­
ty  - K ościuszkow ca, k tó ry  zg i­
nął p r z y  w y k o n y w a n iu  zadania  
bojow ego  21 sierpnia 1944 ro­
ku. P rzem ó w ien ie  nad grobem  
w  im ieniu  p rzy ja c ió ł  p o e ty  w y ­
głosi S tan is ław  R yszard  Do­
browolski.

Stanisław Ryszard Dobrowolski

Poeta i żołnierz
P A M IĘ T A M : zaczęło  s ię  to  gdzieś  

w  g ru d n iu  1926 ro ku . S ied em ­
n a sto le tn i, c zu p u rn y , za b a w n ie  pa ­
te ty c z n y , za w sze  pe łen  s łonecznej 
pog ody i ro zśp iew a n y , na  u m ó r, na  
śm ierć  i życ ie  ro zko ch a n y  w  poezji 
z j a w i  się  pośród  nas, k ie d y  łą czy ­
liśm y  s ię  w  zespó ł, k tó r y  m ia ł nas  
zw ią za ć  na  d łu g ie  la ta . Z a w sze  bez­
tro sk i, choć życ ie  n ie  sia ło  m u  się  
ró ża m i, pe łen  fa n ta z j i  „Cygan" u-

W  ty m  czasie  s z u k a  L u c ja n  drog i 
do n ow ego  c zy te ln ik a , je s t  w szęd zie , 
gdzie  s ło w em , c zy  te ż  c zy n e m  to ­
czy  się  w a lk a  z  p rzem ocą , z  w y z y ­
sk ie m , z  pog w a łcen iem  p ra w  czło­
w ieka . J a k o  poeta  m a rzy  o h a rm o ­
n ijn y m  ze s tro je n iu  w zo ro w ych , k la ­
syc zn ych  fo r m  p iękn a  z w sp a n ia łą , 
b o ga tą  i  p a te ty c zn ą  tre śc ią  n a szych  
czasów , s z u k a  n o w ych  ro zw iązań , 
p ró b u je  sw eg o  ta le n tu  w  u tw o ra ch
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F ragm ent „V/iośniarik “ w y k o n a n e j  p rzez  balet M oisie jew a  
w  W arszaw ie  (SAP)

Radziecka kronika
OBIEKTY ZABYTK O W E  

Z  M UZEÓW  RYSKICH
O kupanci niem ieccy, ew akuując w 

swoim czasie Rygę ukryli część o- 
biektów  zabytkow ych, pochodzących 
z kościołów  i muzeów ryskich, we 
W łocław ku. Przedm ioty te  zostały 
odnalezione i przekazane przez M i­
nisterstw o K ultury i Sztuki Am ba­
sadzie Radzieckiej.

W śród przedm iotów, k tóre  Polska 
zw raca Związkowi Radzieckiemu, 
znajduje się 20 skrzyń p ły t grobow ­
cowych, dzwony (w tym  jeden  z 
XVI w.), skrzynie z w yrobam i majo- 
likowymi, podwozie arm atnie z XVII 
w. i td.

POCZYTNOSC  
LITERATURY ZACHODNIEJ

Dzieła pisarzy zachodnio - e-uropej 
skich cieszą się w Związku Radziec 
klim w ielką popularnością, o czym 
św iadczą ogłoszone niedaw no cyfry. 
Książki Zoli rozeszły się w 2,5 m i­
liona egzemplarzy, W iktora Hugo 
w 4 miln. egz., Balzaka w 2 miln. 
egz., Szekspira — w 1,6 miln. egz.,
S tendhala — w 1 miln. egz., Byrona 
w 0,5 miln. egz. Dzieła pisarzy obcych 

TO-wn-iT-. —r- ,--- ukazują się w przekładach na różne
I n i e  bez znaczenia jest fakt, że de- języki narodów  zrzeszonych w Zwiąż

Siergiej Gorodeckij

P o 1 k
Sipstro nieznana, ale bliska!
Dawno już Ciebie pokochałem.
Rozwidnia polskie płomienisko 
Rówieśną łuną Zachód cały.

Już znicza słow iańskiego blaski
— Ledwie zakwitłe — świat olśniły.
Już słychać w  głębi cisz słowiańskich  
Jak wzbiera wrzenie przyszłej siły.

Gdz^p poryw górny — tam jest Polak,
Gdzie nurt głęboki — tam Rosjanin.
Lecz im jednaka w dziejach dola:
— Gromowym łamać mrok łyskaniem'

0  strzało Słowian! Polsko! Siostro!
— Oto już widzę łuk napięty,
Kołczan, pocisków pełen ostrych ,
1 ramię w gniewie wyciągnięte!

O, Polsko! Jakże mi jest bliski 
Żarliwy ogień Twoich marzeń 
I wierność losom Twym ognistym  
Co zginąć — lub zwyeiężyć każą.

Przełożył JERZY POMlANCWSKi

ku Radzieckim. Tak pp. utw ory Zoli 
ukazały się w  41 językach.

POEZJA SŁOW IAN
W  M oskwie opracow uje się obec­

nie cztery  antologie poezji narodów  
słow iańskich, a mianowicie poezji 
polskiej, jugosłow iańskiej, czecho­
słow ackiej i bułgarskiej. Prace nad 
antologią poezji polskiej zostały już 
zakończone. N ajw ybitniejszych poe­
tów w spółczesnej Polski tłum aczyli 
poeci radzieccy: Simonow, Asiejew, 
Surkow , Isakowski i in.

ARA G O N I TRIOLET  
W  MOSKWIE

N a cześć baw iących w Moskwie 
pisarz-y francuskich Louis Aragona i 
jego małżonki Elzy Triolet zorgani­
zowano w w ielkiej sali- Muzeum Po­
litechnicznego w ieczór poetycki, na 
którym  A. Isbach omówił twórczość 
literacką obojga pisarzy. Z serdecz­
nym przyw itaniem  w ystąpił Ilia 
Erenburg, k tó ry  zw rócił się do goś­
ci z następującym i słowam i:

„Ju tro  wyjeżdżacie do Paryża. Za­
py ta ją  W as tam, jak odnosi się na­
ród radziecki do Francji. Pow inniś­
cie opow iedzieć o chwili, w której 
w stąpiliście do tej sali 1 w której o- 
gam ęła  W as fala gorącej miłości ra ­
dzieckich ludzi do francuskiego na­
rodu, francuskiej ku ltu ry  i do W as". 
Aragon i Triolet zapoznali słucha­
czy radzieckich ze sw oją najnow szą 
twórczością.

800 TEATRÓW  
* W  N O W Y M  SEZONIE

W  nowym sezonie teatralnym  czyn 
nych jes t w  ZSRR 790 teatrów , k tóre 
zatrudniają  50.000 aktorów  \ reżyse­
rów.

Do Komisji R epertuarow ej Komite-

dla dzieci i m łodzieży i 114 teatrów  
objazdow ych, k tóre obsługują n a j­
dalsze zakątki ZSRR, m. in. osiedla 
m yśliwskie, etacjje polarne, m iasta i 
porty  dalekiej północy.

KONFERENCJA
SZEKSPIROI.OGÓW

Radziecki Związek Sceniczny posia 
da oddzielny w ydział szekspirow ski 
który zajm uje się studiow aniem  G po 
głębiahiem  zagadnień, zw iązanych z 
tw órczością i scenicznym  opracow a­
niem dzieł wielkiego angielskiego 
dram aturga. W ydział ten zwołuje 
co pew ien r.zaa konferencje poświęco 
ne powyższym problemom. Tegorocz­
ną konferencję, dziew iątą z rzędu, 
otw orzył znany szekspirolog VI. Mo- 
rozow referatem  p. t. „Szekspir na 
scenie radzieck iej". N a konferencji 
poruszono zagadnienia in terpretacji 
Szekspira, inscenizacji szekspirow ­
skich na scenach m oskiewskich i 
prow incjonalnych oraz sprawy doty­
czące przekładów  Szekspira. Z w y­
głoszonych na konferencji referatów  
zasługują na uw agę odczyty  znane­
go k ry tyka scenicznego Zagórskiego 
(„Radziecka k ry tyka  sceniczna o 
Szekspirze"), Uzina („Kilka zagad­
n ień  zagranicznej e s te ty k i ') i s łyn ­
nego reżysera filmowego Kozinćewa 
(„Postać Falstafa").

„DUSZE N  I EU T ARZMI ONE' ’
W ybitny kom pozytor radziecki Ka- 

balew ski napisał operę pt. ..Dusze 
nieujarzm ione'' w edług pow ieści Gor- 
batowa, na k tórej tle osnuty był tak ­
że film radziecki, w yśw ietlany nie­
dawno w Polsce.

FILMY O MOSKWIE
W  związku z 800-leciem M oskwy 

k ina sto licy  ZSRR w yśw ietla ją  fii-

chodzil naó w cza s po w szech n ie  za  ep ick ich  —  śn i o odrodzen iu  poetyc- 
)cudow ne  d ziecko". P rzed  d w o m a  ; k ie j epopei, 

ju ż  la ty  — je szc ze  ja k o  uczeń  g im - Ś ró d  ty c h  d ą żeń  i p rac  og ła sza  
n a z ja ln y  — w y ru s z y ł w  sw o ją  poe- po eta  sw o je  u tw o r y  w  w ie lu  ów czes- 
ty c k ą  drogę, o g ła sza ją c  w  „Ska- n ych  czasop ism ach  fr o n tu  a n ty fa -  
m a n d rze"  w ie rsze  św iadczące  o nie- 's z y s to w sk ie g o  ja k  „ L ew ar", „Obli- 
p o sp o litym  ta lenc ie . U zdo ln iony n a d  cze  dn ia" , „ N ow a K w a d ry g a ", c zy  
w yra z, ju ż  w  ta m ty m  czasie  posia- „ D zienn ik  P o p u la rn y" , b ierze  u d zia ł  
dał, z n a k o m itą  zn a jo m o ść  k i lk u  ob- w  ich  o rg a n izo w a n iu  i n ic la d a  klo- 

|  cych  ję z y k ó w , w  ty m  — ła c iny  i ' po ta ch  re d a k c y jn y c h . N ie  odstrasza -  
|  g rek i, g o d zin a m i z  lubością  recyto- ją  go p ospo lite  ow ego czasu  repre- 
tw d ł  tr a g ik ó w  s ta ro ży tn y c h  z  pa- s je  p o licy jn e , s to so w a n e  w obec de- 
i  m ięci, R im b a u d a  c zy  M ajakow slcie- \ m o k ra ty c z n y c h  d z ia ła czy  i  p isarzy . 
* go zn a ł z  o ryg in a łó w , m u zy k o v x il  I s~ n S T A T N I  ra z  w  życ iu  rozm aw ia-  

ró w n ie ż  doskona le . T a k i b y ł „nasz łe m  z L u c k ie m  nocą na  7 w rze  
L u cek" . śn ią  1939 roku . Telefonoroal, pro-

W  L A T A C H  1926 — 1931 w  gru- po n u ją c  m i w sp ó ln e  w y jśc ie  z  zagro  
pie m ło d ych  p isa rzy , staw ia - żo n e j p rzez N ie m c ó w  W a rsza w y , 

ją cyc h  sob ie  za  cel „uspo łeczn ien ie  '„M oim  zd a n iem  —  m ó w ił w te d y , 
s z tu k i" , o to czo n y  a tm o s fe rą  gorą- m oże  z b y t  p a te tyc zn ie , a le  n ie m n ie j 
ce j p r z y ja źn i d o jrzew a ł S zen w a ld  i ’szczerze  — n a sze  m ie jsc e  je s t  u  bo- 
jeg o  ta len t. M łodociany  e n tu z ja s ta  k u  arm ii..."  T y m i s ło w a m i otw o- 

; p iękn a  w  jeg o  n a jsu b te ln ie js zy c h  r z y ł  p rzed  sobą  n o w y , o s ta tn i e ta p  
prze ja w a ch , m a rzy c ie l i  fa n ta s ta  —- sw o je j d rog i, d ro g i poety-żo łn ierza . 
io śro d o w isku  sy n ó w  ro b o tn ic zych  i Z ły  los ro zd zie lił na s na  za w sze  
ch ło p sk ich , z  tru d e m  w yw a lcza ją - po tr zy n a s to le tn im ■ w sp ó ln y m  m ar-  
cych  sob ie  praw o  do g łosu , co raz szu  —  ra m ię  p rzy  ra m ien iu . N ie  by- 
częśc ie j zwraca, się  k u  n o w y m  żró- ło m  pod L en in o . A le  pow ia d a ją  m i, 
d lo m  p iękn a  — k u  hero ice  w a lk i o że  zachow a ł się ta m  to k , ja k  przy-  
n o w y  k s z ta łt  św ia ta , św ia ta  sp ra  s ta ło  „ naszem u  L u cko w i" . Ponoć  — 
td e d liw ó śc i spo łeczne j. O bok prze- j a.k m a ło  k to  —  za s łu ży ł sobie w  

1p iękn e g o  w ie rsza  „K u czci filo lo g a " , p ie r w s ze j K o śc iu s zk o w sk ie j D y w iz ji  
sław iącego  b e z in te re so w n y  tru d  ba- na  ó w  n a jp ię k n ie js zy  w  p o ls k ie j tra- 
dacza  s ta ro ży tn e g o  p iękn a , p o w sta je  dycji ty tu ł  poety-żo łn ierza , on  — 
ju ż  „R e w o lu c jo n is tk a “ — pochw a ła  k ro n ik a rz  D y w iz ji  i piew ca je j  
w a lk i o so c ja lizm . ch w a ły .

W n a stęp n ych  la ta ch  coraz w y - , C (ji dsiś _  nad  tą  m o g iłą  _  m o . 
ra źn ie j r y su ją c e j się na  tle  obrazu  ^  w ię -e j, ja k  p rzy rzec  J e m u  
życia  p o lsk iego  p o w szech n e j rady- k f ó ;  u  na  żo ln ie rsk im  p o ste ru n . 
k a ltza c ji ro b o tn ikó w , ch ło p ó w  » in- ? nie  d o szed łszy  w  ssereg a ch  &y. 
te lig e n tó w , d o m a g a ją cych  się  g r u n - ' 
ło w n y c h  zm ia n  s to su n k ó w  społece- 
n ych  i p o lity c zn ych , w id z im y  ju ż  j 
S zen w a ld a  zd ecyd o w a n ie  kroczące- \ 
go w  szeregach  fr o n tu  d e m o k ra c ji  j 
ludow ej.

W  la ta ch  1935 — 1939 L u c ja n  |
S zen w a ld  to  ju ż  nie ty lk o  w ra ż liw y  j 
na p iękn o  w a lk i p ro le ta r ia tu  a r ty -

„To m y— do p ra c  n aw y k łą  rę k ą —• 
Z p u s ty n n y ch  zgliszcz, z bez lud ­

nych  ru in  — 
P o lsk ę— sw obodną, s iln ą , p iękna,— 
T a k  n am  dopom óż... — odbudu-

jem!"
O dbudu jem , drog i p rzy ja c ie lu , od- 

sta . a le  św ia d o m y  b o jo w n ik , k a n ije  \budu jem ... O dbudu jem , rea lizu ją c  
w y s tę p u ją c y  w  g ro m a d zie  w  i m i ę ’te  T w o je  w ła sn e  słow a , k t ó r e  są  
sen so w n eg o  ła d u  życia  zb iorow ego , ’dziś d la  na s tw eg o  —  p rzed w cześn ie  
t r w a ł e g o  p oko ju , w  im ię  b ra te rs tw a  p rzerw a n eg o  — życ ia  i c zyn u  testa -
lu d zk ieg o , czy li  
ta ry zm u .

szczerego  h um an i- ^ n e n te m ,

L u c j a n  S z e t u u a l f i

fu do Spraw  Sztuki wpłynęło p rze -j my pośw ięcone Moskwie, ;ej archi
j szło 3.200 now ych szfuk teatralnych, 

spośród których  setk i zostały  już za 
t tw ierdzone dla repertuaru  teatrów  ra-

,tekturze, sztuce i przem ysłowi. Do 
ciekaw szych należą: kolorow y film
p. t. „M oskwa - kolebka rosyjskiej

dzieckich. N ow e sztuki teatralne po - 1  sztuki d rukarskiej", ilu stru jący  roz­
ruszają przede w szystkim  zagadnienia ; wój sztuki drukarskiej w stare j Ro­

sji i Związku Radzieckim, oraz k ró t­
kom etrażów ki „G aleha Tretiakow - 
ska'V „Biblioteka Lenina", „Życie

życia pow ojennego.
Przeszło połow ę w szystkich teatrów  

radzieckich stanow ią tea try  dram atycz 
ne. Teatrów  operow ych jest 36, 42 t e - 1 sportow e stolicy" i „Rurociąg gazowy 
a try  kom edii muzycznej, 49 teatrów  M oskwa — Saratów ".
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Młodym oficerom
Nie masz pasow ań bardziej zaszczytnych 1 wkrótce
0  cnocie W aszej poić bitewne się dowie.
Szabla, przez wzruszonego ujęta dowódcę,
Dotknęła młodociani, W as — oficerowie!

Patrzałem  na W as — pięknych w błękitnym szeregu,
Na pow stających z kolan patrzałem  jak  w tęczę — 
Pierwsi oficerowie polscy na tym brzegu!
W am ten wiersz niby drzewce honorow e wręczę!

Strzeżcie w sercu przysięgi, jak relikwię chrońcie 
Pocałunek Ojczyzny, tę szablą nadany,
Iżbyście byli grozą dla wroga na froncie,
Iżbyśeie byli siłą, co skruszy kajdany!

Ojczyzna postaw iła W as na jasnym czole 
Swoich zbrojnych oddziałów — wyście jej nadzieją. 
Uczcie się rozkazywać! Z ahartujcie wolę!
Niech dłonie, trzym ające cyngiel, nie om dleją!

Uczcie się rozkazywać! Z płomieniem na twarzy 
Rzucajcie słowo, które, nim czynem się stanie,
W przód w' sercu wykonawcy jak iskra się żarzy,
1 jak  bagnet wrogowi idzie na spotkanie.

Sięgajcie — wszystko stanie się, co pomyślicie,
Oni pójdą za W ami w sam ą gęstwę burzy,
Z której się niebo czyste wolności wynurzy,
A woiność — znaczy oddech, oddech - -  znaczy życie

Na bój! Zaległy w lenie knmpauie piechoty,
Gotowe do alaku. Armaty powoli 
Obwodzą luf oczami bastiony niewoli:
To wzleciała rakieta? To świt jakiś zloty?

Naprzód! Rozwiązać naród z pęt obcej przemocy!
Czarne widmo rodzimej przemocy wyświęćcie, 
liędzie Polska: powszedni dzień, odbity w święcie.
Myśl dobra, spływ ająca z ciepłych skrzydeł nocy.

Młode matki z kwiatam i niemowląt u tona 
Śpiewając w yjdą * chaty, I nikt nie policzy 
Rzęsistych łez radości, 1 lud — budowniczy 
Wyhaftuje na płótnie wstęg — wasze Imiona.


